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Wychodzi o 6-ej wieczorem 


PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTĄAICH O WSZYSTAKRIEM 


NASZE ABC 


Wolni Francuzi zamiast 
wolnych Mularzy 


Jednym z najciekawszych ob- 
jawów upadku dotychczasowego 
porządku społecznego, 


czego i politycznego oraz głębo-| robotnicy: 
kiej ewolucji, której podlega życie | Jasiński, Sobczak. Siwek oraz kil- 


świata, jest upadek masonerji. 
Związana ściśle z ustrojem 
wielkokapitalistycznym tajna mię 
dzynarodówka masońska była 


szczególnie głęboko i silnie zako- | Ska. 


rzeniona w krajach zachodniej 
Europy. Zwłaszcza we Francji 
grała ona bezwzględnie dominu- 
jacą rolę w życiu politycznem. 

A jednak właśnie we Francji 
nastąpił gwałtowny kryzys. 
Rzecz znamienna, że jest to kry- 
zys na tle moralnem. Masonerję 
francuską „położyły“ nie sprawy 
polityczne, lecz moralne: „L'Af- 
faire Stavisky“. Jak niegdyś afe- 
ra Dreyfussa dala we Francji 
bezwzględne rządy masonerji, 
tak wszystko zdaje się wskazy- 
wać, że wytrąci im je z ręki — 
afera Stawiskiego, 

Świadczą o tem głosy gwaltow 
nej krytyki masonerji z tych 
sfer, które przed pół rokiem jesz 
cze, ani chciałyby, aniby się o- 
śmieliły atakować ——wszechwład- 
nych „synów wdowy”. 

Ostatnio wystąpił z takim ata- 
kiem umiarkowany- dziennik 
„Eclereur de Nice". Zamieścił on 
plan walki systematycznej z ma- 
sonerją, nadesłany przez jedne- 
go ze swych czytelników, czło- 
wieka czynnego społecznie i by- 
najmniej nie „klerykała”. Czyta- 
mY w nim: 


"= Wydaje się rzeczą niezbędną, 


by Paryż przeprowadził w poszcze- 
gólnych dcpartamentach na cala 


Francję, a jaknajrychicj, program na- 
stępujący: 

1. Postarać się o listę każdej z lóż, 
istniejących w departamencie, zawie 
rającą nazwiska, imiona, zawod, ad- 
res, Oraz stopień masoński każdego 
3 „braci ; 

2. Ogłosić te listy afiszami, powta- 
rzając rozlepianie afiszów, Oraz prze 
ciwdziałając pokrywaniu ich innemi; 

3. Wydrukować dziesiątki tysięcy 
tych list w każdym departamencie i 


rozpowszechniać je wedle pewnej 
metody; 
4. Lokale, zajmowane przez loże, 


winny być im natychmiast odebrane, 
araz powinno Się przeszkodzić zreor- 
ganizowaniu się ich w jakimkolwiek 
nowym lokalu. 

Trzeba sobię dobrze to uprzytom- 
unió, że przeciętny Francuz nie zna 
nawet drobnej części masonów, któ- 
Tych jest siedemdziesiąt tysęcy we 
Franejj, czyli około 800 na departa- 
ment. Otóż trzeba, żeby ta sekta, 
SOTA wytrwale i podstępnie, a ukry- 
malag Swój bandytyzm pod pozora- 
mi szlachetnych idej, doprowadziła 
nas do Stanu, w którym obecnie się 
znajdujemy, przestała istnieć bez- 
zwłocznie, oraz aby jej członkowie 
byli bez miłosierdzia śledzeni i poz- 
bawieni możności szkodzenia. W 
miejsce wolnych mularzy niech będą 
wolni Francuzi z korzyścią dla nasze 
go kraju. 

Ale czas nagli. Powinno się to wy- 
konać w ciągu miesiąca. Nie należy 
zapominać, że gdy ktoś, jako wódz, 
pragnął ocalic swój kraj przez odro- 
dzenie go, rozpoczynał od wykona- 
nia tego właśnie programu. 

Końcowa Ws*nianka odnosi się 
Oczywiście do wytępienia maso- 
nerji przez Mussoliniego we 
Włoszech, co następnie Hitler po 
wtórzył w Niemczech. 


Wraz z ginącym ustrojem spo- rody. 


gospodar- | Ci: 


Warszawa, piątek 23 marca 1934 r. 
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Pogłoski o dalszej dewaluacji dolara 


Wszystkie waluty zwyżkują 


D a 
23.8 


WARSZAWA (PAT) 
Trwająca od dwóch dni zniżka do- 
laura, która doprowadziła jego kurs 


do rekordowo niskiego poziomu, W 


dniu dzisiejszym usiąpila miejsca 
lekkiej zwyżee. 
W obecnej sytuacji trudno sie 


zorjentować zarówno w tem, jakie 
były powody tej zniżki, jak i w 
tem, czy dzisiejsze wzmocnienie be- 
dzie nosiło trwalszy charakter. Jed- 


„Centralnym i na „Pawiaku“ 


Zwolnienia i nowe aresztowania Młodych 


cyjnych miejskich i tam podda- 
na odkażeniu. Pegłoskę tę poda- 


W ciągu dnia wczorajszego Z0- 
stali zwolnieni z aresztu studen- 


Glinicki, Jamont, Szczęsny, 
Balsewicz, Stefański, | nikarskiego. 

Podobno aresztowania mają dwa 
ku jeszcze innych, których na-| różne tła. Jedno z nich. to pobicie 
zwisk nie udało sie nam narazie! Handelsmana, drugie zaś — zajścia 
| ustalić. Zwolnione również zosta-| podczas uroczystości 19-20 marea, 


Puchalska i Wrześniew- tak jest napewno. niewiadomo. 
Ta ostatnia po opuszczeniu y 
aresztu zachorowała na nowo, 
gdyż aresztowana była bezpośred 
nia po dłuższej chorobie, P. Wrze 
śniewska była umieszczona w 


areszcie w jednej celi ze złodziej- 


łv pp.: Czy 


kami i prostytutkami. BUDAPESZT, 28.3. (PAT): 

Wbrew pierwotnym informa- Wczoraj przed północą przybył 
cjom prasy, do więzienia na Pa*|ty polski minister Rolnictwa į Re 
wiaku przewiezieni zostali stu- form Rolnych p. Nakoniecznikow. 
denci: Szpakowski,  Chajęcki, | piukowski w towarzystwie dad 
Chackiewicz i aplikant adwokac-i dRp. Besęgo=i Jrezeca kieleckiej 
ki, Rząd, nie zaś pp.: Dziarmaga Izby Rolniczej, Koziowskiego. Na 


i Janiec, którzy pozostają w aresz 


; i dworeu powitali ich węgiersk: 
cie centralnym, Tamże przebywa- 


| min. Rolnictwa Kallay i przedsta- 


ja pp.: Swietlieki, Rusiecki, To- wiciele władz oraz sfer gospodar- 
karski, Bartosiewicz, Wiśniew-| ezvch. `° 

ski, Czajkowski. Parys, Hasma-} W uaan gyi iai 
e OO BARYE, ama <Wwiadzie z .przegdstawięięj 
ier,  Ługowski i. Bzymek.; Ten je „Nemzetu Ujsag“, minister 
ostatni jeszeze chory. Areszto-, S Naai ikon - Klukowski ©- 


nie zezwolono na 


” 
da 


wanym 
manie paczek 
lizną. 

Wezoraj aresztowany został ro 
botnik Dziaduszewski. Nadal prze 
bywa w więzieniu p. Gołębiow- 
ska. 

Dziś rozeszła się niewyrygodna 


otrzy” | świadczył, że celem jego podróży 


żywnością i bie-+ qy Budapesztu było oddanie wizy. 
ty, którą złożył w roku ubiegłym 
w (Warszawie węgierski minister 
Rolnictwa, Kallay. Pozatem mi- 
nister starać się będzie o praktycz 
ne rezultaty wizyty. 


s nę. > kę het Kryzys światowy — mówił mi- 
pogłoska, że część spośród aresz- nister — zmusza kraje rolmcze 
towanych została jakoby prze- do szukania nowych dróg, których 
wieziona do zakładów  dezynfek-| same one znaleźć nie mogą, po- 

nieważ orjentacja autarchniczna 


Ordonówna otrzyma 
14.000 złotych 


Dzisiaj Sąd Apelacyjny ogłosił 
decyzję w sprawie skargi popu- 
larnej artystki, Hanki Ordonów- 
ny, o odszkodowanie w wysokości 
85.000 zł. spowodu wypadku na 
szosie Wilanowskiej. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy 
rok pierwszej instancji, mocą któ 


RZESZÓW, 23.3. Bandyci Wła- 
dysław Maczuga i Antoni Byk, 
mimo rozpisania za nimi listów 
gończych i energicznego pościgu 
władz policyjnych, znaczą w ban- 


tej przyznano artystce od Wy-|dycki sposób ślady swego istnie- 
działu Powiatowego Sejmiku | nia i swego bandyckiego procede- 
Warszawskiego 14.000 zł, tytu-|ru. Wedle kursujących pogłosek 


bandyci w mistrzowski “wprost 
sposób ukrywają się przed pości- 
giem władz. 

W nocy, kiedy to uciekli 
śmiertelnem postr:zeleniu komen- 
danta P. P. w Trzcianie Ś. p. Le- 
wandowskiego, nocowali oni po- 
dobno w kostnicy jakiegoś wiej- 


łem zwrotu kosztów leczenia i u- 
traconych zysków. W pozostałej 
części powództwo zostało oddalo- 
ne, wobec braku dowodów. 


Sprawa Jagiełły 
przed Sądem Apelacyjnym 


Sprawa niezwykiego oszusta, |Skiego cmentarza. Nazajutrz już 
Władysława  Poping - Jagiełły, | mieli grasować w okolicy Blażo- 
znalazia się dzisiaj w Sądzie Ape | wej, aż oto wczoraj nad ranem 


gruchnęła w Rzeszowie wieść, że 
niebezpieczna ta dwójka dokona- 
ła napadu na rodzinę żydowską 
Turma w miasteczku Kańczudze, 
położonem. pod Przeworskiem. 

Prawie przed północą wtargnę- 
li oni gwałtem do mieszkania, a 
zastawszy w jednym pokoju 24- 
letniego Szymona Turma, związa- 
f : li go i ubezwładnili, poczem zra- 

Rozprawa przeciwko Jagielle wi bowali całą posiadaną przez nie- 
drugiej instancji została odroczo go gotówkę w kwocie 15 zł. oraz 
na, albowiem obrońcy prosili sąd złoty zegarek. Wszystko to działo 
o przesłuchanie świadków. Się w oczach steroryzowanej ro- 
O O EE FETROANĄ ZR dziny, która przebywała w sąsied 
nim pokoju i patrzyła bezradnie 
na gospodarkę bandytów. 


lacyjnym. Jagiełło skazany był w 
grudniu r. ub. na 3 lata więzienia 
za oszustwo parcelacyjne w Bra- 
zylji. Oszust przed laty sprzedał 
dziewiczą DU. brazylijską, be 
dącą własnością ś. p. Młynarskie- 
go, krewnego dyrektora Opery 
warszawskiej, a pieniądze uzyska 
ne z tranzakcji przywłaszczył go- 
bie. 


łeczno - gospodarczym ginie i 
polityczny tego ustroju wyraz — 
wolnomularstwo. Rozdział histo-| Dopiero po pewnym czasie o- 
rji Francji rozpoczęty przez „laj becni wszczęli alarm, kiedy 
revolution dreyfussarde" kończy | bandyci zbiegli. Władze policyjne 
się przez „la róvolution Stavis- |! kontynuują za bandytami pościg 
kienne'. z całą energją. Celem jaknaj- 

Do głosu dochodzą wolne na- | śpieszniejszego zlikwidowania tej 
w. W. |bandyckiej dwójki, wydelegowano 


Poj 


| 
| 


pE n |. Mm L S A 


Dzis ukazał sie komunikat jednej 


z agencvj sanaeyjnych, w którym 


jemy jedynie z opowiązku dzien-| wymieniano nazwiska ezęści arcsz 


towanych, jako rzekomych 
ców pobicia Ilandclsmana i insvnu- 
owəno im czyny niemoralne, w za- 
kończeniu zaś zamieszczono aluzje 
do rzekomej szlachetności Handels- 
mana. 


spraw- 


Min. Nakoniecznikow - Klukowski 
o swej wizycie w Budapeszcie 


nie może być uważana 
tywne rozwiązanie. Autarchja 
bardziej jeszcze przyczynia stę do 
niepowodzenia współpracy mię: 
dzynarodowej. 


Europejskie kraje rolnicze po- 
winny współpracować między sv- 
ba, ażeby znaleźć właściwe roz- 
wiazanie kryzysu, dbając również 
o to, by plany innych krajów nie 
przyniosły uszczerbku ich włas- 
nym interesom. Winny one uczy- 
nić wszystko, aby usunąć wszelką 
nadmierną konkurencję między 
spbą. Toe jest także celem t. zw 
wschodnio - europejskiego pile 
agrarnego, w którym Węgry i Pol 
ska współpracują (czynnie od r. 
1931. 


W zakończeniu wywiądu mini- Spława 


ster podkreślił konieczność pogłę- 
bienia stosunków handlowych pol 
sko - węgierskich i wyraził nadzie 
ję, że jego podróż wyda w tym 
wzelędzie dodatnie wyniki. 


Nowy zuchwały napad 


tropionych przez policję bandytów 


dodatkowo wyższego funkcjonar- 
jusza z ramienia wojewódzkiej 
komendy P.P. j jest nadzieja u- 
jęcia bandytów już w najbliższym 
czasie. 


Świerdłowsk 
stolicą Rosji? 


MOSKWA 855 (PAT). W związ- 
ku z reorganizacją aparatu sowiee- 
kiego, krążą tu uperezywe pogłoski 
o decyzji przeuiesienia stolicy Ro- 
syjskiej Federacyjnej Republiki So- 
wicekiej z Moskwy do Swierdlow- 
ską na Uralu (dawniej Ekateryn- 
burg). Ma to na ceclu odciążenie 
przeludnionej Moskwy, w której po- 
zostałby jedynie centralny rząd 
związkowy. 

Jak wiadomo, zakończony teraz 
spis lndności w Moskwie wykazał, 
że posiada ona 3.000.000 mieszkań- 
ców. 


Komunikat urzędowy 


O zniszczeniach 


w Hakodate 

TOKIO, 22.8. Gubernator wyspy 
Hokaido, na której znajduje sie do- 
tknieęte strasznym pożarem miasto 
Hakodate, komunikuje, że ofiarami 
teso pożaru padło 660 zabitych i 
460 rannych. Wszystkie gmachy 
publiczne oraz 28.000 domów mie- 
szkalnych zostało doszczętnie zni- 
Szczonych. W chwili obecnej, wed- 
ług danych urzędowych, 92.000 o- 
sób pozostaje hez dachu nad głową. 


za dezini-' 


ira 


[i 


na rzecz nie ulega watpliwości, że 
dolar w ostatnich dniach utracił 
tendeneje, trwającą od szercgu mic- 
sięecy — naturalnego zwyżkowania. 

Istotnie, dotychczasowy spadek 
dolara, zaezynając ol połowy listo- 
pada r. ub., następował zawsze na 
skutek zarzadzeń sztucznych, wbrew 
naturabiej tendencji tej waluty ku 
wzrostowi. Ostatnio notowana sta- 
bilizacja dolara była również sztucz- 
czna, gdyż przed”zwyżką był dolar 
broniony przez ewentuahiość wzno- 
wienia odpływu złąia. 

Zniżka dolara z ostatnich dm 
świadezy, Że  istnicją naturalne 
czynniki w kierunku osłabienia kur- 
su waluiy amervkańskiej, jak np. 
pogłoski o dalszej dewaluacji dola- 
1a, nagromadzenie większej ilości 
dolarów w Europie, przewyższa jącej 
obeeny popyt itd. 

W dniu dzisiejszym notowano na 
aieldzie warszawskiej czek na Nowy 
Jork 5.29 wobee 5.28 i pól wozoraj. 
Kabel wzrósł z 5.28.75 — 5.29 do 


5.295.  Jeduocześnie wzmocnienie 
wykazują i iune dewizy: Londyn z 
27.05 do 27.04, Paryż z 34.95 1 pół 
do 8496. Międzybankowe notowa- 
ni marki niemicekiej wykazują 
wzrost m 210 do 210.15. 

W Paryżu notowano Nowy Jork 
przy dzisiejszem otwarciu 15.15, wo- 
bee bardzo niskiego kursu przy 
wczorajszem zamknięciu — 15.11 i 
pół (parytet 15.07. górny punkt zło- 
ta, przediem 15.22, ostatnio nieco 
niżej). Tednocześnie Londyn wzmoc- 
uit się z 77.25 do 7740. 

W Zurychu notowano dziś urzę- 
dowo Nowy Jork 3.08 i trzy czwar- 
te, wobec 3.08 i pół wczoraj. Lon- 
dyn wzrósł! z 15.78 do 15.79, Berlin 
ze 122.52 i pół do 122.70. 

W Londynie notowano przy dzi- 
sicjszem otwarciu Paryż 77.40, wo- 
11.28 przy wezorajszem za- 
mknięciu. Nowy Jork wzrósł z 5.11 
i pięciu szesnastych do 5.10 i pieęt- 
szesnastych. Złoto 136 szyl. 
uncję. 


a 


bee 


nastn 
za 


Ustawodawstwo oddłużeniowe 
ma być rozszerzone 


Ostatnio na giełdzie warszawskie, 
zaznaczyła się silna zuiżka papierów 


złotej również 
opicwających 


anulowania klanzuli 


przy zobowiązaniach, 


proweniowych. Przyczyną tej zniż- | pą złote. Wobce zamiarów utrzy= 

ki są pogłoski o rozszerzenin usta- | mania kursu złotego na niczmienio- 
wodawstwa, mającego na celń| py poziomie klauzula złota przy 

zprniejszenie ciężarn długów. zobowiązaniach, opiewających na 
Jak słychać, projektowany jest | zzote, ma _ znaczenie czysto for- 

dekret, dotyczący kłanzuli złotej. | malne. 

Klauzula ta ma być, jak wiadomo, 

zniesiona przy wszelkich zobowiąza- Rozpatrywane są również różne 

niach, opiowających na waluty ob- inne projekty zmian w ustawach 

eo. Nie brak jednak tendencji do’ oddłużeniowych. 


Uciekł z taksówką do Radomia 


po dwóch dniach szeferowania 


W 
p SĘ. 


ma:cu r. 
zgłosiła się p. Eleonora 
Neyman, komunikując, 
Józef Kc 


iż nowoprzyjety szofer, 


walski, przywłaszczył sobie tak- 
sówkę, będącą jej własnością. 


Właścicielka samochodu  zezna- 
znała, że przed paru dniami Ko- 
walski zgłosił się do pracy i w 
charakterze próby „otrzymał sta- 
i mocno zdezelowaną taksów- 
kę, na której jeździł po mieście 


w ciągu 24 godzin. Następnie od-|łości do zarzucanego 


prowadził samochód do garażu i 
wyliczył się z zarobionych pie- 
niędzy, wobec czego na drugi 
dzień p. Neyman powierzyła mu 
nową, w dobrym stanie taksów- 
kę do kierowania na mieście. 
Tym razem Kowalski do gara- 
żu nie wrócił i po kilku 
bezowocnych poszukiwań na wła 
sną rękę, poszkodowana złożyła 
doniesienie. Poszukiwania poli- 
cyjne nie odniosły rezultatu i 
dopiero wyznaczona nagroda 
przez właścicielkę odniosła sku- 
tek, gdyż zgłosił się do niej ko- 
lega Kowalskiego, oświadczając, 
że taksówka znajduje się w Ra- 
domiu. W ślad za zgubą, udano 
się na prowincję i w istocie zna- 
leziono na podwórzu jednego z 
domów w Radomiu samochód 
lecz w nader opłakanym stanie, 
bez kół, opon, akumulatorów, la- 
tarń it. p. Okazało się. iż Kowal- 
ski wyjechał taksówką do Rado 
mia i tam, rozebrawszy części, 
posprzedawał je, poczem ulotnił 
się w niewiadomym kierunku. 


Dzisiaj w Sądzie Okręgowym 
niezwykły  złedziej początkawo | 
tłumaczył się, iż jakiś pasażer 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


Stefana OSSOWIECKIEGO 


-Wiat mego ducha) 
1 wizje przyszłości” 


CENA 10 ZR. 


| 


dniach 


| 


| cyjna wiadomość, 


Unte mtn) 


źródło nafty 
pod Castelo» 


t 
ub. do komisarjatu wybrał się z nim w podróż do Ra- 


domia. W drodze spowodu wiel- 
kich zasp śnieżnych. taksówka u- 
tkręla tak, że dopiero po wielkich 
trudach, wydawszy wszystkie pie 
niądze. Kowalski wynajętemi koń- 
mi dociagnął ją do Radomia. By- 
ło to wieczorem, wobec czego po- 
szedł coś zjeść, a gdy wrócił, zna, 
lazł taksówkę w stanie zrujnowa- 
nym. Ostatecznie jednak oskarżo- 
ny przyznaje się w całej rozciąg- 
mu czynu. 

Sąd Okręgowy skazał wyrafino 
wanego złodzieja na półtora ro- 
ku więzienia, biorąc pod uwagę, 
iż przedstawia on typ niebezpiecz 
nego przestępcy. piętnastokrot- 
nie karanego za kradzieże. 


Wyszła z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Nołęgi-MŃostowicza 


[Trzecia płeć 


10 osób zginęło 


na płonącym statku 


i 


PARMA" 2 3. (PAE 
Rouen donoszą o pożarze statku 


„Żyrafa”, którego powodem byl 
wybuch benzyny. 10 osób straci- 
ło życie, a kilkanaście  odnioslo 
rany. 


Źródła naft; 
w Anglji? 
LOWDYR 23. 3. (BATY: 
Daily Express“ podaje sensu 
jakoby w sa- 


mym środku Anglji znaleziono 
wielkie źródła nafty. - żródła te 
| ciagną się od zatoki Humber aż 
do zatoki Cardigan. Najbogatsze 


znajdować sie mæ 


= Str. 2 


PARYŻ, 22.3. Komisja parlamen- 
tarna śledcza dla sprawy Stawiskie- 
go dopiero późnym: wieczorem ogło- 
siła sprawozdanie z przesłuchania 
jednego z posłów, Henriota, o któ- 
rym wiadomo, że wielokrotnie zgła- 
szał w sprawie Stawiskiego, jeszcze 
za rządów Chantempsa i Daladiera, 
interpelacje, w których zaznaczał, 
że posiada bardzo obfite materiały. 
świadczące o wyraźnej winie wyso- 
kich dygnitarzy francuskich i par- 
lamentarzystów. 

Przedstawione przez świadka 
Henriota dokumenty odnoszą się do 
okresu od roku 1926 do 1928, w 
którym to czasie cała banda Sta- 
wiskiego została aresztowana na 
skntek zcznań Galmota. Na doku- 
menty składają się 


szej żony Stawiskiego), Romagnino 
1 innych. 
Korespontencja 
w umownym języku 


Henriot odczytał podczas zeznań 


różne notatki Galmota, przedstawia- 


jące zbrodnicze operacje bandy Sta- 
wiskiego, uzupołniając te dane adre- 
sowanemi do Galmota listami. Li- 
sty pisane były umówionym języ- 
kiem, przyczem zwraca w nich uwa- 
gę wzmianka o „młodym nicobec- 
nym* i okoliczności przesłania 50 
banknotów drogą telegraficzną. Na 
konieczność przesłania tych pienię- 
dzy wskazuje również  Guiband- 
Ribaud w liście z kwietnia 1927 r. 
Dopiero w październiku tegoż roku 
Arlette Simon potwierdza odbiór 
przesyłki przez adresata, zaznacza- 
jac jednak, że nic powinna być ona 
jedyną. 

W liście z 20 października 1927 
r. Galmot wskazuje, że czeka dla 
uregulowania sprawy na „mlodego 
nieobecnego* i zarzuca adresatowi 
listu nieszczerość, podkreślając, że 
pani Hayotte czeka na pieniądze, 
które możliwie szybko należy jej 
*. przesłać. 

Dalsze dowody i dokumenty skła- 
dają się z różuych telegramów i li- 
stów, z których wynika, że członko- 
wie bandy przeprowadzają rozmai- 
te manipulacje z urzędnikami pań“ 
stwowymi i policją, pragnące tą dro- 
gą wydostawać różne potrzebne im 
papiery. 


„Młody nieobecny* 
to Stawiski 


Gdy po odczytaniu szeregu listów 
i telegramów zapytano Heuriota, 
oświadczył. on, że „młody nicobec- 
ny“ to najpewniej jest sam Sta- 
wiski, jednakowoż inicjały A. S. 
znajdujące się w szeregu dokumen; 
tów, nie są inicjałami Stawiskiego, 
locz Arlette Simon. Henriot dodał 


też, że  Galmot przechowywał 


przedewszyst- ba 
kiem listy Arlette Simon (później- | 


w śledztwie w aferze Stawiskiego 


to spotkała go śmierć. Sądzą rów- 
nież, że w r. 1926 Galmot przyczy- 
uił się do arcsztowania Stawiskie- 
go, informując o różnych 
sprawkach komisarza policji, 
chota, 


Nagły zgon Gaimota 

Gnlmot zmarł nagle w r 1928, 
przyczem w protokule zgont było 
zaznaczone, iż został otruty przez 
niewykrytych sprawców. Taraz do- 
piero z wydanych przez Hoenr'ota 
dokumentów wynika, 
1926 Stawiski został aresztowany 
na wydanym przez siebie balu i 
przewicziony do więzienia we fra- 
ku wprawdzie, ale i w kajdanach, 
stało się to wyłącznie za Sprawą 
Galmeta, który nietylko chciał ste 
na szefie bandy zemścić, ale jedno- 
cześnie odebrać mu też jedną z je- 
go towarzyszek, ową Anlette Si- 
mon; Stawiski dowiedział się za- 
pewne, kto był spraweą jego arcsz- 
towania, toteż poprzysiągł Galmoto- 
wi zemstę i wykonał ją w dwa lata 
później, kiedy Galmot został o- 
truty. Sprawcy tego morderstwa 
dotąd pozostają niewykryci. 

Jeśli te rewelacyjne dokumenty 
nie zostały ogłoszone bezpośrednio 
po zeznaniach posła Henriota, sta- 
ło się tak dlatego, że parlamentar- 
na komisja śledcza nie chciała odra- 
zu ujawnić całego materjału, aby 
nie pokrzyżować śledztwa, prowa- 
dzonego także poza komisją parla- 
meutarną- 

Jak dalece sprawa Stawiskiego 
zainteresowała różne czynniki, mo- 
że świadczyć ożywiona wymiana 
wiadomości co do tej afery między 
policją francuską a angielską. Po- 
dobno przedstawiciele policji angiel- 
skiej, którzy bawili we Francji, 
trafili na slady udziału w aferze 
Stawiskiego szeregu wybitnych oso- 
bistości angielskich: Toteż policja 
francuska przesłała odpowiednie ak- 
ta do Londynu, a całą sprawą za- 
interesował się szef Scotland Yar- 
du, który od kilku dni bawi już we 
Francji, celem zdobycia wszystkich 
dodatkowych informacyj. 


Jak Gaimot 
„zadenunciował 
Stawiskiego? 
PARYŻ 233 (PAT). Komisarz 


jego 
Pa- 


że jeśli w r. 


Pnachot opisuje w „Paris Soir“, w 
jaki sposób Galmot zadenuncjował 
przed nim Stawiskiego. 


W czerwóu 1926 r. jakiś niezna- 
ny osobnik zwrócił się telefonicznie 
do Pachota z prośbą o przybycie do 
pewucj kawiarni. Na oświadczenie 
komisarza, że wszelkie zeznania 
Przyjmuje tylko w biurze, nicznajo- 
my osobnik wyjawił nazwisko. Był 
to Galmot. 


W czasie spotkania w kawiarni 
Gulmot poinformował komisarza, że 
Stawiski wydaje w Marly obiad. W 
czasie tego obiadu Stawiski został 
aresztowany. Po aresztowaniu miał 
on powiedzieć, że „zapewne Galmot 
go wydał i że się zemści”, 


Na zapytanie Pachota, dlaczego 
Galmot wydał Stawiskiego, Galmot 
odpowiedział, że kocha Arlette Si- 
mon i nie mógł dopuścić do tego, 
aby banda Stawiskiego uprowadziła 
tę kobietę. Ze swej strony przyja- 
ciele Sławiskiego oświadczyć miel: 
Pachotowi, iż Galmot był skarbni- 


A B C 
Zeznania posia Henriota 


kiem bandy i że wydał Stawiskic- 
go, chcąc przywłaszezyć sobie pie- 
niądze, należące do wszystkich 
członków bandy. 

PARYŻ 233 (PAT). Dossier, 
przedstawione onegdaj przez deput. 
Henriota komisji parlamentarnej, 
zostało przekazane prokuraturze 
dep. Sekwany i znajduje się obec- 
nie w rękach sędziego Ordonneanu. 

B. minister Durand 
wykręca się 

PARYŻ 23.3 (PAT). Komisja 
parlamentarna dla zbadania afery 
Stawiskiego przesłuchała b. min. 
Duranda, który oświadczył, że list 
Qurata, domagający się interwencji 
w Min. Pracy w sprawie bonów 
Credit Municipal, nadszedł w cza- 
sie jego pobytu w Lozannie i dla- 
tego odpowiedź w tej sprawie zosta- 
ła zredagowana na własną rekę 
przez szefa gabinciu, który prze- 
kazał również odpowiedniemu de- 
nartamentowi Min. Pracy list deput. 
Garata. 


Przed sensacyjnym zwrotem 


W sezztwie o zamo dodanie 


Prince'a 


PARYŻ '23.3 (PAT). Z Genewy 
donoszą o bardzo ciekawym wypad: 
ku, mogącym rzucić światło ną 
sprawę morderstwa radcy Prince'a. 
Mianowicie, w Jussy, miejscowości 
oddalonej o trzy km. od granicy 
francuskiej, mieszka ks. Mermet, 
który cieszy się ogromną sławą nie- 
tylko w okolicy, ale i w całej Szwaj- 
carji. Powodem tego rozgłosu jest, 
że ks. Mormet posiada nadzwyczaj- 
ne właściwości psychiczne, pozwala- 
jące mu wskazywać nawet w krá- 
jach odległych ślady ludzi zaginio- 
nych bez wieści, których nie mo- 
gra odnaleźć policja. 


Ks. Mermet, na podstawie foto- 
grafji Prince'a, podał najdokłaa- 
niejsze szczegóły, dotyczące osoby 
tragicznie zmarłego / sadownikw. 
Zgodność tych szczegółów potwier- 
dził syn Prince'a, który wysłał do 
ks. Mermet plan miasta Dijon i fo- 


Fałszywy pulikown 


togralję miejsca, w którem znalezio- 
no ciało Prince. 

Ks. Mermet oświadczył, że Prince 
z dworca w Dijon udał się do ho- 
telu, następnie, że widzi Prince'a w 
towarzystwie dwu osobników, którzy 
przyjechali z nim z Paryża. Ludzic 
ci, których prawdopodobnie Prince į 
znał, wsiedli z nim do samochodu. | 
Prince zajął miejsce w środku. Po 
prawej stronie miał za towarzysza 
mężczyznę około 180 cm. wzrostu, z 
«cwej zas osobnika redniego 'zro- 
stu, około 162 cm. 

Mężczyźni ci oszołomili Princea, 
poczem zastrzyknęli mu w lewe ra- 
mię środek usypiający. Samochód 
zatrzymał się następnie obok zaXrę- 
tu linji kołejowej. Dwaj osobnicy 
„wynieśli Prince'a s wozu i ułożyli 
ciało na torze kolejowym. 

Sprawa ta budzi olbrzymią sonsa- 
cję. Przypuszczają, że ks. Mermet 
odda śledztwu olbrzymie usługi. 
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Kleptoman chciał zostać emerytem 


Dzisiaj w Sądzie 
znalazła się 
Ziemkiewicza, skazanego Swego 


czasu na 2 miesiące więzienia za 
przywłaszczenie sobie białych kru 


wszystkie skarby bandy Stawiskie- | ków (rękopisów Norwida i paru 


Bo. Owe 50.000 franków (dokumeni 
mówi o „50 banknotach“) miały być 
przesłane Paul-Boneourowi za obro- 
uç aresztowanej w swoim czasie Ar- 
lotto Simon. 


Tajemnica zbobycia 
dokumentów 


Jeden z dzienników paryskich a- 
głacza dane, w jaki sposób Henriot 
nzyskał te niezmiernie cenne doku- 
menty. Okazuje się mianowicie, że 
teka z temi papierami została bes- 
imiennie przesłana d-go marca z 
Bordeaux do posła Mandela. Do tej 
przesyłki dołączono list, którego au- 
tor zaznacza, że po rozważeniu róż- 
nych okoliczności doszedł do wnio- 
sku, iż najlepiej będzie przesłać 
wszystkie dokumenty Mandelowi. 

Autor listu wyraża też żal, że nie 


rioże go podpisać, na dowód jednak, | 
że należy do wtajemniezonych, do- | 


łącza do listu wycinek z autogra- 
fem Stawiskiego. Anonimowy autoi 
prosi Mandela, by poszukiwał nia, 
łączących sprawę otrucia Galmota 2 
aferą Stawiskiego. 


rękopisów Mickiewicza) ze zbio- 
rów rapperswilskich. 

Tym razem Ziemkiewicz oskar- 
żony został o sfałszowanie podpi- 
su dypiomu inżyniera oraz wyka- 


zu stanu służby z czasów rosyj-|w postaci dodatku za studja, 


skich. Ziemkiewicż jest starszym, 
55-letnim, mężczyzną, 
raz na początku rozprawy Zdra-, 
dzał wybitnie cechy zaburzeń p3y- 
chicznych. W roku 1923 złożył On 
podanie do Okręgowej Izby Kon- 
troli Państwa, prosząc o przyję- 
cie go na urzędnika. Do podania 
tego załączył odpis dyplomu wy- 
danego przez Instytut Politech- 
niczny cesarzowej Katarzyny I 
w Petersburgu. 

Ziemkiewicz uzyskał posadę i 
rozpoczął urzędowanie. Wkrótce 
jednak przełożeni zaobserwowa:i 
dziwną nieznajomość w sprawach 
technicznych rzekomego inżynie- 
ra, brak jakichkolwiek znajomości 
i naukowych, słabą nadzwycza, or- 
jentację w zakresie poruczonych 
ntu obowiązków. Obserwacje te 
spowodowały, iż zwrócono się do 
„inżyniera', prosząc go 0 dostar- 


Dokumenty oraz list Henriot za- czenie oryginału dyplomu. Ziem- 


komunikował Ministrowi Sprawie- 
dliwości, poczem obaj z Manolem 
prowadzili dochadzenia 
rękę. Udało im się stwierdzić, że 
malja została zorganizowaną już w 
1926, wobec czego uznali za wska- 
zane ogłoszenie wszystkich doku- 
mentów. Dzienniki utrzymują, że w 
maflji Stawiskiego Galmot pełmił ro- 
lẹ skarbnika. Zginął om w aposób 
tajemniczy, przyczem jednocześnie 
przepadła jego książka: „Podwójna 
egzystencja“, gotowa do druku. 
Przypuszczają, że w tej książ- 
cè Galmot chciał odsłonić 
wszystkie tajemnice mafji i Za 


na własną 


kiewicz tłumaczył się, że doku- 
mentu przedstawić chwilowo nie 
może, gdyż został on w Sowietach 


„l droga dyplomatyczną stara się 
W tym celu miałjon instytut w r. 1908. 


o wydanie go. 


nawet pisać do swoich przyjaciół | profesorowie, 


który Zza-; 


i 
i 
t 


Okręgowym | że Ziemkiewicz żadnych starań w 
sprawa Romualda ' kierunku zwrotu dyplomu nie roz- 


ooczął, wskutek czego Izba Kon- 
troli Państwa w r. 1929 zwolniła 
go ze stanowiska. W tym samym 
jednak czasie Ziemkiewicz zaczął 
pracować w Warszawskiej Dy- 
rekcji Kolejowej, gdzie przedsta- | 
wił ten sam sfałszowany doku-' 
ment. Na podstawie dyplomu ©- 
szust pobierał wyższe uposażenie 

a 
gdy spowodu podeszłego wieku! 
został zwolniony, wystąpił o przy-/ 
znanie mu emerytury, przedsta- 
wiając sfałszowany również przez 
siebie wykaz służby za rządów 
rosyjskich, na podstawie którego 
zaliczono mu 19 lat emerytury.) 
W ten sposób Ziemkiewicz uzy- 
skał prawo do pełnego upo” wa 
nia emerytalnego, które przez pe- 
wien czas pobierał, aż do chwili 
wykrycia całej afery. 

Zbadani w charakterze świad- 
ków rektor Politechniki Warszaw 
skiej, Andrzej Pszenicki, oraz 
inż. Marjan Sienkowski, którzy 
zbadali przedstawione przez o- 
szusta odpisy, stwierdzili, iż jest 
to dokument sfałszowany. Miano- 
wicie Instytut Politechniczny w 
Petersburgu nosił imię Piotra 
Wielkiego, nie zaś cesarzowej Ka- 
tarzyny, i rozpoczął swoją dzia- 
łalność w 1902 r, wobec czego 
nie mógł w roku następnym już 
wydać dyplomu  inżynierskiego, 
gdyż studja trwały czas dłuższy; 
zdaniem Ziemkiewicza ukończył 
Ponadto 
podpisani na rze- 


w Mińsku Litewskim, którzy sta- komym dyplomie, w rzeczywisto- 


rali się o przyśpieszenie sprawy. 
Sprawa wydostawania dokumentu 
przedłużała się jednak niepomier- 
nie i władze przełożone zdecydo- 
wały się same zwrócić się do Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w Warszawie z prośbą o inter- 
wencję i pomoc. 


Wtedy dopiero wyszło na jaw, 


ści nie istnieli. Gdy skołei pod- 
dano badaniu wykaz stanu służ- 
by, znowu wyszło najaw, iż jest 
on sfałszowany i Ziemkiewicz 
nigdy nie był w wojsku rosyjskiem 
w randze podpułkowniła. 

Wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań w czasie śledztwa, fałszywy 
inżynier przyznał się do zarzuca- 


"cie 


jący zaburzenia psychiczne. 


nego mu przestępstwa i wyjaś- , 
nił, że ukończył jedynie 7 klas; 
szkoły realnej w jakiemś «Bal 
guberni orłowskiej. Potem wstą- 
pił na Politechnikę w mai | 
gu, do której uczęszczał wszakże 
jtylko przez dwa semestry, a | 
1914 r. został wcielony do armj! 
W randze chorążego. Po przewro- 

bolszewickim, Ziemkiewicz 
przez jakiś czas zatrudniony był 
w antykwarjacie Wildera, przy 
„ul. Traugutta w Warszawie. Na 
rozprawie, jak już wspomnieliś- 
my, starzec zachowuje się w spo- 
sób oryginalny, wybitnie zdradza- 
Mó- 
wi, że był pułkownikiem w armji 
carskiej, z drugiej jednak nie || 
|ny, na zapytania prokuratora, nie | 
umie dać odpowiedzi na ra, nio | 
tarne kwestje w zakresie wojsko- 
wości rosyjskiej, nie potrafiąc np. 
opisać wyglądu orderu św. Je- 
trzego, który, o ile byłby pułkow- 
nikiem, napewnoby znał i pamię- 
tal. W pewnym momencie, plą- 
cząc się coraz bardziej w swych 
wyjaśnieniach, Ziemkiewicz o- 
świadcza, iż od pewnego cząjg 
cierpi na zanik pamięci, tak, że 
wielu szczegółów, a nawet zasad- 
niczych momentów z własnego 
życia, nie potrafi już dzisiaj od- 
tworzyć, 

Wobec takiego stanu rzeczy 
prokurator zgłosił wnioszk o po» 
wołanie do sprawy dwóch leka- 
rzy psychjatrów dla zbadania sta 
nu poczytalności oskarżonego ł 
sąd przychylił sią do tego wnio- 
sku, odtaczając jednócześnie roz- 
prawę, 
m | 


(zas odrowić 
prenumeratę ne 
miesiąc kwiecień 


z 
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Kiedy wykonany będzie 


Obrońcy skazanych na śmierć 
dwóch groźnych bandytów, Racz- 
kowskiego i  Bidzińskiego, któ- 
rych sprawę rozpatrywał niedaw- 
no Sąd Najwyższy, zatwierdzając 
karę śmierci, wydaną przez sąd 
Okręgowy i Apelacyjny, zwrócili 
się do p. Prezydenta Rzplitej z 
obszerną prośbą o akt łaski na 
dowotnie więzienie. 

W podaniu swem obrońcy po- 
dają, że Raczkowski i Bidziński 
są ofiarami nienormalnych sto- 
sunków po wielkiej wojnie, że 
sprawa jest przedawniona. ‘gdyż 
czyny ich popełnione były przed 
kilku laty oraz że obaj okazują 
glęboką i szczerą skruchę. Racz- 
kowski w oczekiwaniu na wyrok 
Sądu Najwyższego  zasypywał 
władze podaniami, w których o- 
fiarowuje państwu swe wynalaz- 
ki, mające znaczenie dla obrony 
państwa, prosząc o darowanie mu 
kary. 

Akta sprawy  Raczkowskiego, 
Bidzińskiego i tow. prawdopodob- 
nie już jutro przekazane będą z 


Po pijanemu i bez 


ekszą sensacją Wyrok nad bandytami? 


Sądu Najwyższego do Sądu Ape: 
lacyjnego. Prawdopodobnie we 
wtorek Sąd Apelacyjny przeka- 
że ją Sądowi Okręgowemu. Gdy- 
by p. Prezydent Rzpl. nie skorzy- 
stał z przysługującego mu pra- 
wa łaski, wówczas prokurator 
przy Sądzie Okręgowym wydał- 
by polecenie katowi wykonanie 
wyroku. Wyrok byłby wykonany 
w środę lub najpóźniej w Wielki 
Czwartek w godzinach rannych. 

Raczkowski i Bidziński na wia: 
domość © zatwierdzeniu wyroku 
przez Sąd Najwyższy, który zako” 
munikowano im w więzieniu moko- 
towskiem, dostali tak silnego 
wstrząsu nerwowego, że zaszła ko- 
nieczność udzielenia im pomocy le- 
karskiej. Jeden z członków bandy, 
Jan Wyszkowski, również skazany 
przez dwie instancje na śmierć, w 
oczekiwanin na wykonanie wyroku, 
dostał pomieszania zmysłów, wobec 
tzego sprawę jego Sad Najwyższy 
wyłączył Wyszkowski znajduje się 
na obserwacji w zakładzie dla cho- 
rych umysłowo w Tworkach 


powodu 


Ciężko poranili kuzyna 


który w drodze do szpitala zmarł 


KALISZ, 28.3 (tel. wł). We wsi 
Domiszów, gm. Szymanowice, pow. 
konińskiego, zaszedł wypadek cięż- 
kiego poranienia, aż do spowodowa- 
nia Śmierci włościanina, Józefa Ka- 
mińskiego.  Kuzyni jego, bracia 
Wawrzyniec, Antoni i Czesław Ma- 
ciejewscy wraz z kompanem swoim, 
Czesławem Łukomskin, podpiwszy 
: sobie uprzednio, zapragnęli już póź- 
nym wicezorem odwiedzić wspom- 
nianego IKamińskiego. 

Zapukawszy do okna, poprosili 
Namińskiego, ażeby im otworzy! 
mieszkanie. Kamiński, zły na tak 
późną wizytę, przyjął kużynów i ick 
towarzysza niechętnie, zwłaszcza, że 
wszyscy przybyli znajdowali się w 
stanie pijanym. Czyniąc, wymówłeę 
kuzynom za najście: na jego dom, 
wezwnł wszystkich do: opuszczenie 
mićszkhnia. Mariotowscy” poczt =N 
niegościnnością Kamińskiego obra= 
żeni, a że wódka dobrze, parowała - 
głów, wzięli się do bijstyk. = | 


Kamiński, w obronie włusnej, się” 
gnął po wiszącą na ścianie fuzje: 
To jeszcze bardziej podnicciło krew- 
kich przybyszów, przeto, nie bacząc, 
że Kamiński broczy już krwią, bili 
go w dalszym ciągu jakiemiś tępe- 
mi narzędziami do tego stopnia, że 
bity, nieprzytomny, zwalił się z nóć 
ną ziemię, prawie bez oznak życia: 
Prżestraszeni, oprzytomnieli niepro” 
szeni przybysze i, pozostawiwśży 
Kumińskiego w ciężkim stanie, zbie- 
At. 

Nazajutrz, sąsiedzi najbliżsi Ka- 
mińskiego, odwiedziwszy sąsiada, 
zastali okropny obraz. Na ziemi lt- 
żał, ze słabemi oznakami życia, cięż- 
ko poraniony Mamiński. Zawiado- 
mili o tem najbliższy posterunek po- 
leji, sami zaś zakrzątnęli się przy- 
zotowanien podwody do szpitala. 
"TEMAT KIMIN RI W AT artu 
Policja sprawców bestjalskiego mor- 
dersiwa aresztowała i odstawiła do 
dyspozycji władz sądowo-śledczych. 


Już na wyczerpaniu. 


Stanisława Piaseckiego 


Prosto z mostu 


Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: 


„Dzisiej- 


szość literacka", „Pion“ i „Walki“. Tytuły poszczególnych rozdzia” 
łów: Narodziny nowego stylu. — Wielka krzywda. — Tak się mó. 


wi, ale tak się nie pisze. — O rcku ów. — Mocny człowiek. — Te- 
raźniejszość w historji. — Epopeja rodziny Niechciców. — O ,Zaz- 
drości i medycynie“, — Ikkos i Sotion. — Goetel o Indjach. — Po- 


wrót do rzeczywistości. 
— Mecenas Skiwski. — 


Acharda do... 
chłopski rozum. 
ków. — Inflacja książki. 


wy przyziemne. 


Cena zł. 3.— 


= Bonzownictwo. — Poezja marki: 
”azie maszerują. — Szpila w Zielony Ba- 
fonik. — Nowy wspaniały Świat. — Wiemy, że nic nie wiem”. 
Hitlera. — Od uniwersalizmu du imperjalizmu. — Na 
— Dziadowanie. — Dołoi uczc”"je. — Rój a Sty- 
— Taiemnica śmierci Mickiewicza, — Sen- 
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. 


Staff. 


0d 


— Spra- 


Nakład „ROJU“ 


Podróżuj 
samolotem 


Na wyczerpaniu 


Cena zł. 3.—. 


z E 


Adolfa Nowaczvýsklego: 


TYLKO DLA KOBIET 
PLEWY i PERŁY 


Cena zł. 4.— 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Nakład „Rojų“ 
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K.P.P., K.P.Z.U., K.P.B.U., K. Z.:-M. 


Jak jest zorganizowany komunizm w Polsce 


Serja procesów komunistyez- 
nych w różnych miastach Rzeczy- 
pospolitej zwraca uwagę ogólną 
na zagadnienie celów i organiza- 
cyj pawtyj komunistycznych dzia- 
łających na terenia Polski. 


Partje komunistyczne 


w Polsce 

W granicach Rzplitej działają 
formalnie trzy partje komuni- 
styczne, a mianowicie: Komuni- 
*tyczna Partja Polski, Komuni- 
styczna Partja Zachodniej Ukra- 
iny i Komunistyczna Partja Za- 
chodniej Białorusi. Dwie ostatnie 
partje są autonomicznemi częś- 
a E 


23.1i1.1934 


Cierpliwość 
na szlak polsko-litewski 


P. minister spraw zagranicz- 
nych Beck, w ogłoszonych dzisiaj 
oświadczeniach, wobec wiadomo- 
ci o rokowaniach  polsko-litew- 
skich, ostatnio z dodatkiem, że 
pośrednikiem jest p. W. Zubow, 
stwierdził, iż p. Zubow 
jest obywatelem kowieńskim i był 
stale zwolennikiem porozumienia) 
widział się z p. min. spr. wojsk. 
Piłsudskim tylko jako bliski krew 
ny, a żadnych rokowań między 
Warszawą i Kownem niema. 

Być może, iż dla tego wyjaśnie- 


(który į 


ciami Komunistycznej Partji Pol- 
ski. 

Komunistyczna Partja Polski 
(KPP) powstałą w r. 1918 przez 
„połączenie socjalnej demokracji 
į królestwa palskiego i Litwy z 
| RES lewicą. W r. 1921 została 
|ona sekcją Kominternu i podlega 
| ściśle centrali moskiewskiej. Ko- 
„munistyczna Partja Polski wraz 
; Z Komunistycznemi Partjami Za- 
chodniej Ukrainy i Zachodniej 
Białorusi posiada wspólne kierow 
„nictwo tak zwane Politbiuro 
AREE, znajdujące się poza grani- 
cami Polski. Biuro to wchodzi w 
skład większej jednostki tak zwa 
nego sekretarjatu krajów. Europa 
podzielona jest na kilka takich 
sekretarjatów krajów. Polska na- 
leży do sekretarjatu Bałtyckiego 
wraz z Litwą, Łotwą, Estonją i 
Finlandją. 

Partje komunistyczne w.' Pol- 
sce są finansowane bezpośrednio 
przez Komintern. 


Organizacja partji 

Centralny Komitet KPP posia- 
da szereg wydziałów, jak praso- 
wy, zawodowy, przemysłowy, xol- 
j ry, biuro żydowskie itp. Posiad 
również kilka własnych organów 
nielegalnych jak „Czerwony 
Sztandar", ..Robotnik Rolny" i in- 
ne. Agitacją trudni się „Propa- 
git“. Kraj podzielony jest na sze- 


nia i stwierdzenia byłoby wystar-!reg okręgów, które, posiadają 
czyło zwykłe sprostowanie z kół własne komitety. W ważniejszych 
urzędowych, bez osobistego wkro-! miastach istnieją komitety miej- 
czenia p. ministra spraw zagra-,skie. Podstawą organizacyjną jest 
nicznych, gdyby nie to, że p. min.| komórka partyjna, tak zwana ja- 


Beck dodał bardzo wyraziste | 
ważkie oświadczenia w takim du- 
chu: 


czejka. 
Komunistyczna Partja Zachod- 
niej Ukrainy działa na terenie 


1. mimo stwierdzenia w STud- | województw tarnopolskiego, sta- 


niu 1927 w Genewie końca t. zw. 
stanu wojny między Polską 


nia rokowań w celu wprowadze- 
nia prawidłowych stosunków 
siedzkich, fic się nie zmieniło, 

2. Liga Narodów nic nie zrobi- 
la w tej sprawie, 

3. Litwa, w polityce kolejnych 
swych rządów, nie okazała naj- 
mniejszej dobrej woli, 

4. trwa stan barbarzyństwa. 

Rzeczowa waga tych oświad- 
czeń nie ujdzie niczyjej uwagi, 
tembardziej, że p. minister spr. 
zagr. Beck niewątpliwie nieprzy- 
padkową  dosadnością wyrażeń 
(kłamstwa i oszczerstwa rządu li- 
tewskiego, wydobycie słów p. 
min. spr. wojsk. Pilsudskiego 9 
wyrzuceniu przez okno p. Walde- 
marasa, stan barbarzyństwa) naj- 
widoczniej dołożył starań, aby o0- 
świadczenia te nie minęły głucho 
i niepostrzeżenie. 

W ostatnim czasie stosunki 
polsko-litewskie przeszły przez 
pewne kołysanie zmiennemi obja- 
wami, 

A mianowicie: 

1. Naprzód, w ciągu r. ub, 
wskutek dojścia w Niemczech do 
władzy kanclerza Hitler'a, oraz 
znanych zamysłów wschodnich, 
także bałtyckich, p. Rosenberg'a. 
ujawniło się w Kownie zaniepo- 


kojenie. Towarzyszyły mu, obok 
pojawienia się wreszcie paru 
sprawozdawców dziennikarskich 


wzajemnie tu i tam, liczne głosy 
litewskie o konieczności zmian w 
polityce Litwy także w stronę 
Polski, by uniknąć odosobnienia, 
choćby jako narzekania, że prze- 
SZkadza sprawa Wilna. W duchu 
UWzgjędnienia tego nowego Stanu 


"zeczy od strony Niemiec szedł w. 


grudniu r. ub. zamysł ZSRR. po- 
ręczenią wraz z Polską niepodle- 
w i nienaruszalności obszaru 

alStw Bałtyckich, a więc i Li- 
Styczniu r. b. 


ae mowa polsko-niemiecka -Z 
20. TSB 


i S4 wywołała podejrzenia, 
glownie w Kownie, że może kryć 
sie poza nią porozumienie na 


szkodę Litwy, Złożyło się zaś tak: 
że jednocześnie powstał zatarg o 
szkolnictwo polskie na Litwie i 
litewskie na Wileńszczyźnie, z 
karami 1 Uwięzjeniami, a odgłlo- 
sem biły Wybryki młodzieży w 
Kownie 20. II. 34, potępione 
zresztą Urzędownie. Lecz napię- 
cie tak powstałe nie opadło. 

3. Jednocześnie zaś, obok po- 
głosek, szczególnie od pierwszych 
dni lutego r. b, 9 nawiązywaniu 
się rokowań polsko-litewskich, by- 
ły objawy takie, jak np. odczyty 
radjostacji wileńskiej, a czasem 
i warszawskiej, w których dawa- 
no Wyraz nietylko żalom spowodu 
złej polityki Litwy, lecz także do- 
brym uczuciom Polski, a niejako 


li Wo? 
Litwą, oraz jednoczesnego zalece- | 
i 
Są* łorusi działą w 
| wileńskiem, 


twy, który, niepomyślnie, rozwiał 


nisławowskiego i lwowskiego, na 
yJniu, na Chełmszczyźnie i na 
południowej części Polęsia. Komu 
nistyczna Partja Zschodniej Bia- 
województwach 
nowogrodzkiem i 
białostockiem. K. P. Z. U. wyda- 
je pismo „Prapor Komunizma“. 
KPZU — „Partabotnik*, Francja 
poselska wchodzi w skład wydzia- 
łu organizacyjnego Komitetu 
Centralnego. 


Dzieje partji K.P.Z.U. 
„KPZU powstała w Turkiestanie 
również w r. 1918, stworzona 
przez uchodźców wojennych z Ma 
łopolski wschodniej. Pierwotnie 
nosi ona nazwę Komunistycznej 
Partji Galicjj Wschodniej. Na 
tle wałki o zwierzchnictwo nad 
KPZU pomiędzy kompartją Pol- 
ski, a kompartja Ukrainy - So- 
wieckiej dochodzi do rozłamu, 
który zostaje zlikwidowany w r. 
1923, a partja zostaje przemiano- 
wana na KPZach. Ukrainy. No- 
wy konflikt wynika na tle frondy 
Szumskiego, który reprezentował 
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skistów. Wobec tego centrala pol- 
ską powołuje nową grupę KPZU 
i zaczyna się walka wewnętrzna, 
która trwa aż do ostatnich wiel- 
kich aresztowań i procesów. 
Obecnie członków zorganizowa. 
nych komunistycznej partji Pol- 
ski jest około 10.000 ludzi. Więk- 
Szość z nich stanowią żydzi. Przy 
ostatnich wyborach sejmowych 
zdobyła KPP około 4.000 głosów. 
Cyfry powyższe nie obejmują au- 
tonomicznych partyj Zachodniej 
Ukrainy i Zachodniej Białorusi. 


Program 

Program komunistyczny ow 
stosunku do Polski polega na u- 
sunięciu „okupacji polskiej“ z te- 
renów „ukraińskich, białoruskich 
i letewskich*. Wilno ma rozstrzyg 
nąć w drodze plebiscytu czy chce 
należeć do Litwy czy Białorusi. 
G. Śląsk powrócić ma do Niemiec. 
Kresy Wschodnie zostałyby połą- 
czone częściowo z Ukrainą sowiec 
ką, częściową z Białorusią. Po ta- 
kim rozbiorze polska republika 
sowiecka przystąpi do związku so 
cjalistycznych republik rad na za 
sadzie dobrowclncgo zjednoczenia 
i centralizacji sił wojskowych 
£ospodarczych, 


i 


Przybudówki 
Obok właściwej Partji Komuni- 
stycznej działają w Polsce roz- 
maite związki międzynarodowe, po 
zostające pod bezpośrednim wpły- 


wem centrali komunistycznej w 
Moskwie. 
Na pierwsze miejsce wysuwa 


się tu komunistyczny związek mło 
dzieży, który w ubiegłym roku li- 
czył w sekcji polskiej 8.800 człon 
ków, w ukraińskiej 1.600, ; w bia- 
joruskiej również 1600. Na tere- 
nie szkolnym ekspozyturą związ- 
ku jest organizacja „Pionier“. 

Niezależnie od tego istnieją 
partje rzekomo legalne, które sa 
przybudówkami komunistyczne- 
mi. W Polsce jest ich kilka. Na 
kresach działają: Ukraińskie Sie- 
łańskic Objednanie, likwidowane 
obecnie Towarzystwo Szkoły Bia- 
łoruskiej, na terenie Małopolski 
Zachodniej działą .,Przyszłość' o- 
raz częściowo lewica organizacji 
ludowci „Wici. Wśród żydów 
działa Poalejsjon - lewica. Wśród 
robotników niezależna socjali- 
styczna partja pracy. 

Tak w najogółniejszych zary- 
sach przedstawia się organizacja 
i cele komunistycznych partyj w 
Polsce. 


Rozśoryczznie nauczycieli 


w sanacyjnym związku w Krakowie 


Przeszeregowanie przyjete zo- 
stało przez nauczycieli jako pew 
nego rodzaju degradacja o jeden 
stopień niżej, bardziej bolesna, 
aniżeli np. ogólna obniżka . płac 
choćby nawet o znaczny procent. 
Z obniżka taką łatwiej byłoby 
się pogodzić, niż z cofnięciem o 
jedną rangę. a nastepnie przy- 
wracaniem niektórym twlko jed- 
nostkom posiadanych uprzednio 
stopni. Te nastroje, nurtujące 
wśród nauczycielstwa, zobrazo- 
wał prezes krakowskiego bkręgu, 
senator KI. B. B. p. Sieńko w ar- 
tykule p. t. „Głos barani“, zamie 
szczonyvm w krakowskim organie 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 


W artykule tym poddał senator 


Sieńko ostrej krytyce brak vale- 


żytej energji ze strony władz 
naczelnych organizacji, na czele 
której stoi. drugi senator z Kl. 
B. B. p. Nowak. Artykuł wywo- 
łał burze w Związku. P. Nowak 


wyjechal natychmiast do War- 
szawy i na Zarządzie Głównym 
Związku spowodował uchwałę, 


zmusząjącą p. Sieńkę do ustapie 
nia z prezesury Zarządu Okręgo- 
wego, za to, że działał rzekomo 


na szkodę organizacji. — SP: 
Sieńko, zgłosił o rzeczywiście u- 
stąpienie. 


Rozgoryczenie  nauczycielstwa 


kierunek racjonalistyczno - ukra* | krakowskiego nic zostało jednak 


inski. Następuje rozłam 


i więk-| bynajmniej usunięte. Mianowicie 
szość KPZU przechodzi do Szum- po 


dokonaniu  przeszeregowań 


trochę w złą chwilę zjawiającym 
się owocem tego powicwu cieplej- 
szego jest wczorajszy ostatni ze- 
szyt Wiadomości I.iterackich nr. 
12 na 25. II. 34, poświęcony piś- 
miennictwu  litewskiemu współ: 
czesnemu i zawierający jego u- 
twory. 

4. Dzisiaj zaś ostre oświadcze- 
lie p. ministra spr. zagr. Becka, 
w ktorem dźwięczy mocno głos 
niegodzenia się z dzisiejszym sta- 
nem rzeczy, nie bez wskazania 
jakby, że cierpliwość wystawiona 
jest na wielką próbę, 

Jest, w tej całości, coś ciepła i 
coś zimna, aż do wstrząsu. 

Nasze, zapewne w Polsce dość 
powszechne, zdanie? 

Zbliżenie Polski i Litwy, jak 
się dokonało blisko 600 lat temu, 
tak i dzisiaj leży na drodze ży- 
cia tej części Europy. _ Nietylko 
jednak wszelkie wikłanie Wileń- 
szezyzny w targi, ale także wszel- 
ki nacisk siły ze strony potężniej- 
szej Polski byłby dla tego roz- 
woju stosunków z Litwą szkodli- 
wy, a dla Polski, możliwością 
strat gdzieindziej, niebezpieczny. 
Nasza cierpliwość jest doskonałą 
polityką. 


i 
i 
i 


Stanisław Stroński. 


P. min. Beck o Litwie 


W związku z wiadomościami, po- 
danemi przez prasę szeregu krajów 
o negocjacjach politycznych polsko- 
| litewskich, a zwłaszcza wobec wia- 
| domości, podanej przez prasę litev- 
|ską o wyjeździe p. W. Zubowa do 


ee aa maara za 


Warszawy, przedstawiciel Ajencji 
Iskra zwrócił się z prośbą o oświe- 
tlenie tej sprawy do ministra spraw 
zagranicznych p. Józefa Becka, któ- 
ry oświadczył: 2 

— Przyjazdu p. Zubowa do War- 
szawy nic należy tłumaczyć żadnem: | 
negocjacjami dyplomatycznemi. Pan 
Żubow, który jest bliskim kuzynem 
Marszałka Piłsudskiego, przyjęty był 
przez Pana Marszałka rzeczywiście, 
lecz jedynie w charakterze prywat- 
nym, jako krewny. 

Żadne negocjacje polityczne nie to- 
czą się między Warszawą i Kownem. 

Dla oświetlenia tej sprawy chcę 
przedewszystkiem przypomnieć lej 
przeszłość. 

Stan rzekomej wojny między Litwą 
i Polską został zakończony przez 
stwierdzenie faktu jej nieistnienia W 
czasie pobytu pana Marszałka Pil- 
sudskiego w Genewie w r. 1927. 
Sprawa uregulowania stosunków mię 
dzy Połską a Litwą została w tym 
momencie złożona w ręce Ligi Naro- 
dów. Na tej zasadzie nawiązano pod 
egida Ligi rozmowy polsko-litewskie. 

Od początku rozmów ujawniona 
została ze strony rządu p. Waldemia- 
tasa zupełna niechęć do usunięcia 
absurdalnego stanu stosunków. Dele- 
Racja polska zamiast rzeczowej dy- 
skusji napotkała szereg kłamstw 1 
oszczerstw, zwróconych pod adresem 
Polski, P. Marszałek Piłsudski, któ- 
temu przedłożono w owym czasie re- 
zultat rozmów, oświadczył, że przy 
tukim sposobie stawiania sprawy 
bardziej cclowe byłoby wyrzucić P. 
Waldemarasa poprostu przez okno, 
aniżeli kontynuować negocjacje. 

Nasze pesymistyczne przewidywa- 
nia i nadal w ciągu szeregu lat oka- 
zały się słuszne. Liga Narodów nie 
zrobiła w tej sprawie niczego. Naj- 
mniejszego wysiłku nie okazały rów- 
nież późniejsze rządy litewskie, po- 
twierdzając przekonanie, że stan bar- 
harzyństwa, istniejący w tych sto- 
sunkach, uważany jest na Litwie za 
normalny". 
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Wystarczy zupełnie lekko natrzeć ręce. 
nie pozostawi wtenczas na rękach żadnych śladów. Prze 
konamy się, że skóra stanie się wkrółce jak aksami de * 
likatnq i odporną. 
Polski produk! firmy. PEBECO. Spółka Akcyjna w Porremiu 


Praca domow 


Ceny od zł. 0.40 do zt. 2.60 


Dalsza interwencia Roosevelta 
Przeciw straikom 


NOWY JORR. 28.8. (PAT). 
Wczoraj wieczorem doszło tu zno- 
wu do burzliwych zajść, wywołla- 
nych przez strajkujących szofe- 
rów. Zniszczono przeszło 50 tak- 
sówek. Wielu szoferów, nie biorą- 
cych udziału w strajku, zostało po 
turbowanych. Dokonano licznych 
aresztowań. 

WASZYNGTON, 23.3. (PAT). 
Na życzenie prezfdenta Roose- 
velta, strajk w przemyśle samo- 
chodowych odłożony został vaz 
jeszcze na 48 godzin. Gen. John- 
son i przewodniczący amerykań- 
skiej federacji pracy, Green, o- 


MOSKWA 23.5 (PAT). Z Włludy- 
wostoku donoszą, że dwa samolotv, 
usiłujace dotrzeć do „Olutorska, 
wskutek silnego wiatrn spadły ma 
ziemię. Załoga wyszła bez szwanku, 


natomiast aparaty zostały uszko- 


dzone. 
MOSKWA 283 (PAT). Kamacez 


rer lodów „Krassin“ opuścił dziś port 
pozostal do dyspozycji Kurator- 


jum pewien kontyngent kredytu 


do rozdziału. jako podwyżka pen 
sji, między te siły nauczyciel- 
skie, które na taką podwyżkę ze 
szczególnych względów zasługu- 
ją. Sposób, w jaki dokonano w 
rzeczywistości tego rozdziału, 
wywołał zastrzeżenia. Np. żonie 
pewnego urzędnika z kurator- 
jum, nanczycielce, przyznano do- 
datek wyrównawczy, dzięki któ- 
remu ma ona obecnie większe po 
bory, niż jej koleżanka w tej sa- 
mej szkole, o wyższych kwalifika 
cjach zawodowych i blisko dwa 
razy większej ilości lat służby. 
Wypadek ten nie jest odosobnio- 
ne 

Należy wreszcie nadmienić, że 
nauczycielstwo krakowskie "od 
dwóch miesięcy nie otrzymuje 
dodatku mieszkaniowego. gdyż 
Zarzad gminny zasłania się bra- 
kiem funduszów. 


Zwraca uwagę fakt, że a- 
wanse i dodatki wyrównawcze 
przypadly w udziale tym nau- 


czycielom względnie nauczyciel- 
kom, którzy do Z. N. P. nie nale- 
Grile 


Już tylko syjonizm 


Dr. Thon w „Hajncie”* stwier- 
dza, że żydów na całym świecic 
ogarną! pesymizm, rozpacz, lęk 
przed jutrem. Autor czyta prasę 
Żydowską ze wszystkich krajów 
diaspory. rozmawia z żydami z 
różnych krajów: 

— „Od wschodu do zachodu i od 
północy do południa, w kazdym kra- 
ju, gdy sie zapyta jakicgo żyda, co 
on sądzi o przyszłości, odpowie wam 
stanowczo: lękam się bardzo, coś go- 
tuje się tam pod ziemią. Kto wie, 
co z tego wyniknie, — dobrego na- 
pewno nic. Jest to język lęku, któ- 
ry opanował dusze żydowskie. Czy- 
tam pisma z całego świata, wszędzie 
te same smutne wieści. Rozmawiam 
z ludźmi, ma się rozumieć z żydami 
z całego Świata, wszyscy są prze- 
niknięci tą samą rozpaczą. Już obec- 
nie nie można powiedzieć sobie: 
głupstwo, w tym lub innym kraju, 
znanym ze swojej kultury, takie rze- 
czy nic mogą nastąpić. Ten argu- 
ment został utrącony na długie lata, 
a, być może, na wieki. 


Czy meżna pomóc żydom w dia 
sporze? 

— „Będzie brzmiało okrutnie to, 
co powiem: tym w diasporze nie 
możną udzielić pomocy w szerszym 
zakresie", 


Żydzi do Palestyny 


Do Palestyny wyjechała wczo- 
raj grupa żydowskich przemysłow 
ców z b. senatorem  Szereszew- 
skim na czele. Grupa ta zamierza 
założyć w Palestynie dwie wiel- 
kie fabryki, mianowicie: cukrow- 
nię i fabrykę papierniczą. 


D 
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LONDTN, 2 Rada mini- 
strów poświęciła całe swe posie- 
dzenie omówieniu noty francus- 
kiej w sprawie rozbrojenia, Ogło 
szenie treści noty odroczono do 
dnia sobotniego, liczą się bo- 
wiem tutaj z możliwością nade- 
słania przez Francję dodatko- 
wych wyjaśnień, o które zapyty- 
wał minister Simon. W tym wy- 
padku ogłoszonoby' jednocześnie 
ten komentarz uzupelniający. 
Jeśli chodzi o dalsza taktykę, 
gabinet ustalił, abv posiedzenie 
prezydjum konferencji rozbroje- 
niowej. wyznaczone na 10-go 


czwartek Zagłębie 
zaskoczone zostało niespodziewa- 
nym strajkiem tramwajowym. 
remizy głównej w Będzinie 
wyruszył ani jeden wóz, dopiero 
w godzinach południowych uru- 
chomieno kilka tramwajów, pro- 
wadzonych przez kontrolerów. 

Do strajku przystąpiło 75 mo- 
torniczych i konduktorów. Strajk 
uchwalony został dnia poprzed- 
niego na walnem zgromadzenin 
tramwajarzy. Strajk jest wyn'- 
kiem konferencji między Zarza- 
dem Tramwajów i pracownika- 
mi, która nie doprowadziła do po- 
rozurhienia, a dotyczyła zamic- 
rzonej zniżki plac przez dyrekcję. 
Dyrekcja, jak już o tem donosi- 
liśmy, wysunęła koncepcję 12-pro- 
centowej obniżki płac, pracow- 
nicy natomiast zgodzili się tylko 
na 5-proceniową obniżkę, Roko- 
wania rozbiły się. 

W ciągu czwartku toczyły się 
obrady, które dopiero w godzi- 
nach wieczorowych doprowadziły 
do podpisania umowy między dy- 
rekcją tramwajów a pracownika- 
mi. Dyrekcja zgodziła się na 
5-procentowa obniżkę, a więc na 
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Rok szkolny 
Bez religji 


Od początku roku szkolnego, 
t. j. od końca sierpnia 1933 roku, 
w trzech szkołach łomżyńskich i 
jednej w Ostrowi Mazowieckiej 
niema nauczycieli religji ani wy- 
kładów nauki relieji, Wyznacze- 
ni przez władzę duchowną księ- 
ża prefekci nie otrzymali dotad 
nominacji z kuratorjum. Interwen 
cje wielokrotne w tej sprawie ro- 


dziców i władz kościelnych nie 
odniosły skutku. 
Ten stan niewatpliwie jest w 


niczgodzie z konstytucją i prze- 
pisami konkordatu. 


kwietnia, zostało odroczone, apak nie osiągnęłyby celu. 


Straiki tramwajowe 


w Zagłębiu i w Poznaniu 


SOSNOWIEC, 23. 8. W ubiegiy proponowaną przez pracowników. 
Dabrowskit Strajk wobec uzgodnienia warun- 


twienia «ontliktu osiągnięto zna- 
czny postęp. 

Robotnicy portów . Pacxfiku. 
których związek groził ogłosze- 
niem strajku, zawiadomili, prez. 
Roosevelta, iż strajk nie wybuch- 
nie. 

NOWY JORK. 233. (PAT). 
Burmistrz Nowego Jorku, La 
Guardia, który wydał już szereg 
odezw do strajkujacych szoferów 
z żądaniem zaniechania strajku. 
zatrzymany został wczoraj przez 
strajkujących, którzy otoczyli sa- 
mochód burmistrza. Po pewnym 
czasie jednak pozwolili mu udać 


świadczyli, iż na drodze do zała-| się w dalszą drogę. 


Wciąż trudno jest dotrzeć 
Do rozbitków z „Czeluskina” 


rozbitków z „Czeluskina '. Lotnicy: 
Gułyszew, Doronin i Wodopianow 
przybyli dziś do Nogajewa, o 700 
km. na północ od Ochocka, i wystar- 
towali dalej na półnoe. 

Dwa samoloty z oddziału Kama- 
nina, które onegdaj wystartowały z 
Olutorska, przybyly dziś do Anady- 
ru. © pozostałych trzech samolotach 


kronsztndzki, udając się na ratunek! brak wiadomości. 


Rokowania w sprawie rozbrojenia 
. odroczone 


tomiast ministrowie angielscy 
wypowiedzieli się za zwołaniem 
w końcu kwietnia lub początkach 
maja komisji głównej konferen- 
cji rozbrojeniowej. 

Ten stosunek rzadu  angiel- 
skiego do rokowań  taumaczą w 
ten sposób. iż Anglja uświado- 
miła sobie fakt. iż zawarcie kon 
wencji rozbrąjeniowej obecnie 
byłoby niemożliwe. To też mia- 
rodajne czynniki angielskie za- 
biegają obecnie o porozumienie 
anglo - francuskie w sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa, bez 
których dalsze rokowania roz- 


"ków przerwano i komunikację w 


Zagłębiu uruchomiono. 


POZNAŃ, 23. 3. Dyrekcja Tram 
wajów Poznańskich zamierza 2 
dniem 1 kwietnia r. b. obniżyć 
płace o 10—12 proc. Wiadomość 
ta wywołała niczwykłe wzburze- 
nie wśród pracowników tramwa- 
jowych, którzy na masówkach 
zwołanych przez Zw. zawodowe, 
domagali się kategorycznego wy- 
jaśnienia ze strony Dyrekcji tych 
wiadomości, zapowiadając zara- 
zem, ża w walce o utrzymanie 
dotychczasowego poziomu płac 
nie cofną się nawet przed strai- 
kiem. 
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Fistrkowscy rzemieślnicy 
Wobec wyboru 


PIOTRKÓW (Kor. własna). 
Rzemieślniey piotrkowsey, ZSZETCZU= 
wani w cechach i Stow. Rzemieślnie 
czem, pomimo przedwstępnego ze- 
brania przedstawieieli cechów, zwo- 
lanego przez rządowego komisarza 
miasta, p. Bujniekiego, uchwalili na 
wulnem swem zebraniu rezolucją, ża 
z propozycji BBWR nie skorzysta- 
Ja. Cechy i stowarzyszenia uważają 
się za instytucje społeczne, a nie 
polityczne, członkom swym zaś po- 
zostawiają 


329 
, 82.3 


swobodę głosowania na 
wybrane listy, zgodnie z własnemi 
przekonaniami. 


Odpowiedź francuska 
dziś tędzie ogłoszona 


PARYŻ 23.3 (PAT). Odpowiedź 
francuska na memorandum brytyj- 
kie z dn. 29 stycznia ogłoszona be- 
dzie dziś o godz. 18-ej, równocześ- 
nie w Paryżu, Londynie i Waszyng” 
tonio- 
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Wilia wystąpiła z brzegów 


Woda w podziemiach bazyliki? 


Groźna sytuacja na Dźwinie 


WILNO, 23.3. (tel. wł.). Po- 
wódź wciąż jeszcze grozi Wilnu. 
Sytuacja jest w dalszym ciągu 
niepokojąca. ` 

Poziom Wiljı w ciągu dnia wczo 
rajszego stale zwiększał się, tak, 
że osiągnął 6 metrów 12 centyme- 
trów. Zachodzi obawa dalszego 
przyboru wody. Ponieważ pada 4 
deszcze, obawy te są wpełni uz. 
sadnione. 

WILJA WYSTĄPIŁA 

W kilku miejscach wody Wilji 
wystąpiły z brzegów, wdzierając 
się do położonych niżej posesyj 
przy ul. Szlachturnej 9, na brze- 
gu Antokolskim, na ul. Tartaki 
oraz ul. Łukiskiej. Woda wdarła 
się na tereny przybrzeżne w Za- 
krecie oraz w majątku Truskula- 
ny. 

Wody Wilji wdarły się na niż- 
sze pomosty przystani wioślar- 
skiej, to też zarządzono ewakua- 
cję sprzętu, znajdującego się na 
przystaniach. W związku z sytua- 
cją starostwo zwołało posiedzenie 
komitetu powodziewego, na któ- 


rem zdecydowano zarządzić pogo- 
towie powodziowe. Gdy woda pod- 
niesie się do 6.5 metra, komitet 
przystąpi do niesienia pomocy 


powodzianom. 
Na balkonach. pałacu potysz- 
kiewiczowskiego ustawiono re- 


flektory, które oświecają łożysko 
Wilji w rejonie elektrowni. Elek- 
trownia również poczyniła wszei- 
kie zarządzenia przeciwpowodzio- 
we. 

Zmobilizowane zostały oddziały 
policyjne oraz saperskie, które 
patrolują w miejscach najbar- 
dziej zagrożonych. Władze staro- 
ścińskie odbyły wczoraj lustrację 
terenów zagrożonych. 

Z góry rzeki nadchodzą wiądo- 
mości, że następuje powolny 
spadek poziomu Wilji. Mimo to, 
w Wilnie poziom wód wzrasta i 
ostatnie notowania wykazały 6 
metrów 15 centymetrów. Tempo 
przyboru wszakże jest powolne. 

WODA W PODZIEMIACH 
BAZYLIKI? 
W związku z podniesieniem się 


Przemycaną sacharynę 


Zatrzymano na 


KALISZ, 22.3. (tel. wł.). Straż 


gramicza zwróciła uwagę na 
dwóch osobników, trudniących 
się, jak się okazało, przemytem. 


Są to: Roman Jankowski, zamie- 
szkały w Praszce i Józef Domi- 
niak, z Warty w pow. sieradzkim. 
W czasie obserwacji stwierdzo- 
no, że wymienieni często przekra- 
czali granicę, wobec czego za- 
rządzono obserwację tak Jankow- 
skiego i Dominiaka, jak i punktu, 
gdzie spotykali się z odbiorcami. 
W rezultacie funkcjonarjusze 
skarbowi udali się do zagrody nie 


zielonej granicy 


jakiego Sadowskiego we wsi Ko- 
zierogi, pow., wieluńskiego, ocze- 
kując spodziewanego przybycia 
przemytników. 

Wymieniony włościanin miesz- 
ka nad. samą granicą ju niego 
przemytnicy postanowili stworzyć 
punkt odbioru przemytu. Po dwu- 
dniowych qczekiwaniach zjawili 
się wreszcie przemytnicy, mając 
przy sobie 8 kg. sacharyny, 

To ich zgubiło, bowiem zostali 
aresztowani i przekazani wraz z 


dowodem rzeczowym władzom są-! 


dowym. 


„Wieści z Piotrkowa 


W dn. 19 b. m. w lesie Bugaj- 
skim pod Piotrkowem pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru 20- 
letni bezrobotny, Pachniewicz. 

Również bezrobotny, Józef Kraw- 
czyk, zamieszkały przy ul. Słowac- 
kiego 158, po przybyciu do domu w 
godzinach wieczornych, zaniepako- 
jony nieobecnością swej żony w 
mieszkaniu, począł jej szukać. Zna- 
lazł ją na strychu domu, w któ- 
rym mieszka, powieszoną u belki. 
Prasa miejscowa za powód samo- 
bójstwa podaje zatarg z gospoda- 
rzem domu. Istotną przyczyną by- 
ło wyczerpanie nerwowe, wywołane 
nędzą. 

WALNE ZEBRANIE 
T-WA SZKOŁY ŚREDNIEJ 
W dn. 21 b. m. odbyło się Walne 

Zebranie T-wa Szkoły Średniej, o- 
piekującego się od szeregu lat mę- 
skiem gimnazjum  społecznem w 
Piotrkowie. 

Rok 1933 zamknięto prawie bez 
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OSTRZEŻENIE PRZED .OSZU- 
STAMI ZAGRANICZNYMI 
Ekspozytura kaliskiego P.U.P.P. 

podaje do wiadomości, że rzekoma 

fabryka obuwia na Południu Fran- 
cji, poszukująca 300 robotników 
polskich, nie istnieje. Rozsyłane za- 
tem cyrkularze drukowane, z żąda- 
miem nadesłania 20 zł. tytułem kau- 
cji, są formą wyłudzenia pieniędzy 
od naiwnych i uważane być musi za 
zwykłe oszustwo. Przestrzega się 
zatem wszystkich przed tego rodza- 
ju oszustami. 
DZIECKO BEZ OPIEKI 
UTONĘŁO 

We wsi Filutów, gm. Brudzew, 
pow. kaliskiego, pozostawione bez 
opieki 3-letnia Salomea  Jarnusz- 


.. 


czak, bawiąc się wpobliżu rzeki, 
wpadła do wody i utonęla. Fakt 
nieszczęśliwego wypadku  spostrze= 


żono dopiero po pewnym czasie, gdy 
dziceko było już bez życia. 
CHOROBY ZAKAŹNE 

Na terenie m. Kalisza 1 powiatu 
w okresie od 11 do 17 b. m. zano- 
towano następujące ilości wypad- 
ków chorób zakaźnych: duru 1, 
płonicy 2, błouicy 3, odry 1, róży 2, 
krztuścu 7, gruźlicy 1 wypadek 
śmiertelny, jaglicy 12 

POŻARY 

W osadzie Chocz, pow. kaliskie- 
go, w zagrodzie Ludwika Grzybow- 
skiego, wybuchł pożar. Pastwa ognia 
padła stodoła, napełniona słomą o- 
raz stodoła sasiądą. 


strat, dzięki sprężystej administra-, 
cji kierownictwa i ofiarmej pracy 
nauczycielstwa, którego pobory w 
roku sprawozdawczym  zmniejszo- 
ne zostały o 25 proc. 

O społecznym charakterze szkoły 
pochlebnie świadczy udzielenie w 
ciągu roku niezamożnej młodzieży 
ulg wpisowych w ogólnej sumie 40 
tys. złotych. 

Wznoszony i zmajdujący się już 
pod dachem gmach szkolny budo- 
wany jest przedowszystkiem dzięki 
ofiarności kolejarzy piotrkowskich, 
dobrowolnie od lat szeregu opodat- 
kowanych na ten cel. 

Podpisana przez Zarząd T-wa 
Szkoły Średniej umowa z Centralną 
Dyrekcją Funduszu Pracy w War- 
szawie zapewniła na kontynuowanie 
budowy 100 tys. zł. pożyczki z mi- 
nimalnem oprocentowaniem, co po- 
zwoli przed rozpoczęciem przyszłe- 
go roku szkolnego wykończyć parter 
i pierwsze piętro gmachu. 


W zagrodzie Ignacego Kaspercza- 
ka we wsi Sierzchów, gm. Koźmi* 
nek, spłonął dach słomiany domu 


mieszkalnego. Straty stosunkowo 
nieznaczne. 
KONFERENCJĄ 


KS. KS. PREFEKTÓW 
W ostatnich dniach odbył się 
zjazd Ks. Ks. Prefektów miejsco- 
wych i pozamiejscowych, pod prze- 
wodnietwem ks. pref. Osadnika. Te- 
matem były zagadnienia wychowaw- 
cze. Referaty wygłosili: ks. dr. Nic- 
węgłowski i ks. pref. Przybysz. Na 
zjazd przybyło księży około 20, 
nadto kilka sióstr zakonnych i pań 
katechetek miegscowych. 
ZAWODY PIŁKARSKIE 
Dnia 25 b. m. Kaliski Klub Spor- 
towy rozegra mecz piłki nożnej z 


Łódzkim Klubem Sportowym. Ih. 
Łódź na tamtejszem boisku. 
PRZESZKODA 


W SAMOBÓJSTWIE 

Franciszka Janiak, mieszkanka 
kol. Strzałków, pow. kaliskiego, w 
celu samobójczym rzuciła się do 
Prosny. Zamiar niedoszłej samobój- 
czyni spostrzeżono wporę i despe- 
ratkę wyciągnięto z wody, bez groź* 

nych następstw dla jej zdrowia. 

KRADZIEŻ ZIEMNIARÓW 
W dniu $1 b. m. zakradli się zło- 
dzicje do dworu majątku Borków, 
pow. kaliskiego, skąd skradli z piw- 
nicy różnych win oraz z mieszkania 
garderobę, ogólnej wartości 1000 zł. 


poziomu Wilji rozeszły się po- 
głoski o zalaniu podziemi bazyli- 
ki i szeregu kaplic. Pogłoski te 
okazały się przęsadzone, bowiem 
jedynie nastapiło pewne podnie- 
sienie się wody podskórnej, szcze- 
gólnie w krypcie pod wielkim oł- 
tarzem. 

Niebezpieczeństwo groziłoby ba 
zylice, w razie dalszego przyboru 
wody na Wilji. 


NA DŹWINIE 


Głębokie 23.3. (tel. wł.). Sytua- 
cja na rzece Dźwinie przedstawia 
się groźnie. Lody, spływające z 
rzeki Dzisienki, utworzyły zator 
długości 3 kilometrów, poniżej 
miasteczka Dzisny. Wskutek za- 
toru stan wody podniósł się do 
wysokośr, powad 8 metrów. Ostat 
nie meldunki donoszą, żę logy 
ruszyły i woda powoli opada. Na 
pozostałych rzekach  niebezpie- 
czeństwo nie grozi. Lody spływa- 
Ją. 

Od strony Rosji Sowieckiej w 
rejonie połockim słychać wybu- 
chy, co wskazuje, że władze so- 
wieckie bronią 
przed naporem. 


KOWNO, 23.3 Z Sapieżyszek 
donoszą, że woda zalała 80 budyn 
ków, poszkodowanych zostało 200 
osób. W sąsiedniej miejscowości 
Kacergini, która również dotknię 
ta została klęską powodzi, zalane 
zosłały letniska, oraz domy wło- 
ścian. Zarówno w Sapieżyszkach, 
jak i w Kacergini woda zniosła 
kilka domów. 


ZDNIA 


swoich mostów: 


Z kraju 


KIELCE. 

Morderstwo. Oncgdaj we wsi Wo- 
lica, pow. włoszczowskiego, popeł- 
niono morderstwo na osobie 27-let- 
niego Andrzeja Marka. Zabójstwo 
dokonane zostało na drodze wiej- 
skiej wystrzałem z fuzji. 

Wdrożone śledztwo doprowadziło 
do wykrycia sprawcy Wład. Kuli- 
ka. W czasie śledztwa ustalono, że 
działał on z namowy Stanisł. i Fran- 
ciszki, małżonków Klimasów. Pod- 
żegacze pozostawali z zabitym w za- 
targu majątkowym. Mordercę i pod- 
żegaczy osadzono w więzieniu. 


SOSNOWIEC. 

Katastrofa w kopalni. Kopalnia 
„Solway“ w Grodźeu była w ezwar- 
tek widownią strasznego wypadku. 

Na dnie szybu, koło klatki wycią- 
gowej, pracował 47-letni Franci- 
szek Korek. Naraz z niewiadomej 
przyczyny klatka wyciągowa uniosła 
się do góry, poczem gwałtownie o- 
pudła, przygniatając nieszczęśliwe- 
go robotnika. Korck poniósł Śmierć 
na miejseęn skutkiem zgniecenia gło- 
wy i klatki piersiowej. Zwłoki ofia- 
ry przewicziono do kosłnicy. 
WILNO. 

Nie chciała wydać zwłok. Przy ul. 
Pilsydskiego wydarzył się niezwyk- 
ły wypadek. 

Dnia 15 b. m. zmarła tam 46-let- 
ria Marja Żukowska. Siostra zmar- 
łej, umysłowo chora Cecylja, z4- 
mknęła się ze zwłokami w pokoju i 
przez tydzień przebywała w za- 
mknięciu, pojąc od czasu do czasu 
zmarłą. Chora kobieta nie chciała o- 
tworzyć drzwi i wydać zwłok sic- 
stry, tłumacząc, że Marja nie zmar- 
ła, locz jest w letargu. 

Wezwano policję, która wyważyła 
drzwi i zabrała zwłoki. Umysłowo 
chorą zaopiekowały się władze. 


$port 


Walki w Cyrku 


Wczoraj po raz drugi został po- 
konany Sztekker, uiegłszy w 17-tej 
minucie Leuschkemu, jednakże zwy: 
cięstwa pruskiego  zapaśnika nie 
uznano—spowodu brutalności, Krum- 
mel położył Grikisa w 10 min., 
Czarna Maska murzyna Ali Ben A- 
bidu w rozstrzygającem spotkaniu w 
35 min. (podwójnym nelsonem), w 
walce z Kazimierczukiem ulegi (bocz 
nym  przerzutem w 9 min.) Szabo, 
któremu w czasię zapasów zaczęła 
silnie iść krew z nosa. Piękne zwy» 
cięstwo nad Raage odniósł w 15 
min. Krauser: po 2 minutach pod- 
wójnego nelsona, w którym go trzy- 
mał przeciwnik, zastosował młynek i 
błyskawicznie przygwoździł Estończy 
ıka do dywana. 
| Po wyeliminowaniu już 8-miu za- 
paśników (m. in. Gromowa) bierze 
obecnie udział w turnieju tylko 15 
| atletów. * 


Tenis 


AUSTRJACKI TRENER TENISO- 
WY DLA POLAKÓW 

Polski Związek  Lawn-Tenisowy 
zaangażował na trenera objazdowego 
w Polsce znanego zawodowego teni- 
sistę, Austrjaka Bolzano. 

Bolzano trenować będzie: w War- 
szawie — w drugiej połowie kwiet- 
nia b. r. w Krakowie — przez cały 
maj, a w Poznaniu — przez czerwiec, 


Siatkówka 


TURNIEJ SIATKÓWKI 


Dnia 25 b. m. o godz. 19 w zali 
Ośrodka WF. (al. Ujazdowska 3/6) 
| odbędzie się turniej siatkówki, urzą- 
dzany przez KPW ORZEŁ — War- 
szawa, przy udziale drużyn kobie- 
| cych klubów: AZS Warszawa (mistrz 
Polski), KPW „Ognisko“ Wilno, Po- 
lonia Warszawa i KPW Orzeł. 


Piłka nozna 


|PIŁKARZE POZNAŃSKIEJ WAR- 
TY W STOLICY 

W niedzielę, na boisku Polonii, o 
godz. 15.30 odbędzie się spotkanie 
piłkarskie pomiędzy Polonia a pozn. 
Wartą. Mecz mieć będzie charakter 
towarzyski. 

TOURNEE LWOWSKIEJ POGONI 
PO FRANCJI i BELGJI 
Wszystkie mecze lwowskiej Pogo- 
ni w jej tournee zagranicznem już 
zakontraktowane. Spotkania przedsta 
wiają się następująco: 5 maja w 
Lille. 6 maja w Lene. 10 maja w 
Brukseli. 13 maja w Leodjum. 

PIŁKARZE ZAGRANICZNI 
W POLSCE 

Nadchodzące święta Wielkanocne 
będą terenem spotkań wielu naszych 
zespołów piłkurskich z przeciwnika- 
mi zagranicznymi. 

W Krakowie grać będzie wiedeń- 
ski zespół Wacker, zawodowa druży- 
ne ligowa. 

Warta poznańska wyjeżdża do Ber 
lina na mecz z Victoria. ŁKS bawić 
,będzie na Węgrzech į rozegra mecz 
'z Szepedin AC. Również na Węgry 
| wyjeżdża Pogoń lwowska, która w 
Budapeszcie spotka się z Atillą. 

Garbarnia rozegra dwa spotkania 
w Czechosłowacji, 


Boks 


ESTOŃSCY BOKSERZY 
W POLSCE 
Bokserska reprezentacja Estonji w 
drodze na mistrzostwa Europy do 


AML A IN NĄ 


Budapesztu (10 — 15 kwietnia) za- | 


trzyma się w Polsce. Pierwszy wy* 
stęp Estończyków będzie w Wil- 
nie, 25 b, m., przeciwko reprezentacji 
Wilna. Nadmieniamy, że przed dwo- 
ma laty reprezentacja Estonji poko- 
nała repr. Wilna w stosunku 10:6. 
"Z Wilna Estończycy przyjadą do 
Warszawy, gdzie w dniu 1 lub 2-go 


kwietnia ' zmierza się z kombinowa- | 


nym zespołem Polonii. Następnie — 
w Łodzi, 6 kwietnia, walczą Estończy 
cy z zespołem IKP lub reprezenta- 
cją miasta, wreszcie udadzą się na 
Śląsk, gdzie prawdopodobnie stoczą 
walkę w Katowicach przeciwko miej 
scowemu PKS'owi w terminie jesz- 
cze nieustalonym. 

NOWE ZWYCIĘSTWO RANA 

W rewanżowem spotkaniu w El 
Paso znany polski bokser zawodowy, 
Edward Ran, ponownie pokonał do- 
brego amerykańskiego boksera, An- 
derssona, na punkty. 

POLSCY PIĘŚCIARZE STARTUJĄ 

NA MISTRZOSTWACH EUROPY 

Po wyjaśnieniach z Budapesztu, 
Polski Zw. Bokserski zgłosił swój u- 
dział w mistrzostwach. Skład naszej 
reprezentacji nie ustalony. Mistrzo- 
stwa Europy trwać będą od 10 do 
15 kwietnia b. r W trzy dni potem, 
również w Budapeszcie, odbędzie się 
międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Węgry o puhar Europy 
środkowej. 

Ten sam reprezentacyjny zespól 
Polski walczyć będzie następnie 29 
kwietnia w Poznaniu ź reprezentacja 
Niemiec. 


Pływanie 


REWJA PŁYWAKÓW A. Z. S. 

W niedzielę o godz. 18-tej na Zi- 
mowej Pływalni Domu Akademickie- 
go przy ul. Akademiekiej 5 odbędą 
się wewnętrzne zawody pływackie 
A. Z. S. Udział w zawodach bierze 
ponad 70 zawodników, ze Szwankow- 
skim. Jastrzębskim, Karpińskim, Kę 
pińskim, Olszewskim, Baranowskim i 
Makowskim na czele. 


L. atletyka 


LEKKOATLECI POLSCY ZAPRO- 
SZENI DO BERLINA 
Berliński klub Charlottenburg za- 
prosił na zawody międzynarodowe, 
organizowane przez siebie w Berli- 
nie w dniu 1 lipca, czwórkę naszych 


czołowych lekkoatletów: Walasiewi- 
czównę, Kusocińskiego, Heljasza i 
Pławczyka. 


MECZ KOBIECY 
POLSKA — NIEMCY 

Polski Zw. L. Atletyczny o:rzymał 
od Niemieckiej Federacji L. Atl. pi- 
semne zawiadomienie, że Niemcy go 
dzą się na polskie warunki, na jakich 
odbyć się ma międzypaństwowy 
mecz kobiecy Polska — Niemcy. 

Mecz ten odbędzie się definitywnie 
15 lipca w Warszawie z programem 
następującym: 

Biegi piaskie na 100 i 200 mtr. 
80 m. z płotkami, sztafeta 60 — 70— 
100 i 200 mtr., skoki wdal i wzwyż, 
rzuty — dyskiem, oszczepem i kula. 

Punktacja: 5 — 3 — 2 — 1 w kon- 
kurencjach indywidualnych oraz 7 i 
4 pkt. w sztafecie. W skład każdej 
drużyny wejdzie po 12 zawodniczek. 

Rewanżowe spotkanie odbędzie się 
w Berlinie w roku 1935. 

FINAŁY MISTRZOSTW TRÓJKO- 
WYCH WARSZAWY < 

Rozpoczynają się w sali  gimna- 
stycznej AZS przy ul. Akademickiej 
5 w sobotę dnia 24 marca r. b. o 
godz. 18-tej, i w niedzielę dnia 25-go 
b. m. o godz. 9-tej, 


ZAKOPANE, 23.3. Wezoraj oko- 
ło godziny 1l-cj przedpołudniem, 
grupa turystów podchodziła na nar“ 
tach pod przełęcz Liljową. Wśród 
turystów znajdowali się: znany nar- 
ciarz Władysław Czech, jego mał- 
żonka, również znana narciarka, 
Wilżanka-Czechowa, dwu braci Ko- 
werskich, sędzia Stachowski oraz 
inż. Karpii W pewnej chwili ol- 
brzymia lawina Śnieżna, idąca ze 
stoku Liljowego, porwała narciarzy, 
przerzuciła ich przez uskok skalny 
i zniosła wdół, w okolice Zietonego 
Stawu, grzebiąc wszystkich pod 
zwałami sniegu. 

Szybka akcja ratunkowa narcia- 
rzy Z hali Gąsiennicowej uratowała 
z opresji Wł. Czechu, jego małżonkę, 
braci Kowerskich i sędziego Sta- 
chowskiego. Wilżanka-Czechowa 0d- 
niosła ciężkie rany. Mimo natych- 
miastowej akcji ratunkowej, znie- 
siona do schroniska na Hali Gasic- 
nicowej, Wilżanka-Czochowa zmar- 
ła po południu na skutek obrażoń 
wewnętrznych, zdaje się złumania 
kręgosłupa. Wł. Czech i bracia Ko- 
werscy wyszli z katastrofy bez 
większych obrażeń. Sędziego Sta- 
chowskiego przewieziono do Zako- 


godzinie 6 rano zmari wśród ta- 
jemniczych okoliczności w prze- 
myskiem więzieniu śledczem, In- 
spektor Straży Granicznej, Geo: 
dyński. Geodyński zmarł na 3 go- 
dziny przed wyznaczoną rozpra- 
wą karną przeciw niemu i komi 
sarzowi Straży Granicznej, Tryd 
lewiczowi. ; 
Lekarz więzienny, dr. Hołów- 
ko, stwierdził śmierć wskutek 
udaru serca. Wobec tego postępo 
|wanie przeciw Insp. Geodyńskie- 
mu umorzono i toczy się ono 
«wśród zmniejszonego zaintereso- 


Kronika 


Obiała twarz wrzątkiem 


WARSZAWA. — Sąd Apelacyjny 
rozpatrywał sprawę Jadwigi Niezna- 
chówny, skazanej przez Sąd Okręgo- 
wy na 6 miesięcy więzienia za obla- 
nie wrzatkiem kochanki ojca, nieja- 
kiej Malinowskiej. Obie kobiety, zmu- 
szone żyć pod wspólnym dachem, 
znienawidziły się wzajemnie. Sąd, 
biorąc pod uwagę okoliczności, w ja- 
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Lawina porwała 6 osób 
-Smierć Czechowej- Wilżanki 


panego i umieszczono w szpitalu 
klimatycznym. Stan jego nie budzi 
obaw. 


Nie znaleziono dotychczas, mima 
kilkugodzinnych poszukiwań, leżące- 
go w zwałach śnieżnych inż. Kar- 
pija. Poszukiwania trwają. 

Katastrofa z lawina nastąpiła 
przy podchodzeniu na Liljowe wy- 
cieczki, prowadzonej przez Włady- 
sława Czecha. Lawina runęła z wiel- 
ką szybkością wdół, grzebiąc w so- 
bie turystów. Na wierzchu lawinę 
utrzymali się jedynie Władysław 
Czech i Grzegorz Kowerski, dlatego 
też nio odnieśli oni żadnych obra- 
żeń. Natomiast wewnątrz lawiny 
znaleźli sią p. Andrzej Kowerski, 
żona Władysława Czecha, Wilżan- 
ka-Czechowa, dalej inż. Karpij i sę- 
dzia Stachowski. Po 4 i półgodzin- 
nej akcji ratunkowej wydobyto An- 
drzeja IKowerskiego i p. Czechową. 


Spowodu ogólnego przemęczenia 
uczestników akcji ratunkowej i 
szybko zapadającej nocy, musiano 
przerwać poszukiwania inż. Karpi: 
ja, które będą wznowione jutro o 
świeie. Przebywający w szpitalu 
Stachowski ma się lepiej. 


Tajemniczy zgon 
w więzieniu 


PRZEMYŚL, 23. 3. — Dziś o wania jedynie przeciw komisarzo 


wi Trydlewiczowi. 

Trydlewicz na rozprawie przy- 
znał się do znaczniejszych sprze- 
niewierzeń, które sięgają sumy 
46.000 zł. Trydlewiez przyznał się 
do czynu, zarzucanego mu aktem 
oskarżenia, tłumacząc Się, 'że džia 
łał z polecenia inspektora Geo- 
dyńskiego, by, jak wyraził się, 
utrzymać się na posadzie. Komi- 
sarz Trydlewicz jest b. legjoni- 
stą, Peowiakiem, odznaczonym 
Krzyżem Niepodległości. 

Zeznania świadków pokrywają 
się z osnową aktu oskarżenia. 


sądowa 


który całą sprawę . zbagatelizował. 
Po paru dniach temperatura podnio 
sła się -do-39 stopni, ale mimo. to le- 
karz odesłał chorego do domu, mo- 
wiąc, że symuluje. Dopiero, kiedy go 
rączka doszła do 40 stopni, przesłał 
robotnika do chirurga, który pocic- 
szył chorego słowami: „Jest pan 
zdrów, kiedy może pan chodzić z ta- 
ką gorączką”. Następnego dnia stan 
Lipnickiego pogorszył się, tak, że 


kich oskarżona działała, zawiesił jej wczwany prywatny lekarz przesłał 


wykonanie kary. 


Podatek od zbytku 
WARSZAWA. — Adw. Stanisław 


go do szpitala. Tu dokonano opera- 
cji, gdyż Lipnicki miał zupzłnie 
zgangrenowaną rękę. Ostatecznie Lip 
nicki stracił władzę w ręku i nie 


Kaszyński wystąpił do Najwyższego | mógł pracować. Ponieważ do takiego 


Trybunału Administracyjnego, skar 
żąc orzeczenie administracyjne w 
sprawie wymierzenia mu podatku od 
zbytku mieszkaniowego. 


Adwokat | stapi? do sądu o odszkodowanie 
posiadał mieszkanie, złożone z 6 PO- | sumie 28.000 zł. 


stanu zdrowia doprowadziło go lek- 


| somyślne postępowanie lekarzy ów- 


czesnej Kasy Chorych, robotnik wy- 
w 


Wczoraj sprawa 


kojów, przyczem rodzina jego liczy- | znalazła się na wokandzie Sądu O- 


ła 4 osoby. Ponadto jeszcze, adwo- 
kat posiadał w innym domu kance- 
larję, gdzie przyjmował klientów. 
Władze skarbowe obłożyły mecena- 
sa podatkiem od luksusu mieszkanio- 
wego. 

Adw. Kaszyński dowodził w skar 
dze do N. T. A, że mimo posiada- 
nią osobnej kancelarii musi mieć w 
swojem mieszkaniu  prywatnem je- 
den pokój dla pracy zawodowej. 
Skargę tę N. T. A. oddalił, orzeka- 
jąc, że skoro adwokat posiadał osob- 
ną kancelarję, ta nie ma już potrze- 
by pracowania w swojem mieszka- 
niu. 


Rozbrajanie pocisków 


WARSZAWA. — Przed paru laty 
inż. Stadler dokonał wynalazku roz- 
brajania pocisków artyleryjskich. Za 
pośrednictwem gen. Porzeckiego, 
Stadler przeprowadzit demonstrację 
wynalazku, w obecności przedstawi- 
cieli władz wojskowych. Kiedy ņa- 
stępnie Stadler chciał opatentować 
wynalazek, urząd zakomunikował 
mu, że patent został złożony przez 
gen. Porzeckiego. 

Stadler wystąpił do sądu o odszko 
dowanie, a jednocześnie rozesłał 
mnóstwo listów, w których nazwał 
generała złodziejem. Wówczas gene- 
rat zaskarżył go œ zniesławienie. 
Przed paru dniami sprawa znalazła 
się w wydziale odwoławczym Sądu 
Okręgowego i została odroczona, po- 
nieważ wynalazca prosił sąd o prze- 
słuchanie nowych świadków. 

Odszaodowanie 
dła chorego 

W roku 1931 robotnik Lipnicki 
skaleczył się w palec i gdy po kilku 
dniach dostał "gorączki, zwrócił się 
do lekarza Kasy Chorych, 
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kręgowego, odroczono ją jednak dla 
przesłuchania świadków. 


Nie było przywłaszczenia 
akcyj 
WARSZAWA. — Wczoraj po ca- 
łodziennej rozprawie Sąd Okręgowy 
uniewinnił Ieka Goldsteina od za- 
rzutu przywłaszczenia portfelu akcyj 
towarzystwa „Cukiernicy Warszaw- 


scy*. W motywach sąd stwierdził, - 


pomiędzy oskarżonym a 
właścicielami przedsiębiorstwa ma 
charakter cywilny, oszukańcze zaś 
manipulacje nie zostały udowodnio+ 
ne. 


że spór 


Skazanie księdza 

KOŁOMYJA. — Sad Przysięgłych 
w Kołomyi rozpoznawał sprawę ks. 
Wasyłyszyna, który w czasie kazań 
poruszał tematy polityczne, wyzysku- 
jąc ambonę dia propagandy wywro- 
towej. Ks, Wasyłyszyn jest duchow- 
nym wyznania  greęko-katolickiego, 
Sąd skazał oskarżonego na 2 lata 
więzienia i utratę honorowych praw 
obywatelskich na 5 lat. 


Bunt więźniów 
w Krotoszyme 

W więzieniu w Krotoszynie odsia: 
duje karę za kradzieże niejaki Lo- 
renz z Kępna. Lorenza miano prze- 
wieźć do Kępna. Transport ten wy- 
wołał bunt. 

Przywołana straż pograniczna | po 
silki policyjne  wszczęły entry czna 
akcję celem opanowania bunty. Nie 
mogąc sę dostąć do jednej z cel, w 
której (się zabarykadowa!o kilku 
więźniów, podważono drzwi i wpu- 
szczono gaz łzawiący, ca miało ten 
skutek, że więźniowie natychmias; 
poczęli wołać o ratunek. Dochodze- 
nia w toku. 


s 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Rząd chce skartelizować 


cały przemysł przetwórczo-metalowy 
na koszt konsumenta 


Gazeta Polska podała niedawno 
małą notatkę tej treści: 

„Na terenie Min. Przem. i Han- 
dlu prowadzone są obecnie pra- 
ce, mające na celu wyjaśnienie i 
uregulowanie zapotrzebowania 
własnego hut na wytwory hutni- 
cze, aby tą drogą unormować ce- 
ny dla całego przemysłu prze- 
twórczego”. 

Notatka ta porusza bodaj naj- 
ważniejszy problem polskiego 
przemysłu metalowego przetwór- 
czego, problemu, nad którego roz- 
wiązaniem hutnictwo jį prze- 
mysl przetwórczy od powstania 
Syndykatu Hut żelaznych, gło- 
wią się bezskutecznie. Zasadniczą 
przeszkodą w uregulowaniu tej 
sprawy były niekrępowane egoiz- 
my z jednej i drugiej strony, skut 
kiem zaś tych 8-letnich nieporo- 
zumień jest: katastrofalny upa- 
dek prywatnego przemysłu pr..-- 
twórczego metalowego i niemoż- 
ność racjonalnej dyslokacji zakła 
dów przemysłowych w całym kra 
ju. 

Niedostateczna znajomość isto- 
ty tego zagadnienia, może łatwo 
doprowadzić do wręcz inaego, niż 
oczekiwanych przez 
przetwórczy rezultatów. Obawy 
te są temwięcej uzasadnione, je- 
żeli przypomnimy, że już nicjed- 
nokrotnie sama organizacja zawo 
dowa przemysłu przetwórczego 
niewątpliwie w niadocenianiu te- 
go zagadnienia vozwoliła po- 
prowadzić na manowce. zabiera- 
my więc głos, aby przedstawić 
istotę zagadnienia. 


STANOWISKO PRYWATNEGO 
PRZEMYSŁU PRZETWÓRCZE- 
GO 
Prywatni przemyslowcy połkre 
ślają. że huty żelazne, jako do- 
stawcy surowca, stworzyły w 
Syndykacie Hut Żelaznych -fak- 
tyczny monopol sprzedaży ze 
wszelkimi atrybucjami monopo- 
lu, przeto zakup żelaza w jakieś 
wytwórni konkurencyjnej jest 
wykluczony, jak również przywóz 
żelaza z zagranicy wobec obowią- 
zującego od marca 1933 zakazu 

przywozu. 

Gdyby więc istniały tylko takie 
zakłady przemysłu przetwórcze- 
go, które muszą zakupować suro- 
wiec bez wyjątku w Syndykacie 
na mniejwięcej równych warun- 
kach i cenach, to przemysł prze- 
twórczy mógłby ten stan rzeczy 
uważać za normalny, w każ- 
dym razie nie sprzeciwiałby się 
takiemu stanowi rzeczy. Istnieją 
jednak zakłady, wytwarzające ta/ 
kle same artykuły żelazne, jak 
przemysł prywat., a nabywające 
surowiec po cenach znacznie niż- 
szych. Mamy na myśli zakłady 
przetwórcze należące do Hut. Jst- 
nieje t. zw. „własne zapotrzebo- 
wanie hut“, którego ceny za su- 
rowiec niezależne są od waruń- 
ków i cen Syndykatu i kształtują 
się na zupełnie dowolnej podsta- 
wie kalkulacyjnej, często nawet 
na podstawie własnego kosztu. 
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Jasnem jest więc, że Syndykat w 
tych warunkach stał się narzę- 
dziem hut, posiadających własne 
zakłady, przetwórcze, do zrujno- 
wania przemysłu  przetwórczzgo 
na korzyść tych właśnie zakładów 
hutniczych. 

Temsamem Syndyka: Hut stał 
się oczywiście narzędziem bez- 
prawia. Powołując się jednax na 
swoją gospodarczą rolę i na za- 
dania, celem obrony kra,cwej, 
przemysł przetwórczy nie może 
się pogodzić z tą krzywdzącą sy- 
tuacją. 

STANOWISKO HUT, POSIADA- 
JĄCYCH ZAKŁADY PRZETWÓR 
CZE 

Huty podkreślają, że ich zakła- 
dy przetwórcze mają  przynaj- 
mniej to samo prawo pracy, co 
przemysł przetwórczy. Huty nie 
kontrolują kalkulacji prywatnego 
przemysłu i metod sprzedaży, nie 
mogą więc pozwolić na taką kon- 
trolę swoich zakładów przez prze 
mysi przetwórczy. 

Nadewszystko ceny į warunki 
sprzedaży Syndykatu Hut żelaz- 
nych każdorazowo są szczegółowo 
badane i ustalane przez rząd, 


zmieniać bez aprobaty rządu. Nie 
można więc jakichkolwiek zarzu- 
tów w tym względzie kierować 
pod adresem hut lub Syndyxatu. 

Wreszcie huty przez odpowied- 
nie umowy rzekomo ograniczyły 
dobrowolnie zakres ekspansji 
„własnego zapotrzebowania hut“, 
zakazując rozbudowy istniejących 
lub nabycie nowych zakładów 
przetwórczych. 


SYTUACJA SYNDYKATU HUT 
ŻELAZNYCH 

Słusznie winien Syndykat stać 
na stanowisku, że wszelkie doraź- 
ne załatwianie tego problemu jest 
bezcelowe. Nierealną musiałaby 
być też polityka Syndykatu, nie- 
mieszania się w spory pomiędzy 
hutami i prywatnemi zakładami. 
Syndykat musi szczególnie obec- 
nie obstawać przy gruntownem i 
zasadniczem uregulowaniu spra- 
wy, gdy pod naciskiem rządu 
przystępuje do ustalania równych 
cen Sprzedaży dla wszystkich od- 
biorców franko stacja odbiorcza. 
Ceny równe dla całej Polski są 
zasadniczym warunkiem i pierw- 
szym krokiem do przyczynienia 
się do uprzemysłowienia kraju 
oraz do lepszej dyslokacji zakła- 
dów przemysłowych. 

Jedno i drugie absolutnie nie 
jest do osiągnięcia bez uregulo- 
wania „własnego  zapotrzebowa- 
nia hut". 

CELE RZĄDOWE 

Rząd dąży do tego, by usunąć 
przedewszystkiem... walkę kon- 
kurencyjną. Rząd dążyć powinien 
do usunięcią przeszkód w uprze- 
mysłowieniu kraju i racjonalnej 
dyslokacji zakładów po całym 
kraju. Ponieważ obecna walka 
konkurencyjna spowodu  istniee 
nia „własnego zapotrzebowania 


hut“ bez kontroli przeszkadza w 
osiągnięciu tych celów, rząd ma 
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sł hutniczy nie może ich! i am 
+ |stracyjny wyznaczył na dzień 9 


nietylko prawo, ale obowiązek 


ją. 

CZY I JAKIE ISTNIEJĄ MOŻLI- 

UREGULOWANIA TE- 
GO ZAGADNIENIA 

Rząd podobno widzi następują- 
ce możliwości rozwiązania zagad- 
nienia: 

1) Huty wraz z Syndykatem 
zorganizują dla wszystkich dzia. 
łów przemysłu  metalurgicznego 
wspólne kartele sprzedaży tak, 
jak to ma miejsce w dziale śrub 
i nitów, oraz blachy ocynkowa» 
nej. Kwoty udziałowe niewątpli- 
wie będą musiały być ustalone 
drogą arbitrażu rządowego. Jest 
to załatwienie Sprawy na rachu- 
nek konsumenta. 

2) „Własne zapotrzebowanie 
hut“ będzie policzone w ogólnym 
rozrachunku syndykackim hutom 


zająć się tą sprawą i uregulować 


po cenach takich, jakie liczy syn- 
dykat odbiorcom prywatnym. Ko- 
rzyść z tego miałyby huty, które 
nie posiadają własnych zakładów 
przetwórczych. Obciążenia „włas 
nego zapotrzebowania” działały” 
by więc odstręczająco na huty, 
choć takie wewnętrzne załatwie- 
nie sprawy umożliwiłoby obejście 
postanowień, jak to już obscnie 
ma miejsce przy normalnych wy- 
syłkach pozasyndykackich, 

3) „Własne zapotrzebowanie 
hut“ płaci pewną, ściśle określo- 
ną od tony poszczególnych ma- 
terjałów sumę do kasy Syndyka- 
tu Hut Żelaznych. Z opłat tych 
tworży się fundusz eksportowy, z 
któregoby udzielano specjalnych 


zapomóg tym  przemysłowcom, 
którzy eksportować będą gotowe 
produkty. 


Paweł Śląski. 
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Płace urzędników W KILKU WIERSZACH 


w Gdyni . 


Przeprowadzone ostatnio zmia- 
ny w uposażeniach ' urzędników 
państwowych, szczególnie dotkli- 
wie dały się odczuć urzędnikom 
na terenie m. Gdyni. Gdynia jest 
bowiem według statystyk kosztów 
utrzymania najdroższem mia- 
stem w Polsce. Z tego względu 
Związek urzędników pocztowych 
zdecydował podjąć akcję u rządu 
o zmianę wysokości dodatku funk 
cjonarjuszy zatrudnionych na te- 
renie Gdyni. 


Podatek lokalowy 
od notarjuszy 


Ministerstwo Skarbu wydało o- 
kólnik wyjaśniający, że notarju- 
sze nie korzystają z przywileju 
zwolnienia od podatku lokalowe- 
go. W myśl nowej ustawy notar- 
jalnej, mają wprawdzie notarju- 
sze szereg praw publicznych, nie 
są jednakże urzędnikami państwo 
wymi, a biura ich nie mogą być 
uważane za urzędy państwowe. 


Epilog sprawy kartelu drożdzowego 


przed Najwyższym Trybunałem Administracyjnym. 


Najwyższy Trybunał 


kwietnia termin ogłoszenia wyro- 
ku w sensacyjnej sprawie o wyda 
wanie koncesyj drożdżowych. Jak 
wiadomo, ziemianin Przewłocki, 


| właściciel majątku Mordy, wniósł 


do N. T. A. zażalenie przeciwko 
decyzji Ministerstwa Skarbu, od- 
mawiającej mu wydania konce- 
sji na podjęcie produkcji droż- 
dży. sý 

Wyrok Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego oczekiwany 
jest z tem większem zainteresôwa 
iliem, że sprawa koncesyj drożdżo 
wych była powodem wielu pole- 
mik na terenie sejmowym, a tak- 
że przedmiotem procesów  kar- 
nych o oszczerstwa przeciwko wy 
sokim osobistościom świata poli- 
tycznego. m” 

Rzecz ciekawa, że obrona Prze- 
włockiego w toku rozprawy przed 
N.TŁA. powołała się na fakt ist- 
nienia umowy, która jakoby za- 
warta została pomiędzy kartelem 
drożdżowniczym a Ministerstwem 
Skarbu. Pełnomocnik ziemianina 
Przewłockiego, adw. Chmurski, 
przytoczył Trybunałowi daty 
pism, jakie wymienione zostały 
pomiędzy przedstawicielami pro- 
ducentów drożdżowych a Minister 
stwem. 

Według informacyj adw. 
Chmurskiego, kartel drożdżowni- 
czy 25 kwietnia 1980 r. zapropo- 
nował centralnym władzom skar- 
bowym  15-procentową obniżkę 
cen drożdży, o ile w ciągu naj- 
bliższego 5-lecia nie będą wyda- 
wane nowe koncesje na drożdżow 
nie. Na to za Nr. 3178/80 nastą- 
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świeży sok brxzoxowy 
APTEKA MAZOWIECKA, Warszawa, 


Mazowiecka 10. 


Admini-| pić miała odpowiedź ministerja|l- | uchylenia- decyzji 


Ministerstwa 


na, akceptująca propozycje kar-| Skarbu o odmowie koncesji, uwa- 
telu drożdżowego. Z tego wzeglę-| żając, że umowa nie ma podsta- 
du popierający skargę domaga się! wy prawnej. 


Nowy rekord deliacii 
Gbieg wynos. 900 miljonów 


W ciągu drugiej dekady marca 
zapas złota powiększył się o 1.2 
milj. zł. do 480.1 milj. zł. Jedno- 
cześnie stan pieniędzy zagranicz- 
nych i dewiz wzrósł o przeszło 
pół miljona zł. do 79,0 milj. zł. 

Suma wykorzystanych kredy- 
tów obniżyła się o 5.4 milj. zł. 
do 717.8 milj. zł., przyczem port- 
fel wekslowy zmniejszył się o 
12.4 milj. zł., do 605.4 milj. zł., 8 
porifel biletów skarbowych — o 
pół miljona złotych, do 46.1 milj. 
zł., podczas gdy pożyczki, zabez- 


pieczone zastławami, wzrosły ©0 
7.4 milj. zł, do 66.3 milj. zł. 
Zapas polskich monet i bilonu 


zmniejszył się o 0.6 milj. zł, do 
sumy 45.0 milj. zł. 

Pozycje „inne aktywa” i „inne 
pasywa* uległy zwiększeniu: 


pierwsza wzrosła o 14 milj. zł. 
do 124.1 milj. zł, druga — o 1.2 
milj. zł. do 206.5 milj zł 
Natychmiast płatne zobowiąza- 
nia zwiększyły się o 205 milj zł. 
i wynoszą obecnie 288.9 milj. zł. 
Obieg biletów bankowych — 
wskutek wyżej omówionych 
zmian — obniżył się o 24.5 milj. 
zł. do sumy 900.6 milj. zł. 
Pokrycie złotem uległo zwięk- 
szeniu, podnosząc się z, 43.83 
proc. do 44.03 proc. : 


. 
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Na 20-go stycznia b. r. obieg 
pieniężny wynosił 924.2 milj. na 
20-go lutego 908.5 miljonów, na 
20-go b. m. już tylko 900 miljo- 
nów złotych. Daeflacja postępuje 
szybko naprzód... 


Winda dla statków 


Wspaniałe dzieło techniki 


W ramach wczorajszych uro- 
czystości odbyło się w Niederti- 
nów (60 kim. na północ od Ber- 
lina) uruchomienie największego 
na świecie kranu dla statków o 
sile do 600 tonn. Olbrzymia ta 
konstrukcja łączy dwa punkty 
kanału między Odrą a Łabą przy 
35-ciu mtr. różnicy poziomów obu 
kanałów. Sam kran ma przeszio 
50 mtr. wysokości, wykonany jest 
z żelazo betonu, a olbrzymia win- 
da, zapełniona wodą, waży stale 
42 tys. ton i posiada powierzchnię 
88x16 mtr. 


Statek wpływa na windę w 
dolnym poziomie, poczem śluzy 
zamykają się i cała winda wy- 
pełniona wodą, wraz z pływają- 
cym w niej statkiem, podnosi się. 
W górnym poziomie kran kładzie 
windę na wodzie. Po otwarciu 
śluz windy statek wypływa w 
górnym poziomie. Przy ostroż- 
nych przewidywaniach  obliczają 
możliwość rocznego przelotu na 
5 do 6 miljn. tonn towarów, Bu- 
dowa kranu rozpoczęta została w 
roku 1927, a koszt jej wyniósł o- 
koło 27% miljonów marek. 


rena Pannenkowa 
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Powieść 


Cisza zupelna. Tylko wilgi nawołują się, zwjiżdżą. 
Rzecz dziwna: szum wiatru. szelest liści, np. pod sto- 
pami biegnącej wiewiórki, śpiew ptaków wreszcie nie 
rozprasza, ale potęguje wrażenie ciszy leśnej. Tylko 
człowiek rozdziera ją i miesza: jest tutaj intruzem. 

I oto zą chwilę słyszymy już wyraźne w tej ciszy 
uderzenia kopyt końskich o okrąglaki. Niebawem wynu- 
rza Się pierwszy rząd zza krzaków. Idą trójkami, jest 
ich ponad dwudziestu. Przepuszczamy ich. Już są o ja- 
kief dwieście krokow za moim oddziałem w kierunku na- 
szych pozycyj, 

Wtedy na pomost drogi wyłażą trzej Kraskowie. Mo- 
mentalnie dają ognią, raz i drugi. Cisza rozdarta: ptac- 
two się podrywa. Krzyk przerażenia wśród Dońców, ko- 
nie się płoszą, dwóch kozaków trafionych spadło na zie- 
mię. Widzę, jak ich komendant, wielki, barczysty drab, 
z czarną brodą, uspakaja ich i porządkuje. Wnet się or- 
Jeutują, że drogę do odwrotu zasłania im tylko trzech 
iudzi. Nabierają moresu i skolei dają ognia. 

Ale moi Kraskowie już znikli, już znowu dali nurka 

W Zmrośla po drugiej stronie drogi. 
, OZacy teraz puszczają konie w galop spowrotem 
1 — wpadają w pułapkę: zatrzymują ich celne salwy 
nasze z obu stron drogi. Padają konie i ludzie, szyki się 
znowu plączą. Poddają się. 


Prowadzimy do niewoli jedenastu całych i czterech 


w 


49) rannych kozaków oraz szesnaście koni. Na miejscu zo- 


staje sześć trupów ludzkich i kilka martwych koni. 

Polowanie skończone. Udało się nam utrzymać w roli 
myśliwych aż do końca... A mogło być i odwrotnie, 

Po naszej stronie tylko najmiodszemu z Krasków 
kula kozaka skaleczyła ramię. Ranka nieszkodliwa, zda- 
je się, ale bolesna: chłopak syknął parę razy, gdy brat 
mu ją obwiązywał. Podałem mu papierosa: zaciągnął 
się chciwie. Siedemnaście lat!... Cóż robić? kolega, żoł- 
nierz.. „Obywatel!“ 

Miejsce postoju, 10 października. 

Co za dziwnaczne bywają zbiegi okoliczności! Poczta 
wczorajsza przyniosła mi jednocześnie dwa listy. Prze- 
pisuję tu oba dosłownie. 

Pierwszy list: 

— Kochany Janku! 

Ogromnie zaniepokoiła nas Twoja kartka ostatnia. 
Czy przebywasz jeszcze w tej wilgotnej miejscowości? 
Czy uważasz choć jakoś na siebie? Czy kaszlesz jeszcze? 
Staraj się nocować w chacie, nie w ziemiance, bo prze- 
cie zupełnie zrujnujesz zdrowie. Posyłam Ci przez oka- 
zję Twój stary zakopiański kożuszek, trochę ciepłych 
rzeczy pod spód, papierosy i pastylki na kaszel. Zażywaj 
je koniecznie, są rzeczywiście świetne, i napewne Ci po- 
mogą. Napisz, czy pomogły i jak się wogóle czujesz? 

My, jak pisałam Ci, wyprowadziliśmy się już od Piw- 
kowej. A wiesz, kto u niej na nasze miejsce zamieszkał? 


Panna O!ska, wyobraź sobie! Spotkaliśmy się z nią, gdy. 


szukała mieszkania. Zaprowadziłam ją do tego pokoju, 
spodobał jej się i odrazu go wzięła. Chodzi na uniwer- 
gytet. Była u nas potem. 

Więc, to nowe nasze mieszkanie na ul. Kochanowskie- 
go obejmuje trzy małe pokoiki z kuchnią i wszystkiemi 
wygodami. Trudno, trzęba oszczędzać, W każdym razie 
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są trzy pokoje: twój gabinet, który nam służy zarazem 
jako salonik; jadalnia i sypialnia. W jadalm, bardzo 
słonecznej, urządziłam taki kącik osobny dla Stasia: ka- 
napka jego, stolik, etażerka i t. d. 

Staś chodzi do drugiej klasy gimnazjum. Ta poczci- 
wa Gołotówna, okazuje się, doskonale go przygotowała. 
Uczy się dobrze i jest zdrów. Tylko że rozpuścił się zno- 
wu, jak dziadowski bicz (jakby powiedziała Weron- 
ka...). I nie zawsze jest posłuszny. I co mi jest strasznie 
przykre, to że bywa teraz jakiś dziwnie opryskliwy. Raz 
odpowiedział mi bardzo niegrzecznie. Bardzo się zmart- 
wiłam, nie ze względu na mnie, ma się rozumieć, ale ze 
względu na niego. Bo przychodzą potem do głowy takie 
głupstwa, że może on ma charakter niedobry, że jest 
egoistą, że nas nie kocha i t. d. Wszystko bez sensu. 
Przyszedł do mnie wieczorem i tak mnie przeprosił, że 
o mało się nie rozpłakałam. To jest najlepsze 
dziecko pod słońcem! Tylko ogromnie rozhukany i strasz 
nie trudny do prowadzenią. Może to taki wiek. Potrzeba 
by mu było męskiej opieki. 


Pracuję teraz w Zetce, i to mi daje dużo satysfak- 
cji, że choć zdaleka, choć trochę, mogę dla was coś zro- 
bić. 

I wiesz, przekonałam się do tej Karlińskiej. Zdaje 
się, że byliśmy dla niej trochę niesprawiedliwi. Ona 
rzeczywiście pracuje nad siły, i wtedy w Krakowie po- 
prostu była ogromnie zajęta, trafiłem w złą chwilę. Na- 
wet wspomniała o tem, itak jak gdyby mnie leciutko 
przeprosiła. Zdaje się, że coś słyszała o Tobie, o tem 
Twojem odznaczeniu,—mówiła o Tobie z wielkiem uzna- 
niem, co mnie. przyznaję się, ujęło. 


(C. d. n.). 


ZMNIEJSZENIE ZBYTU CUKRU 

W Dzienniku Ustaw Nr. 24 ogło- 
szono rozporządzenie Ministra Skar- 
bu w sprawie wyłączenia z kontyn- 
gentu zasadniczego cukrowni nad- 
wyżki zapasu z ubiegłych okresów, 
Mianowicie zostało wyłączone 500.000 
q. cukru. Wskutek tego uległy zmniej 
szeniu kontyngenty zasadnicze po- 
szczególnych cukrowni w odpowied- 
nich ilościach, wyszczególnionych w 
załączniku do omawianego rozporzą- 
dzenia. Cukrownie mają obecnie nad- 
wyżkę zapasów ponad przewidywanu 
spożycie do nowej kampanji w ilości 
800.000 tonn, nie licząc cukru ekspor- 
towego. Wobec tego kontyngent 
sprzedaży wewnętrznej w ilości 500 
tys. tonn przeznaczony będzie na 
eksport. 


HANDEL ŚWIATOWY CORAZ 
MNIEJSZY 

Obliczenia przywozu światowego 
za styczeń b. r. wykazują zmniejsze- 
nie rozmiarów przywozu w porówna. 
niu ze styczniem ub. r. Mianowicie 
w styczniu ub. r. przywóz wyniósł 
1.000 miljn. dolar. w złocie, w stycz- 
niu zaś b. r. — 976 miljn. dol. w zł. 
W porównaniu z rokiem 1929 import 
światowy w styczniu ub. r. stanowił 
35 proc., zaś w styczniu b. r. — 34,1 
proc. importu światowego ze stycznia 
1929 r. 

ZMIANA USTAWY W SPRAWIE 
WYKONYWANIA PLANÓW PAR- 
CELACYJNYCH. 

W Dzienniku Ustaw Nr. 24 z dnia 
22 b. m. ogłoszona została ustawa z 
dnia 5 marca b. r. o zmianie ustawy 
o wykonywaniu planów parcelacyj- 
nych. 

Zmiana ustawy z dnia 25 lutego 
1982 r. przewidywała ustalenie przez 
Radę Ministrów planów  parcelacyj- 
nych na rok 1933 i 1984. Obecnie do- 
dane zostały jeszcze lata 1935 i 1936. 
Pozatem został przedłużony do dnia 
1 kwietnia b. r. termin ogłoszenia 
planu parcelacyjnego na rok 1935. 
LOSOWANIE BONÓW FUNDUSZU 

INWESTYCYJNEGO 

W dn. 22 b. m. wylosowane zosta- 

ły do umorzenia bony Funduszu In- 


westycyjnego, oznaczone Nr. Nr: 
338369, 1802» 11505, 6017, 20245, 
11819, 23644 we wszystkich kciu 


serjach. Wylosowane bony, wykupy- 
wane są przez Kasy Skarbowe po zł. 
100 za bon 25-złotowy. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Dolar 5,26,5; frank fran- 
cuski 84,95; frank szwajcarski 171,25; 
funt szterling 27,05; marka nie- 
miecka 209,15; szyling  austrjacki 
97; korona czeska 21,40. 

Monety: Dolar złoty 9,00,5; rubel 
złoty 4,66. 

Dewizy: Berlin 210,45; Belgja 
123,67; Gdańsk 172,85; Holandja 
357,60; Kopenhaga 120,95; Londyn 
27,07; Nowy Jork 5,29; Nowy Jork 
kabel 5,29,5; Paryż 34,96; Praga 
22,08; Sztokholm 139,65; Szwajcarja 
171,53; Włochy 45,57. 

Papicry procentowe: 3 proc, Poż. 
Budowlana 42,15; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 52,25; 4 proc. Poz. Inwesty- 
cyjna 109,50; 5 proc. Poż. Konwer- 
syjna 50; 5 proc. Poż. Kolejowa 56; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72,50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 82,50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż. Dola- 
rowa Warszawy 64; 1 proc. Poż. Ślą- 
ska 63,50; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem- 
skie 49; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 34; 4,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 57,75; 5 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 60,50; 8 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 58; 6 proc. 
Obligacje m. Warszawy VI em. 50,60, 
VIII i IX 47. 


Akcje: Bank Polski 78,75; Lilpop 
11,90; Starachowice 11,10; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17; Ostro- 
wiec 23; Modrzejów 3,80; Haber- 
busch 38. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 

Gieida zbożowa franco Warszawą 
za 100 kg. żyto jednolite 700 gi. 
14.25—]4.75; pszenica jara czerwożia 
21,00—22,00; pszenica jean. 748 gl. 
20,50—21,00; pszenica zbierana 737 
gl. 20,606—20,50; owies jednolity 465 
gl. 12,50—18,00; owies zbicrany 408 
gl. 11,50—12,00; jęczmień przemia- 
łowy 632 gl. 18,75—14,25; browarny 
684 gl. 15,50—16,00; groch polny z 
workiem 20,00—22,00; groch Wiktor- 
ja z work, 30,00—83,00; wyka 12,75 
—13,25; peluszka 12,75—10,25; sera- 
dela podwójnie czyszczona  9,50— 
10,50; łubin niebieski 7,50—8,00; łu- 
bin żółty 10,00—10,50; rzepak z:mo- 
wy 46,00—d49,00; rzepik zimowy 49,00 
51,00; letni 49,00—51,00; siemie lma- 
ne basis 90 proc. 47,00—50,00; koni- 
czyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 150,00—190,60; o czyst. 97 
proc. 210,00—236,00; biała surowa 
60,00—70,00; o czyst. 97 proc. 80,99 
—100,00; mak niebieski z work. 45,00 
—50,00; ziemniaki jadalne 4,00—4,25; 
mąka pszenna luksusowa wymiał 45 
proc. 34,00—38,00; mąka pszenna l 
gat. 65 proc. 30,00—34,00; I gat. 20 
proc. po luksusowej 25,00—30,00; IT 
gat. pośledni 17,00—28,00; mąka żyt- 
nia pytiowa I gat. 55 proc. 24.00-— 
25,00; I gat. 65 proc. 23,00—24,00; 
mąka żytnia sitkowa II gat. po 55 
procent. 17,00—18,00; mąka żytnia 
razowa 95 proc. 18,00—19,00; mąka 
żytnia poślednia 12,00—18,00; otręby 
pszenne szale 12,00—12,50; pszenne 
Średnie 11,00—11.50; żytnie 8,50- 
9.00; kuchy lniane 17,00—17,50; * 


=> Str. 6 


W zakonie Beethovena 


NAUKA i SZTUKA 


Spotkanie z Wilhelmem Backhausem 


Wa 


Backhausa pamiętam jeszcze 
lat chodzenia na galerję Filhar- 
monji. Pilnowało się wówczas 
wywieszania afiszy, żeby potem 
o godz. 5-ej już stanąć przed ka- 
są i zdobyć miejsca na jaskółce, 
to znaczy pod sufitem, w ostat- 
nim rzędzie galerji, skąd widać 
kurz na żyrandolach, a tłuste bo- 
ginie, wymalowane na  plafonie, 
leżą napłask w naszem polu wi- 
dzenia. 


Na przeciwległym krańcu, w 
dole, pod blaskiem lukowej lam- 
py, czarny fortepian na krótkich 
łapach warował na estradzie; wy 
żej, między portretem Moniusz- 
ki i Chopina posuwały się wska- 
zówki zegara, aż o którejś tam 
minucie z dziury w podłodze sy- 
pali się wyfraczeni panowie Z 
pudłami instrumentów.  Rozrzu- 
cali poły fraków na tle srebrnych 
organów w głębi, dudnili baset- 
lami po stopniach estrady. Tak, 
jak dzwonek w teatrze — odzy- 
wało się pierwsze kląśnięcie fle- 
tu, potem trelak piszczałki, ton 
skrzypiec, a nakoniec pomruk ba- 
setli. 

Z tym pomrukiem wchodził już 
Backhaus. Dyrygent stał na pod- 
jum, a Backhaus z pochyloną 
głową szedł do fortepianu. Frak 
źle leżał na jego szerokiej, cięż- 
kiej figurze. Zdaleka Backhaus 
wydawał się bardzo stary. Siwe 
włosy spadały na kołnierz, duże 
czoło było ściągnięte zmarszcze- 
niem, ręce były jakby skostniałe. 
Nie miał zwykłego ukłonu arty- 
sty, nie miał uśmiechu, przymi- 
lań. Siadał, kładł palce na klawja 
turze — publiczność milkła, a w 
ciszy rosła uroczystość tego wie- 
czoru, w którego programie by- 
ła „Eroica“ i sonaty beethova- 
nowskie. 

Z Backhausem łączy mi się 
usłyszenie po raz pierwszy sona- 
ty księżycowej. Backhaus jest mi 
kimś bliskim. Marzyłem o pły- 
tach z jego nagraniem sonat. Na 
fotografji Backhaus ma twarz 
jakby zwężoną, jakby upodabnia- 
jacą się do karlej, niesamowitej 
twarzy, zgnębionej ciężarem my- 
śli — do twarzy Beęthovena. 

Siwizna włosów, odrzuconych 
w tył, nadaje pozór lwiej głowy. 
Nawet jeden z recenzentów zaty- 
tułował kiedyś sprawozdanie: — 
„Lew fortepianu". 

— Więc to on, więc to pan, to 


to jest Wilhelm Backhaus. Ani 
stary, ani groźny, czerstwy, ró- 


żowy, uśmiechnięty. Jakże to 
może się dziać, przecież podobno 
ma za sobą 50 lat karjery piani- 
sty? 

— Tak, drogi panie, ale zaczą- 
łem grać licząc sobie cztery lata. 
W. siedmiu latach dałem pierwszy 
koncert i kiedy teraz będę obcho- 
dzić swój jubileusz, pięćdziesią- 
te urodziny, to prawie będzie to 
i złoty jubileusz pracy. 

— Dzisiejszy pana koncert w 
Filharmonji jest więc prawie ju- 
bileuszowy. Można już panu skła- 
dać życzenia? 

— O parę dni zawcześnie, Do- 
biegam piątego krzyżyka w ponie- | 
działek. Na ten dzień będę w 


Z teatrów 


Wiedniu, ponieważ tam jest mo- 
ja druga ojczyzna. 


— Czy urodził się pan w Wiec- 
niu? 

— Nie, w Lipsku, ale Wiedeń 
jest miastem Beethovena, a zno- 
wuż Beethoven nadał sens całej 
mojej pracy. Jeżeli wolno mi mó- 
wić o jakimś udziale w dorobku 
ludzkim, to chyba w ten sposób, 
że jestem sługą, rycerzem, wy- 
znawcą beethovyenowskiego zako- 
nu. Uważam, że jest to poważne 
zadanie wplatać w życie ludzi tę 
nić wieczności, jaką jest muzyka 
Beethovena. Naprzykład teraz — 
przyjeżdżam do Warszawy z Ber- 
lina, gdzie zakończyłem cykl 6 
recitali. Grałem na nich wszyst- 
kie 32 sonaty. Sa one bardzo ma- 
ło znane. Kilka weszło do progra- 
mów koncertowych, ale publicz- 
ność niewiele wie o reszcie. Więc 
jeżdżę po świecie, wioząc te so- 
naty, odbyłem 6 tournée w Ame- 
ryce Północnej i 2 w Południo- 
wej, dzielę swą pracę między 
Berlin, Wiedeń i Londyn, odwie- 


dzam Warszawę i południe Euro- rakterystycznu 


wymową „Leip- 


py iambasadoruję Beethovenowi | zich“, Ale mimo to porozumieli- 


i niemieckiej muzyce. 

Muzyki nowoczesnej nie 
gram. To nie znaczy, żebym miał 
jakaś doktrynę, czy uprzedzenie, 
lecz poprostu ten mój cel — 
Beethoven — jest dość wielki, że- 
by wystarczył jednemu życiu. Pan 
uskarża się, że dziś niema w pro- 
gramie Beethovena. Trudno, gdy 
się gra koncert Brahmsa... 


-— Ach, jeszcze panu idzie o 
takie sprawy? Tak, jestem człon 
kiem niemieckiej rady muzycz- 
nej, ale to jest raczej projekt na 
przyszłość, rzecz w stadjum or- 
ganizacji. Tymczasem jestem 
jakby jej delegatem zagranicz- 
nym. Walczę dla muzyki niemiec 
kiej moją właściwą bronią — 
sztuką. Gram. Gram niemieckich 
klasyków. A ujmować wszyst- 
kie te problemy w słowa — to 
już nie moje zadanie. 

Backhaus mówi z trudem. Mie 
szany francuski i 
„monsieur“ chodzi w parze z cha 


śmy się. Spotkaliśmy się w jed- 
nem uczuciu, w uwielbieniu dła 
Beethovena. 

Opowiedzieliśmy sobie wspom- 
nienie z pierwszej muzycznej mi- 
łości, wywołaliśmy obrazy pierw- 
szych zeszytów nut z tem naz- 
wiskiem. 

To już nie należy do wywiadu. 
Jest prywatną przyjemnością. Na 
tomiast do wszystkich należy wi- 
dok dyrygenta. Cesare Nordio, 
który w fruwającym krawacie, 
w rozpiętej koszuli, czarny i ogni 
sty jak sam djabeł wpada i po- 
rywa Backhausa do fortepianu. 
Zaszumiał, błysnął i zniknął. 
Niewiadomo, czy jest synem pie- 
kla, czy słońca. Żyje w wiecznym 
żarze, wytwarzając go Sam swe- 
mi pasjonowanemi ruchami. Jest 
jednym z tych dyvregentów z nad 
Adrjatyku, mających sławę lu- 
dzi, zmieniających kołnierzyk po 


niemiecki i | każdej części symfonii. 


Z. B. 


Świąteczna niespodzianka dla naszych czytelników 


Portret — dla wszystkich 


Nowa akcja kulturalno-artystyczna ABC 


Ogromne powodzenie dotych- 
czasowych naszych akcyj, zmie- 
rzających do popularyzowania i 
udostępnienia sztuki szerokim 
warstwom (subskrypcja tanich 
drzeworytów i „Gwiazdkowy 
Kiermasz Sztuki“), upewniło re- 
dakcję „ABC“ w przekonaniu, że 
podjęliśmy inicjatywę istotnie 
pożyteczną i potrzebną. Postano- 


wiliśmy tedy rzecz prowadzić 
dalej. Jako następny etap wybra- 
liśmy — udostępnienie naszym 


czytelnikom zamówienia portre- 
tów u  pierwszorzędnych arty- 
stów. 

Ileż osób pragnęłoby zamówić 
portret swój, czy kogoś z rodziny 
— a nie wie poprostu jak zabrać 
się do tego. Olbrzymie ceny tych 
portretów, które widuje się na 
wystawach, działają odstraszają- 
co. Pozatem niemało trudności 
przysparza skomunkowanie się z 
artystą, dowiedzenie się jego ad- 
resu, wybadanie ceny portretu w 
pracowni. Wiele wreszcie osób 
nie orjentuje się dostatecznie w 
nazwiskach portrecistów, obawia 
się, czy zalecany przez znajomych 
malarz istotnie jest artystą na 
pewnym poziomie. 

Temu wszystkiemu postanowi- 
liśmy w naszej akcji zaradzić i 


objąć niejako rolę pośrednika 
(bezinteresownego oczywiście), 


pomiędzy artystami a publiczno- 
ścią. Ale nietylko to. Ze względu 
na społeczny charakter akcji, sta 
raliśmy się uprosić malarzy, aby 
na okres akcji bardzo znacznie 
obniżyli normalne ceny portre- 
tów, aby zamówienie portretu sta 
ło się dostępne dla każdego czło- 
wieka o skromnych środkach ma- 
terjalnych. 

Nie ma co ukrywać, że zwróciw 


szy się z tym projektem do kôl 


ery 


Sztuka Henryka Ibsena 


w Teatrze Nowym 


Jak grać obecnie „Upiory“ Ib- 
sena? 

Nie jest to zagadnienie takie 
latwe i proste, jakby się na pozór 
wydawało. Rzecz napisana zosta- 
la przed 53-ma laty, Pół wieku 
temu! Jeśli więc już „Aszantkę* 
Perzyńskiego wystawić trzeba by- 
lo w kostjumach, choć liczy nie- 
spełna lat trzydzieści, to tembar- 
dziej... Ale znów z drugiej strony 
jest w „Upiorach* tyle zagadnień 
do dziś żywych, że pokusa zew- 
nętrznego uwspólcześnienia dra- 
matu ibsenowskiego narzuca się 
silnie. 

Reżyser „Upiorów' w Teatrze 
Nowym. Aleksander  Węgierko, 
uległ tej pokusie. Wydaje mi się 
(łatwo to powiedzieć po premie- 
rze, która jest dopiero osStatecz- 
nym sprawdzianem), że popelnił 
błąd. Bład pomieszania pojęcia 


aktualności Z pojęciem 
trwałości (żeby nie wyrazić 
sie patetycznie: wiecznotrwało- 
ści) artystycznej dzieła. Dał się 
uwieść słusznemu przekonaniu, 
że dramat rodzinny, który rozgry 
wa się w  „Upiorach', mógłby 
mieć miejsce i dziś. Nie uprzy- 
tomnił zaś sobie dostatecznie, że 
ten sam dramat musiałby dziś ro- 
zegrać się inaczej. 

Inaczej brzmiałby dziś djalog, 
i inne wspomnienia przywoziłby 
młody Oswald Alwing z Paryża, 
inny byłby sposób argumentacji 
pastora, czy choćby innych zwro- 
tów konwersacyjnych używałaby 
pani Alwing. Pomiędzy sylwetką 
Oswalda w sportowem ubraniu z 
żurnalu roku 1934, a słownic- 
iwem z roku 1881, musiał wytwo- 
rzyć się rozdźwięk. Ten rozdźwięk 
próbował Węgierko zestroić zmia- 


malarskich, napotkaliśmy na du- 
że trudności. Niestety, świado- 
mość, że sztuka, jeśli chce ist- 
nieć, musi się zdemokratyzować, 
nie przeniknęła jeszcze dostatecz 
nie w świat malarski. Wielu z 
przedstawicieli naszego świata 
artystycznego nie umie się jesz- 
cze wyzwolić z myślenia kategor- 
jami przedwojennemi i sądzi, że 
wartość malarza mierzy się wy- 
sokością cen, ustalonych przez 
niego za obrazy. W ten sposób 
sztuka stałą się przedmiotem luk- 
susu, stała się dostępna tylko 
dla bogaczy. 


Ale równocześnie z radością 
podkreślić trzeba, że istnieje już 
dziś w naszym świecie artystycz- 
nym wielu takich wybitnych ma- 
larzy, którzy doskonale rozumie- 
ja idace przemiany społeczne. U 
nich właśnie znaleźliśmy pełne 
zrozumienie naszej akcji i oni 
właśnie ochotnie zgodzili się na 
ogromną obniżkę cen  portrelu, 
wychodząc z założenia, że przy 
tego rodzaju akcji momenty zy- 
sku odchodzą na plan drugi wo- 
bec olbrzymiego znaczenia pro- 
pagandowego. 


Ochotnic więc przystąpiła do 
naszej akcji grupa malarska .,Pry 
zmat”, składająca się z wycho- 
wanków Akademji Krakowskiej i 
byłych uczniów prof. Kowavskie- 
go, grupa świetnych już dziś ma- 
larzy, znakomitych  kolorystów, 
sumiennie obserwujących naturę 
i dbałych o formę. Dziewięciu 


Podróżuj 
samolotem 


ną tonu mówionych na scenie 
słów. Skameralizowa! przedsta- 
wienie, nagiął je w kształt współ- 
czesności aktorskich środków, 
troskliwie odczyścił z wszelkiej 
dynamiki patosu. I w tem właś- 
nie popełnił błąd największy, bo- 
wiem „Upiory“ są napisane z 
myślą o wygraniu się aktorskiem, 
i zbytek  powściągliwości musi 
osłabić tu efekt sceniczny. Moc- 
niej i prawdziwiej przemówiłby 
do nas dramat Ibsena, niegocią- 
gany do dzisiejszości, ale prze- 
ciwnie, umiejscowiony w swoich 
czasach, w czasach sprzed pół 
wieku. 

Wchodzi tu bowiem w rachubę 
jeszcze sprawa zasadnicza. Tra- 
gedja dziedziczności  nieuleczal- 
nej choroby, przekazanej przez 
rozwiązłego szambelana Alwinga 
synowi, tragedja pani Alwing, u- 
krywającej do ostatniej chwili 
przed światem i synem tryb życia 
szambelana, tragedja całego splo- 
j tu rodzinnego, zawiniona przez 
PER poczucia odpowiedzialności 
ojca — wszystko to do dziś jest 
żywe i zawsze będzie żywe. Ale 
atmosfera sztuki i jej beznadziej- 
na upiorność—wywodzi się z cza- 


członków tej grupy: M. Rużycka, 
M. Szulczewska, K. Larisch, M. 
Jaeschke, Z. Ruszkowski, A. Ko- 
sowski, J. Sokołowski, M. Siemi- 
radzki i J. Wodyński zadeklaro- 
wało swój akces. Spośród grupy 
kapistów przyłączył się do na- 
szej akcji Zygmunt Waliszewski, 
jeden z najwybitniejszych arty- 
stów młodego pokolenia. Czoło- 
wy przedstawiciel polskiego mo- 
dcrnizmu, Tytus Czyżewski, nie 
wahał się ani chwili. Spośród ma 
larzy, grupujących się koło „Za- 
chety“ pełne zrozumienie donio- 
słości społecznej naszej inicjaty- 
wy okazał świetny portrecista, 
Janusz Paweł Janowski. 

W niedzielnym numerze „ABC“ 
zamieścimy reprodukcje portre- 
tów, wykonanych przez tych ar- 
tystów, aby każdy z naszych czy 
telników mógł się zorjentować w 
rodzaju ich malarstwa i wybrać 
sobie tego spośród malarzy, któ- 


ry mu najbardziej odpowiada.: 
Wydrukujemy również kupon, 
upoważniający do zamówienia 


portretu (dowolnej osoby) u jed- 

nego spośród dwunastu artystów. 
A teraz najważniejsze dla zu- 

bożałej kryzysem inteligencji: 
Ceny portretów zostały obniżo- 


ne. (tylko na czas naszej akcji) 
przeszło dwukrotnie i ustalone 
jednolicie: 


Za portret olejny rozmiarów 


73 em. X 60 em. -— złotych 150. 
Za portret olejny rozmiarów 


48 cm. X 59 em. — złotych 100. 

Za tę więc niesłychanie niską 
cenę każdy z naszych czytelników 
będzie mógł zamówić u znakomi- 


| tych artystów portret własny, lub|] 

kogoś z rodziny. Okazja rzadka! 
Bliższe szczegóły w 

niedzielnym. 


numerze 


sów głęboko przedwojennych, z 
czasów zwężenia kąta widzenia 


ze spraw społecznych do Spraw 
osobistych. Coś jest w  „.Upio- 
rach“ — wyrażając się trywjal- 


nie — z zamiłowania do smażenia 
się w własnym sosie, Wielkie tra- 
gedje małych ludzi przesłaniają 
cały świat, stają się całym świa- 
tem. Duszno — ale okna się nie 
wybija, aby wpuścić świeży po- 
wiew. Wszystko rozgrywa się w 
czterech ścianach i tylko tutaj. 
Siła tragiczna ibsenowskich wy- 
cinków życia wstrząsa  człowie- 
kiem do głębi. Apostolstwo Ibse- 
na jest ponure i ciasne. 

Trudno się było łudzić, aby 
dziś, w czasach, kiedy poprzez 
świat idą wielkie prądy społecz- 
ne, pragnące usuwać zło entuzja- 
zmem idei, ta sztuka gryząca pe- 
symizmem mogła do nas przemó- 


wić inaczej, jak tylko poprzez 
swe arcydzielne wartości arty-| 


styczne. 

Niezawiniona tragedja Oswalda 
z „Upiorów”, ma w sobie coś z 
tragizmu greckiego, wstrząsa 
ludzkiem sercami, jak traugedja 
Edypa. Wydobyć z niej ten we- 
wnętrzny patos, rozżarzyć go sło 


Literatura 

= IZ Polskiej Akademit Literatu- 
ry Dna 205 b. m. o godz. Żl-cj w 
siedzibie Polskiej Akademji Litera- 
tury w Warszawie odbędzie się u- 
roczyste posiedzenie P. A. L., po- 
święcone setnej rocznicy powstania 
„Pana Tadeusza. Na posiedzeniu 


wygłosi prelekcję wiecprezes P. A. 
L, Leopold Staff. 
— Drugi tom nowej trylogji 


Manna. T. Mann ukończył już dru- 
gi tom trylogji: „Tózef i jego bra- 
cia“. Ukaże się on niedługo nakła- 
dem S. Fischera w Berlinie. Tom 
pierwszy mamy już w polskim prze- 
kładzie. Są to „Historje Jakóbo- 
we. (b) 

— Wydanie dzieł Puszkina. Aka- 
demja leningradzka przystąpiła do 
wydania pism Puszkina. Całość o- 
bejmie 18 tomów, zawierać będzie 
wszystkie dzieła oraz nicwydane do- 
tychczas materjały  rękopiśmienne, 
warjanty itd. Ukończenie wydaw: 
nietwa, które w subskrypeji kosztu- 
je 270 rubli, spodziewane jese ne 
jubileuszowy rok Puszkina (stulecie 
śmierci) — 1937. (b) 

— Ku czci Gogola. Z okazji 125- 
lecia urodzin Gogola odbyła się w 
Moskwie uroczysta akademja z u- 
działem czołowych literatów, uczo- 
nych i artystów (prof. Brodskij, 
Moskwin i Sarchanow). Specjalne 
obchody . organizowane są przez 
świat literaeki i teatralny w końcu 
marca. Wydawnictwo państwowe 
wypuszcza w r. b. z okazji jabilen: 
i szu około 300.000 cgzemplarzy dzieł 
| Gogola, m. in. jubileuszowe wydanie 
„Martwych dusz“, ilustrowane prze” 
współezesnego malarza, Agina 


Teatr 


— Powieść Struga na scenie. Naj- 
bliższą premjerą T. Atencum będzie 
inscenizacja powieści A. Struga: 
„Dzieje jednego pocisku“. Tak więc. 
w najbliższym czasie na scenach 
siołceznyeh będą grane trzy inseeni- 
zacje powieści. (Dostojewski, Gogol, 
Strug). 

— Komedja muzyczna w T. Let- 
nim. Po świętach T. Letni wystę- 
puje z premjerą komedji mnzycznej 
| Granichstaedtena : „Domek z kart". 
W głównych roiach wystąp: para: 
| Malicka Maszyński. Reżyseruje 
, Borow ski (b) 


-— Nowa premjera w T, Małym. 
W T. Małym odbywają się obecnie 
próby z francuskiej komedji 11. Du- 
vernois, p. fa „Jaukać. W  szluce 
tej gra aż 16 pań, z Romanówną 
(zola tytułowa). Borowska, Ilalską, 
Świerezewską, Nowicka i Sulima na 
czele. A panów wystąpią: Fritsche, 
Pośpicłowski,  Mileeki, | Warneeki, 
kióry też reżyseruje sztukę. Pre- 


mjera w połowie kwietnia. (b) 


ABC Nr. 81 == 


„Z nauki i sztuki 


Plastyka 


— Wystawa grafiki .polskiej w 
Kopenhadze. Otwarto wczoraj w 
Kopenhadze reprezentacyjną wy- 
sławę grafiki polskiej, zorganizo- 
waną przoz Tow. Szerzenia Sztuki 
Polskiej Wśród Obcych. 


Przyroda 


Masowa produkcja witamin, 
Rada witaminowa przy komisarjacie 
ludowym zaopatrzenia Z. S$. R. R. 
wypróbowała sposób masowej pro- 
dukcji witamin z igliwia i kor 
drzew iglastych. Projckt wydobywa- 
nia witamin z najbogatszego ich 
źródła — czarnych jagód — odrzu- 
cono, jako niepraktyczny, spowodu 
nietrwałości surowca. Prof. Rod- 
żonow i Iwanow wynaleźli sposób 
na pozbawienie preparatu z igliwia 
goryczy. Ekstrakt będzie dodawany 
do potraw przedewszystkiem w Jė- 
dłodajniach na Północy, jako śro- 
dek anryszkorbutowy. Szkorbut mi- 
ja po zażyciu 100 gramów eks- 
traktu. 


— W sprawie ochrony Lasku Bie" 
lańskiego w Warszawie. Dnia 25-g0 
b. m. o godz. t7-cj w lokalu Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznaweze- 
go (Karowa 31 w Warszawie) od- 
będzie się staraniem Ligi Ochrony 
Przyrody w Polsce konferencja w 
sprawie ochrony Lasku Bielańskie- 
go, składająca się z 10-minutowych 
referatów pp. prof. B. Hryniewice- 
kiego, prof. P. Ordyńskiego, inż. ^. 
Paprockiego, radcy A. Patkowskie- 
go i dr. R. Kobendza. 


Film 

— Wytwórnia filmów faszystow= 
skich w Rzymie. Członkowie Związ- 
ku Studentów Faszystów „GUF“ 
założyli filmowe towarzystwo „r= 
dita S. A.“ eclem wytwarzania fil- 
mów w duchu faszystowskim. 
Wszyscy aktorzy są studentami, na- 
łcżącymi do „GUF*”. „Ardita“ prze- 
dewszystkiem zrealizuje wielki film 
sportowy „Sładjon*, według scenar- 
jusza Romola Marcellini, założycicła 
nowego lowarzystwa. Reżyserować 
będzie Carlo Campogalliani. 


Różne 


— Nowe przepisy katalogowania 
w bibljożekach polskich. Ukazały 
się w druku nakładem  Bibljoteki 
Narodowej w Warszawie  (Rako- 
wiceka 6), nowe przepisy katalogo- 
bibliotekach ` polskich. 
czerwca 


wama w 
Pizepisy le będą od 1-go 
r. b. obowiązywały we wszystkich 
bibliotekach państwowych i wpro* 
wudzą w bibliotekach polskich u- 
iednostajnienie metod katalogowa- 
nia, potrzebne tak dla samych in- 
stytucyj, jak i dla czytelników. 


wem i gestem aktorskim — a zwy- 
cięstwo sceniczne byłoby pewne. 

Reżyserja Węgierki, jak 
się już napisało na wstępie, szu- 
kała innej drogi. Wysiłek okazał 
się chybiony, ale, jak każdy wysi- 
łek rzetelny, zasługuje na pełny 
szacunek. Niestety jednak to w 
przedstawieniu największe wywie 
rało wrażenie, co szło z instynktu 
aktorskiego przeciw reżyserji. 

Nie zawiódł więc instynkt ak- 
torski Solskiego. Kuterno- 
ga Engstrand, pijak į oczajdusza, 
ożył w interpretacji Solskiego w 
całej brzydocie fizycznej i moral- 
nej. Jedno z tych przewcieleń 
scenicznych, które zapamiętuje 
się na zawsze, tak silnie sugestją 
gestu i słowa wrażają się w pa- 
mięć. Rola utrzymana  genjalnie 
na granicy pomiędzy dwoma nie- 
bezpieczeństwami:  zmatowienia 
| wyrazu przez zbytek powściągli- 
wości i przejaskrawienią charak- 
terystyki postaci, Utrafiona co 
do milimetra. 

Dulębianka zrazu uległa 
teżyserskiej koncepcji, aż w ostat 
nich słowach pierwszego aktu, w 
owym przejmującym  okrzyku: 
„upiory... przeszłości!” , po któ- 


Głośna powieść 
Władysława Jana Grabskiego 


rym dreszcz przeszedł przez wi- 
downię, odnalazła swoją linję. Za 
troskana Hausfrau zmieniła się 
w szambelanową Alwing, a co 
jeszcze ważniejsze: w postać z 
Ibsena. Odtąd już stała się o- 
Środkiem dramatu i ona przedew- 
szystkiem trzymała widownię w 
napięciu. Wspaniała kreacja! 


Oswald Alwing zeszedł w cień 
z woli Węgierki, który wy- 
rzekł się wszystkich efektów, ja- 
kic ta rola wprost narzuca akto- 
rowi. Zagrał ją naprzekór teksto” 
wi — i powszednim tonem umniej 
Szył. Zaś same już warunki ze- 
wnętrzne Znicza  tozmijały 
się z tekstem roli pastora Man- 
dersa. Tu i postawa musi być in- 
na, i głowa bardziej do góry, i w 
głosie coś z miedzi brząkającej. a 
nie szelest słów. Tarnowi- 
czówna stworzyła postać Re- 
ginki trafna; tylko w trzecim ak- 
cie zabrakło wybuchowi nieślub- 
nej córki szambelana siły szcze- 
rości. 

Jaro- 
zbyt- 


Wnętrze skomponował 
cki, unikając Szczęśliwie 
niej modernizacji. 


Stanisław Piasecki 


— ABC Nr. 81 


Warszawa przed świetami i w świeta! 


"ZYCIE 


Handel. — Dożywianie dzieci i bezrobotnych — Komunikacja. 


HANDEL 

W NIEDZIELĘ PALMOWA 

Zgodnie z zarządzeniem Komisar- 
jatu Rządu na m. st. Warszawę, w 
niedzielę Palmową, t. j. 25 b. m, 
hande! będzie mógł się odbywać od 
godz. 13 do 18; poczynając od po- 
niedziałku do piątku włącznie w ty- 
godniu przedźświąteeznym, t. j. od 26 
do 30 b. m., handel będzie mógł się 
odbywać do godz. 21, a w Wielka 
Sobotę do godz. 18. 

Dotyczy to nietylko sklepów i 
wszelkich miejse zadowowej sprze- 
E E 


[LATRY 


WIELKI: Dziś opera 
„Pajace” i bałcty „Veneziana” oraz 
„Kupała”. jutro opera  Czajkowskie- 
go „Eugzeńjusz Onegin” z występem 
Bałabana. W niedzielę o g. o wiecz. 
„Parsiial” w agnera. 

TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
„Marja Siuart' z Malicka, Pancewi- 
czową i Leszczyńskim. W niedzielę o 
g. 3.30 „Marja Stuart” po cenach zni- 
żonych, 

TEATR POLSKI: Do poniedziału 
„Kupiec wenecki” Szekspira z Juno- 
szą - Stępowsk m. W probach „Zbrod 
nia i kara” Dostojewskiego, W nie- 
dzielę o g. 3.30 pop. „Fraukin Dok- 


[ae 

TEATR NOWY: Dzis í jutro „Upio 
ry” Ibsena z Solskim,  Dulębianką, 
Węgierką i Zmiczem. W niedzielę o 
g. 4 pop. „Pieniądz nie jest wszyst- 
kiem”. 18 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Verneuilla „Szkoła  podatni- 
ków” z Fertnerem, Kurnakowiczem i 
Jarkowską. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Ch. Bennetta „Miljonowy in- 
teres” z Przybyłko - Potocką. W nit- 
dzielę o g. 3.30 pop. „Ten i tamten". 

NOWA  KOMEDJA: Dziś i jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską. W próbach 
sztuka Tuwima „Płaszcz” według no- 
weli Gogola. , 

ATENŁUM: Dziś i jutro komedja 
lifa i Perowa „l2 krzeseł”. 

KAMERALNY: Dziś i jutro dramat 
Rittnera „W małym domku” z Ad- 
wentowiczem i Żabczyńską. W pró- 
bach „Mazepa” Słowackiego. 

KEDULA: Dziś į codziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia” 
(„Zwoprosam*) w reżyserji Dulę- 
bianki, 

TEATR DRAMATYCZNY Hipo- 
teczna 8): Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow- 
skiej. r 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dzis 
i jutro operetka „Yacht miłości*" z 


Elną Gsstedt. 
WIELKA OPERETKA (Karowa): 


Dzis i jutro operetka  Benatzky'ego 
„Pod białym koniem” z  Mankiewi- 
czówną i Bodo. 1 

CYRK STANIEWSKICH: Pro- 


gram marcowy i walki atletów. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Dziś otwarcie wystawy Kapistów. 

ZACHĘTA: Wystawy PF. Vallo- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, >t. 
Dybowskiego, L. Jagodzinskiego, A. 
Jakimczaka, J. P. Janowsk.ego, Ət. 
Wocjana, St. Żurawskiego 1 ogolna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Janiny Horowitz. . 

MUZEUM NAKUDUWE (Al. 3-g0 
Maja): Wystawa pamiątek po Steta- 
nie Batorym s lanie Sobieskim. || 

KAMIENICA BARYCZROÓW: Zbio- 
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku. 

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im, krazraa Majewskiego (Palac 
Staszica) otwarte w środy, piątki 1 
niedziele od g. 10—14. 

KAWIARNIA |. P. $.: Wystawa 
plakatów konkursowych P. K. O. 

S. i M. (Królewska il): IX Wy- 
stawa zbiorowa. 


KONCERTY 


FILHARMONJA: Dziś wielki kon- 
cert _ symoln.czny pod dyrek- 
cja Cerere Nordio, Solk:sta: Wnneim ; 
Backhaus. W programie: Corelli: 50- 
nata VIH na ork. smyczk., Reger: 
Eine Balletsu,te, łśranms: Koncert 
fortep. d-moll, Nord.e: Le poeme de 
Bruges (l raz), Pick Mangiagalli: 
Rondo fantastico (l raz), Marucci: 
Notrurne (l raz), Rimskij - Korsa- 
kow; Fantasie sur des lhemes Scr- 

ZS, 

S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
l8-ej — p.  Vorbazd - Dąbrowska 
(tortepian); od godz. 20.90 — pp. 

Zretterówna (śpiew), trenkiel Ta- 
leusz  (recytacja), Walentynowicz 
Uortepian). 


KINA 


ADRIA: „zdobyć cię muszę”. 
APOLLO: „Csibi“. 

AMOR: „Luuie za kratami”. 
ANTINEA: „Gracz w szachy” i 
„Slim i Grim”. 

ATLANNC: „Pożar nad Wołga”. 

AS: „Madame Butterily” i „10 proc. 
dla mnie « 

CAPITOL: „Moje marzenie to Ty" 
i „Szatan W Opałach”, 


CASINO: „łarada rezerwistów". 


daży, ale równieź zakładów foto- 
graficznych, fryzjerskich i kalotech- 
nicznych. 
DOŻYWIANIE DZIECI 

Wobec tego, że Komitet Doży- 
wiania najbiedniejszych dzieci szkół 
powszechnych przy Radzie Szkolnej 
iu. stoł. Warszawy zmuszony hył od 
1 lutego przystąpić do dożywiania 
wszystkich potrzebujących tego 


Komunikaty teatrów 


KRYTYCY O „UPIORACH” 
Oto szereg krytycznych głosów o 
„Upiorach” Ibsena, granych obecnie 
w teatrze Nowym przez Dułębiankę, 


Leoncavalla Solsk ego, Węgierkę, Tarnowiczównę 


i Znicza. 


„Express Poranny” (1. Krzywieka) : | 


Wykonanie „Upiorów” stało na bar- 
dzo artystycznym poziomie. 

„Gazeta Polska“ (K. Wierzyński): 
Solski w roli Engstranda dał arcy- 
dzieło gry cnarakterystycznej”. 

„Uazeta Warszawska” (T. B. Sy- 
ga): „(ira aktorów wyśmienita”. 

„ll. Kurjer Codzienny” (Boy - Że- 
leński): „Całość bardzo zajmująca, 
djalog wycieniowany  pierwszorzęd- 
nie”. 

„Kurjer Czerwony” (K. Beyl): 
„Wspaniałą kreację stworzył Solski w 
roli pijanicy”. 

„Kurjer Polski” (prof. Z, Lempic- 


ki): „Porywający cpizod stworzy! 
Solski”. 4. 
„Kurjer Warszawski” (T. Koń- 


czyc): „Doskonale przemyślana reży- 
serja Węmierki, bardzo ciekawa I In- 
teresująca”. an 

„Poiska Zbrojna” (J. L. Skiwski): 
„Gra aktorów stała bez wyjatku na 
bardzo wysokim poziomie - 


127 PRZEDSTAWIEŃ 


Teatr „8.30 daje dziś po raz 
127-my rekordową operetkę j. Krze- 
wińskiego i L. Brodzińskiego z muz. 
Fanny Gordon „Yacht Miłości” 
(Dziecko Nowego Jorku) z Elną G:s- 
tedt na czele zespołu, W niedzielę o 
4 m. 15 ppoł. ostatnie przedstawienie 
popołudniowe „Yachtu”. 


Z TEATRU „NOWA KOMEDIA” 


Nieodwołalnie ostatnie przedstawie- 
nia „Rodziny“ łączą się z ostatniemi 
popoiudn.ówkami „rmy”. Obie sztu 
ki dobiegaja rekordowej cyfry 100 
przedstawien. „Firma” grana będzie 
jeszcze tylko w niedziclę dn. 25 b. m. 
iw poniedziałek dn. 2 kwietnia (dru- 
gi dzeń świąt) o godz. 4 popol po 
cenach zniżonych t. j. po raz Y5 i 96. 
„Rodzina” osiągnie we środę dn. 28 
b. m. setne przedstawienie poczem 
grana będzie jeszcze tylko dwa razy 
w Wielkanocna niedzielę i pon.edzia- 
tek. Następną premjera tego „długo- 
dystansowego” teatru będzie debiut 
iramatopisarski Juijana Tuwima: 
przeróbką z noweli Gogola p. t: 
„Płaszcz” („Szyniel”) z jaraczem w 
fenomenalnej roli głównej. Sztukę re- 
żyseruje Stanisława Perzanowska. 


3 WYSTĘPY 
EKSPERY meNTALNEGO 


CRICOT W IPS-ie 


W piątek 23, niedzicię 25 i ponie- 
działek 26 b. m. o godz. 21 teatrzyk 
Krakowskich Plastyków, przyjęty en- 
tuzjastycznie przez publiczność ! pra- 
sę krakowską, daje w salacn wysta- 
wowych Instytutu Propagandy Sztu- 
ki trzy wieczory nowego teatru. 

W programach Cricot zobaczymy 
sztuki: l ytusa Czyżewskiego „Śmierc 
Fauna”, Józefa Jaremy „Serce Panny 
Agnieszki” i „Hotel na 66 piętrze 
oraz St. lg. Witkiewicza „Mątwa . 
będzie to niewątpliwie wielka atrak- 
cja scen.czna dia miłosników 1 znaw- 
ców nowych teatralnych poszukiwań. 


SEP TYT: ZYTA T LA I 


EUROPA: „A. L. 14 zatonęła”. 

ERA: „Zbrodniarz”, film posski. 

FAMA: „Romans Mańki Ureszy: 
noj”. d. 

FORUM: „6 godzin życia”, 

GLORJA: „Rycerze stepów”, 

IKS: „Nieuchwytna szajka” j „Bia- 
ły siad”. 

KINO PAR. 
„Jeździec w masce’. „Janko 
kant”, z : 

HOLLYWOOD: „Legion śmierci“ 
i rewja. 

LOD: „Pod Twoją Obronę”. | 

LUX: „Cudotwórca* i dodatki, | | 

MEWA: „W twoich ramionach“ i 
„Dziś żyjemy“, 


TEATRU 


muzy- 


MAJESLIC: „Gios skazańca” i 
rewja. 
MASKA: „Hrabia Zarow” i film 
polski. 


MARS: „Córka pułku”, 

MIEJSKIE (dl młodzieży): „Góra 
lodowa S. O. 5... 

MIEJSKIE: „Góra lodowa „S.0.S.” 


NOWY SPLENDID: „dej Kro- 
lewska Mość“ 1 rewja. 
NOWA 1 OMBOLA: „Pieśń nad 


i am” i „To to”. 
p PAR. „Niech żyje wolność” i „Ra- 
sputin”. 
PETIT TRIANON: 
„Dzika dziewczyna”. x. 
PROMIEŃ: „kajdany życia . , 
RAJ: „Carmencita” i film „polski, 
ROXY: „Tajemne noce” i „Syn 
dżungli”. 
RIVIERA: „Walka © honor”, „IO 
proc. dia mnie”. 3 
SOKÓŁ: „Rasputin“, „Ostatnia C3- 


„Kawaikada”, 


COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” | rowa”, 


rewja 


STAROMIEJSKIE: „Zdradzieckie 


COLvSSEUM: (Mała sala): „Mi: | strzały” i „Każdemu wolno kochać”. 


łość murzyńska”, „Krwawy wąwóz”. 
CORSO: „Unca” i rewia. 
CRISTAL: „Wałczący 
„12 krzeseł”, 


TON: „Prokurator Alicja Horn”, z 
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty 


szaleniec”, : (Monsieur Baby). 


| UNJA: „Pod Pręgierzem” i rewia. 


| Program odprawy zawiera 8 
ŚW. ANDRZEJA: | tów. Budzą one zywe zainteresowanie 


dzieci szkół powszechnych, w ilości 
przeszło 382.000, a nie, jak poprzed- 
nio, tylko połowy tej liczby, obee- 
nie znalazł się w tak trndnej sytua- 
cji finansowej, że na okres feryj 
Wielkanocnych, które będą drwały 
tydzień, mie jest w możności dania 
dzieciom na ten czas więcej ponad 
jeden bochenek chleba na osobe. 

Wszelkie starania Komitetu o u- 
trzymanie dożywiania przez święta 
spełzły na niczem, ze względu na 
brak środków w źródłach, zasila ją- 
cych Komitet swemi funduszami, 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE 
DLA BEZROBOTNYCH 

Dorocznym zwyczajem, Obywatel- 
ski Komitet Pomocy Społecznej, w 
celu lepszego odżywiania bezrobot- 
nyeh podczas świąt oraz w celu da-! 
nia możności odpoczynkn pracow- 
nikom kuchni, wyda na święta Wiel- 
kanoene paczki z suchą żywnością, 
składające się każda z 1/4 kg. kiel- 
basy, 1/2 kp. strneli, I kg. chleba, 
2 śledzi i 10 deka mieszanki kawo- 
wo-cukrowej na osohę. Taczki te 
wydane będą wraz z ostatniem po- 
ży wieniem przed świętami. Kuch- 
nie Komitetu będą podczas świąt 
zamknięte. 

Ogółem wydanych 
27.000 paczek. 

TRAMWAJE I AUTOBUSY 

Dorocznym zwyczajem. wszystkie 
miejskie tramwaje i autobusy zacz- 
ng zjeżdżać do remiz i garażów w 
Wielką Sobotę o godz. 6 wiecz, W 
niedzielę, w pierwszy dzień Świąt, 
ruch tramwajowy i autobusowy u- 
ruchomiony będzie, poczynając od 
godz. 3 pp., przyczem natężenie je- 
go uzależnione będzie od ilości pra- 
cowników, którzy dobrowolnie zgło” 
sza się do pracy w tym dniu. Sa- 
dząc z ilości dotychczasowych zapi- 
ców, utrzymana będzie normalna 
komunikacja. | 

Nocny ruch tramwajowy rozpocz 
nie się w niedzielę o godz. 11 wicez., 
a normalna komunikacja podjęta 
będzie w drugi dzień świąt. 
er aat e A Cez D 


Niema zmian 
w zarządzie miast 


polskich 


Sprawa zmiany obecnego skła- 
du zarządu Związku Miast Pol 
skich aktualna będzie po ukoń- 
czeniu wyborów do Rad Miej» 
skich. Przypuszczalnie we wrześ- 
niu odbędzie się specjalne posie- 
dzenie zarządu Z. M. P. dla usta- 
lenia terminu zwołania ogólnego 
zjazdu miast, celem wyboru no- 
wych władz Związku. 

Do tego czasu będzie urzędo- 
wał zarząd w obecnym składzie, 
prezesem którcgo jest, jak wiado- 
mo, b. prez. miasta, inż. Słomiń- 
ski. 


hędzie około 


Odprawa 
instruktorów L.O.P.P. 


W dn. 22 i 23 b. m, w nowym loka- 
lu Komitetu Stołecznego L.O. P.P. przy 
Al, Jerozolimskich 6 odbywa się odpra- 
wa Instruktorów —L.O.D.P, przy u- 
dziale delegatów Min. Spr. Wojsk. 
Min, Spraw Wewnętrznych i Komisar- 
jatu Rządu. Odprawa ma na celu u- 
zgodnienie i ujednostajnieme sposobu 
i metodyki szkolema ludności cywilnej 


do biernej obrony _ przeciwgazowej. 
relera- 


wśród zgromadzonych instruktorów, 
tak, że po kazdym referacie odbywają 
się dyskusje, wnoszące wyjaśnienia w 
wątpliwych, lub niedość ściśle ustalo- 
nych punktach. 

Obecna odprawa będzie dużym kro- 
kiem naprzód w  usystematyzowaniu 
prac szkoleniowych L.O.P.P., którym 
naogół zarzucano dotychczas pewną 
chaotyczność, 


100 żebraków 
w domu pracy 
przymusowej 


Skazani przez Sąd Grodzki dc 
spraw żebraków i włóczęgów na ue 
mieszezenie w domu pracy przymu- 
sowej, żebracy i włóczędzy lokowa- 
ni sy przez Wydział Opieki Spoleez- 
nej Zarządu Miejskiego w domu 
pracy przymusowej w Oryszewie, 
woj. warszawskiego. Dotąd skiero- 
wano już do tego domu przeszło 1UL 
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osób. Jest on obliczony na 225 

8. 4 ` | 
miejse, Nichawem rozpocznie Się 
już wypisanie pierwszej serji że- 


braków, którzy odbyli już karę. W 
ten sposób liczba wolnych miejse w 
tym zakładzie jeszcze się powiększy. 


STOLICY 


w = 
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Bardzo wiele uczyniono 


zeszpecić stolice 


List Czytelnika ABC 


W związku z artykułem  nadesła- 
nym redakcji przez jednego 
z czytelników (p ]. K.), który 


pod tytułem „O uporządkowanie sto- 
licy, rewołucyjne płany przebudowy 
placu Zamkowego i innych ulic War- 
szawy', zamieściliśmy jako materjał 
dyskusyjny, otrzymujemy szereg li- 
stów, które w chronologicznym po- 
rządku będzie zamieszczać. Dziś dru- 
kujemy list pierwszy. (Red). 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Trzeba przyznać, że w ciągu 15 
lat, ed czasu odzyskania niepod- 
ległości, b. wiele uczyniono, aby 
zeszpecić stolicę. Poczet grze- 
chów przeciwko estetyce miasta 
jest niemały — zbyt wiele miej- 
sca zajęłoby ich wyliczanie: 
Wspomnę tylko o jednym z naj- 
ważniejszych: karygodnym nasy- 
pie linji średnicowej — i jednym 
z ostatnich: „prowizorycznym“ 
(znamy takie wieczne prowizo- 


rja!) rondlu w sąsiedztwie B. 
G. K. 
Takie systematyczne oszpeca- 


nie stolicy jest możliwe wyłącz- 
nie dzięki brakowi zorganizowa- 
nego odporu ze strony społeczeń- 


stwa.  Koniecznem jest powsta- 
nie Towarzystwa Miłośników 


Piękna Warszawy (istniejące To 
warzystwa Przyjaciół przedmieść 
i śródmieścia nastawione sa na 
sprawy użyteczności publicznej), 
albo proponowanego przez p. J. 
K. Centralnego Komitetu, lub 
wreszcie jakiejs autorytatywnej 
Rady Artystycznej. Nie przesą- 
dzam formy — chodzi mi tylko 
o ludzi: głos decydujący powin- 
ni mieć bezwarunkowo architek- 
ci i urbaniści. 

Zakres działania takiego To- 
warzystiwa, Komitetu, czy Rady: 
1) Nie dopuszczać do dalszego 
oszpecania Warsźawy, 2) wspól- 
działać z miastem w tworzeniu 
planu regulacyjnego, 3) opinjo- 
wać i korygować istniejące pro- 
jekty i prace, mające na celu 
piękno stolicy i 4) iniejować no- 
we i dążyć do ich zrealizowania, 


Budowa torów wyścigowych na 


|Słażeweu pochłonęła dotychczas o- 


koło 6 milj. zł. W ramach tej kwo- 
ty przeprowadzono niwelację tere- 
nów i drenaż oraz techniczne. pra- 
ce, zwiazane z budową torów. Po- 
budowano dwa domy mieszkalne 
dla pracowników, wieżę ciśnień itd. 
Całość terenu (około 300 morgów) 
ogrodzono murem betonowym. Wylie 
czone prace mają charakter mam 
towawczy, iłalsza budowa toru wy- 


Już wydano 6 miljonów złotych 


Budowa toru wyścigowego na Służewcu 


magać będzie 
pieniężnych. 


poważnych wkładów 


Na skutek zmniejszorych wpły- 
wów, spowodowanych ogólną sytua- 
cję ekonomiczną, Towarzystwo. Za- 
chęty do Hodowli Koni nie jest w 
stanie kontynuować budowy. Zasad- 
niczą sprawą będzie zapewnienie 
odpowiedniego dojazd na tor wy- 
ścigowy. Zagadnienie to dotychczas 
nie jest rozstrzygnięte. 


Orzeczenie Sądu Najwyższego 
0 tajemnicy zawodowej adwokatów 


Izba ll-ga karna Sądu Najwyż- 
szego wydała doniosłe orzeczenie 
w przedmiocie obowiązku tajem- 
nicy zawodowej członków pale- 
stry. Jak wiadomo, składanie Ze- 
znań przez udwokatów “wobec 
władz sądowych było już przed- 
miotem kilku zatargów spowodu 
niedokładnego sprecyzowaniń 
odmowy składania zeznań przez 
obrońców sądowych. | 

Sąd Najwyższy stanął na sta- 
nowisku, że adwokat nie może 
być w żadnym wypadku zmuszo- 
ny do składania zeznań co do 


Rekolekcje aktorskie 


W niedziele Palntową, dn. 25 b.m. 
o godz. -ej popołudniu rozpoczną 
się rekolekcje wielkanocne dla ar- 
tystów seen, ekranu i radja war- 
szuwskiego oraz dla uczniów szkół 
draniatycznych i baletowych, w ko- 
ściele Akademickim (Bernardynów) 
na Krukowskiem Przedmieściu na- 
wprost ulicy Miodowej. Naukę re- 
kolekcyjną © będzie miał ksiądz 
Szwojnie. 

Rekolekcje odbędą 
26 (poniedziałek), 
wspólna. spowiedź od 
ppa., a w środę du. 28 uroczysta 
Msza św. o godz. 9-ej rano, podczas 
której przystępującym do Komunji 
Świętej będzie udzielone błogosła- 
wicństwo papieskie, 


się dnia 25 i 
we  wtorck 
godz. d-eicj 


Sprostowanie urzędowe 


Do 
Pana Wydawcy Czasopisma 
ABC 
w/m ul. Zgoda Nr. L 

W związku z notatką p. t. „Kujaw- 
skie kłopoty z żydami, katolikami i 
kupcami (kor. wł. ABC)“ — „Niesamo- 
wity protokuł* zamieszczono w Czaso- 
piśmie „ABC“ z dnia 13 marca 1034 T. 
Nr. 71, na podstawie art. 21 dekretu z 
dnia 7.11. 1919 r, przedmiocić tynicza- 
sowych przepisów prasowych (Dz. Pr. 
R. P. Nr, p poz. 186) proszę o u- 
mieszczerie następującego  Sprostowa- 
nia. ` 

Nieprawdą jest, iż lak złożyło się, że 
jednem z kazań przed kilku tygodniami 
poczuła się dotknięta miejscowa sani- 
cja, a skutek był taki, że następnego 
dnia u znanego kaznodziei prof. Stmi- 
narjum duchownego ks. dr. Wyszyń- 
skiego, zjawił się policjant i spisał pro- 
tokuł za wygłoszenie „nicpraworząd..c- 
go kazania“ — natomiast prawdą je... 
że u ks. dr. Wyszyńskiego policjańt c 
zjawił się i nie spisał protokułu 
„Iiepraworządne kazanie”, 


e 


za 


faktów, jakie doszły do jego wia- ; 


domości przy udzielaniu porady 
prawnej klijentowi i przeprowa- 
dzaniu jego sprawy. Przywilej 
ten rozciąga, się na -wszelkie 


przyszłe wypadki i procesy o nle 


bezpośrednim 
zawodowi 


pozostają one w 
związku z czynnością 
adwokata. 


O©cdczyty 


Dnia 24 marca r. b., o godz. 20.15, 
prof. René Reding z Brukselli wygło- 
si w sali Instytutu Radowego im. 
Marji Sklodowskej - Curie, ul. Wa- 
welska 15, odczyt w. języku francu- 
skim p. t. „Le Precancer” (O stanie 
przedrakowym). 

Wstęp wolny. Dojazd tramwajami 
De T SAMI 25. 


" 


Dn. 24 marca o godz. 8-ecj wiecz. 
w Zakładzie Fizyki doświadczalnej 
Uniw. Warsz., Hoza 69, odbędzie się 
odczyt popularny prof. Uniwersytetu 
Lwowskiego S. Lorii p. t. „Sztuczna 
przenuana pierw.astków '. Jest to 6-ty 
t ostatni odczyt z cyklu posgjgizową. 
nego przez Warsz. Oddz. Polskiego 
T-wa Fizycznego. 

. 


Dnia 24 b. m. w sobotę, o godzinie 
20, odbędzie się w lokalu S. K. M. A. 
„Odrodzenie” przy ul. Krak.-Przedm. 
7 m. 15-a odczyt prof. Konrada Gór- 
skiego p. t „Franciszek Mauriac, 
pisarz katolicki”. Wstep dla akade- 
mików wolny. 


s - p 

Ceny w Warszawie 
Na piątek, 23 b. m, 
następujace najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 82 gr. sitkowy i razowy — 24) 


obowiązują 


gr. za kg., bułki pszenne — 5 gral 


jajka świeże — 8 gr. za sztukę, 
mleko na miarę — 25 gr. za litr, 
słonina — 1 zł. 90 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina — 4 zł. 59 
gr, wieprzowina — 1 zł. 60 gr., cie- 
lęcina — 1 zł. 75 gr, mięso uboju 
zamiejscowego: wolowina — 1 zł 


30 gr., cielęcina — 1 zł. 60 gr., ma- 
sło deserowe II gat. — 3 zł. 70 gr., 
osełkowe — 3 zł. 20 gr., wszystko 


za kg. w sprzedaży detalicznej, l 
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UWAGA! DUŽE ZAROBKI 
I STAŁE ZAJĘCIE "05 e= 


inteligentni + 
reprezentącyjni Panowie. Szef orga- 
nizacji p. Daniewski przyjmować bę- 
dzie reflektantów od dnia 19 b. m. 
codziennie od godz. 10 do 1-szej f 
od 4—7-mej w Warszawie w hotelu 
Wiedeńskim. 


„dla chorych (Tr. ze Lwowa). 


Co do 1), należałoby m. in. 
zwrócić baczną uwagę na nasię- 
pujące sprawy. Płace w nowych 
dzielnicach muszą być odrazu aT- 
chitektonicznie opracowane (dla- 


czego zepsuto pl. Inwalidów ra 
Żoliborzu ?). 
Pomniki. Nietylko chodzi © 


dzieła monumentalnej sztuki, ale 
i odpowiednie ich umieszczenie. 
I jedno i drugie nie jest przestrze 
gane. Mosty. Most ks. Józefa — 
to most „miastowy”, teszta, to 
mosty „ze szlaku” i w mieście, a 
zwłaszcza w stolicy rażą. Żeby 
znów nie było niemiłvch niespo- 
dzianek z mostem na Karowej (a 
następnie na Peleowiźnie i Sie- 
kierkach!). 

Co do 2). W pierwszym rzędzie 
otoczyć pieczołowitą opieką Wi- 
słę. To jest najważniejsze. Pro- 
jekt burzenia domów w okolicach 
placu Zamkowego — nierealny, 
nawet niema co dyskutować. Jc- 
śli mowa o burzeniu — to możeby 
dało się tanim kosztem wybić 
parę okien na Wisłę z Krakow- 
skiego Przedmieścia, Nowego 
Świata i Alei? Związanie śród- 
mieścia 2 Wisłą jest zasadni- 


czym postulatem estetycznym. 


B. P. 
Esej 


RADJO 


Piątek, dn. 23 marca 


16.55 Płyty (muz. lekka). 17.10 
Konc. kamer. — Z.  Ossendowska 
(skrz.) i J. Zaleska (fort.), 17.50 
Odcz. roln. 18,00 Realizacja nowych 
programów w I-szej klasie gimn. — 
S5. Seweryn. 18.20 Szarada płytowa. 
20.02 Pogad. muz. — K. Stromen- 
ger. 20,15 Ione. sBymf. z Filharm. 
warsz. — ork. symf. p. d. Cezarege 
Nordio i W. Backhaus (fort.). W, 
progr.: Corelliego Sonata na ork. 
smyczk. Nr. 8, Kegera Suita pateto- 
wa, Nordio „Le poeme de Brugge”, 
Pick Mangiagalli „Rondo fantasti- 
co“, Martucciego Nokturn, Rimskie- 
go - Korsakowa Fant. na tem. serb. 
Brahmsa’ Konc. tort. d-moll. 


w. 


177 


przerwie felj. liter.: © poetów Kwatami J 


drygi — St R. Dobrowolski. 
Muz. tan. z dane. Bristol, 23,30 Ke 
niec aud. 


Sobota, dn. 24 marca ` 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Płyty (mum 
operowa). 15.40 Płyty (stare walce). 
15.55 Chw. lotn. i gaz. 16.00 Aud. 
16.25 
Odczyt w jęz. ukr.: Praca Ukr. In- 
stytutu w Warszawie — R. Smal- 
Stocki. 16.40 Lekcja j. franc. (kurs 
śred.). 16.55 Konc. ork. jazz. Br. 
Szulca i A, Boguckiego (pios.). 17.50 
Nowiny rol. 18.00 Reportaż: Ksie- 
garnie, autorzy, czytelnicy — R. Zrę 
bowicz. 18.20 Recital skrzypce. R. To- 
tenberga. 19.25 Kwadr. liter. „Kwia- 
tek“ A, Dygasińskiego. 20.02 Muz. 
lekka — ork. W. Tychowskiego i M. 
Wróblewskiego z udz. I. Carnero 
(sopr.) i J. Marrota (bar.). 21.00 
Skrz. poczt. tech. 21.20 Kunc. Cho- 
pinowsui — Wanda Piasecka. W 
progr.: Ballada As-dur. 2 Mazurki 
(a-moll i cis-moll), 8 Etiudy (Op. 10 
Nr. 8, 5 i 9) i Poionez fis-moll. 22,00 
Audycja z okazji swięta narodowego 
Grecji. 22,30 Płyty (Muz. lekka 1 
tan.). 23,05 Muz. tan. z kaw. Italia. 
24,00 Koniec aud. 


Wypadki i kradzieże 


POŻAR 
Przy ul. Nowolipie 46, w mieszka- 
'niu Chaima Saubermana, wskutek 


krótkiego spięcia, zapaliła się izola- 
cja na przewodnikach elektrycznych. 
Pogotowie I oddziału straży w ciagu 
15-minutowej akcji, pożar ugasiło. 
PRZEZ POMYŁKĘ 
Pracujący przy remoncie sklepu 
przy ul. Marszałkowskiej 115, stołarz, 
35-letni Wacław Gronek (ks, Piotra 
Skargi 74), przez pomyłkę napił się 
ługu. Ofiarę własnej nieostrożności 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Rocha. 
% GŁODU 
W bramie domu Nowy Świat 36, 
zasłabł nagle i upadł 27-letni Ludwik 
Gruszczyński, bez pracy i bez mic- 
szkania. Lekarz Pogotowia stwier- 
azil wycieńczenie z głodu i przewiózł 
G. do X komis. 
. PRZY PRACY 
W piekarni przy uL Zamenhofa 26, 
piekarz, 21-letni Lejb Nade] (Pawia 
14), zajęty przy wyrobie macy ma- 
szynowej, nie zdążył usunąć prawej 
dłoni, która zostala przygnieciola 
sztanca maszyny. Nieszczęśliwego, 
który doznał zmiażdżenia prawej 
dłoni, przewieziono na stację Pogo- 
towia, a po opatrunku — do szpitala 
na Czystem, celem dokonania ampu- 
tacji dłoni. 
ŚMIERTELNY SKOK 
Z klatki schodowej IV piętra, przy 
ul. Zamenhofa 388, wyskoczyła i upa- 
dła na bruk podwórza jakaś kobieta, 
lat około 45-ciu, żydówka, newiado- 
mego nazwiska i adresu. Lekarz Po- 
gotowia stwierdził złamanie lewej 
nogi, ogólne potłuczenie i wstrząś- 
nienie mózgu. Nieznaną desperatkę 
w stanie ciężkim przewiozło Pogoto- 
wie do szpitala św. Ducha. ndzie 


; wkrótce zmarła. x 


22,40 
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ABC 
Krucyfiks Viktora Hugo- 


Ojciec duchowy republiki antykatolickiej nie rozstawał się ze m Ae krzyża, 


Znany pisarz francuski, Hale- 
vy, ogłosił w tygodniku „1934“ 
ciekawe szczegóły bjograficzne z 
życia Viktora Hugo. 

Viktor Hugo posiadał mały kru- 
cyfiks, do którego był bardzo 
przywiązany. Otrzymał go Viktor 
Hugo prawdopodobnie od matki, 
żarliwej katoliczki, rodem z Wan- 
dei. 

Autor „Nędzników' był do ro- 
ku 1830 praktykującym katoli- 
kiem, później religijność jego o- 
słabła nieco, ale maly krzyżyk w 
dalszym ciągu wisiał nad łóżkiem, 
przez lat dwadzieścia — pomimo, 
że Viktor Hugo zdążył przeobra- 
zić się we wroga kleru, zwalcza- 
jącego namiętnie ludzi, którzy 
bez reszty poświęcili się Chry- 
stusowi. Nawet, gdy go wywożono 
na wygnanie na wyspę Jersey 
i Guernesey, krzyżyk towarzyszył 
mu wszędzie. 

p 


Erzed kratkami 


Co zrobić z krzyżem? 


Około r, 1872 wrócił Viktor Hu- 
go do Paryża. Nastroje uległy 
zmianie, Hugo stał się ojcem du- 
chowym republiki antykatolickiej. 
Ale przyjaciele jego mieli mu za 
złe, że w dalszym ciągu pozostał 
„fetyszystą' i nie ma siły roz- 
stać się z symbolem znienawidzo- 
nej religji. Stary Hugo był jed- 
nak uparty — nie uległ namo- 
wom i perswazjom. W głębi du- 
szy pozostał wierny chrześcijań- 
skiej koncepcji świata — nie 
przestał wierzyć w skuteczność 
modlitwy, zachował szacunek dla 
krzyża. 

Gdy umarł, do mieszkania 
wtargnęła najbliższa rodzina. Za- 
częto gorączkowo porządkować 
papiery i sprzęty, zaglądać do 
szuflad, zbierać pamiątki. Już 
wtedy wiadomo było, że wielbicie- 
Eo waw ERO O 
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Pożyczka 


Bardzo się ucieszyła pani Wikto- 
rja Z-ka, gdy zgłosił się do niej 
pewnego dnia młody człowiek z ga- 
„zetką w ręku. 

« — Pani dała to ogłoszenie? 
* I pokazał znany pani Wiktorji 
tekst: „Za pożyczenie 1.700 złotych 
dam w procencie pokój umeblowany 
„do czasu spłacenia pożyczki”, 

— Tak, ja! — zawołała radośnie 
p. Wiktorja. — Pan szanowny zga- 
dza się na ten interes? 

— O tyle, o wiele — rzekł wymi- 
jająco gość. — Ja w tem momen- 
cie wolnem kapitałem nie uskutecz- 
niam, gdyż jezdem faktycznie ulo- 
kowanem gotówkowo, ale mogę pa- 
ni wyrobić takową forsę. 

— Doskonale! A gdzie? 

— Zależy, na co pami jest potrze- 
bująca. 

— Pralnię, proszę pana, chemicz- 
ną pralnię możę wziąć do spółki z 
jodną tu taką. Ona robi sztuczne 
kwiaty, alo jest wspólniczką do 
pralni, więc ta druga wspólniczka... 

—.'W porządku. Pralnia znaczy 
się publiczna  jęwystecja, możem, 
zmaczy, skrajać nn tom  jenteres 
Bank Polski, Idziem. Bierz pani sa- 


lopkę. 
Uszczęśliwiona pani / Wiktorja 
wdziała płaszcz coprędzej. Po dro- 


dze finansista wyjaśniał: 

— Derektur jest mój kolega, za- 
stępca tyż to samo — w try miga 
te pożyczkę machniom. A weksle 
pani masz? Nie? No, to jakże? Po- 
życzkę chcesz pani brać, a co na 


podkład faktyczny ? 
do dystrybucji. 

Wstąpiłi do „dystrybucji“. Pani 

Wiktorja kupiła blankiety weksło- 
we, które finansista wetknął nic- 
dbale do kamizelki. 
Jak ja pani zażyruję, to w 
całem banku wszystkie urzędniki na 
baczność staną. Naprzeciw mojego 
podpisu to Ford jest szczeniak, ro- 
zumicesz, dania? Bo człowiek stoson- 
ki ma osobiste. 

Weszli do banku i fiuansista ka- 
zał napisać dwa podania. Jedno 
krótkie: „Ja, niżej podpisana, pro- 
szę o pożyczkę 1.700 złotych”, a 
drugic dłuższe, ze szczegółową pro- 
pozycją co do warunków spłaty, 
procentów itd. Gdy pani Wiktorja 
mozoliła się nad tem drugicm, fi- 
nansista wziął pierwsze i poszedł, 
jak mówił do dyrektora. 

— Ale, ale! — zawrócił — był- 
bym zapomniał! Dajno pani siedem 
złotych na stempe!! 

Dwie godziny męczyła się pani 
Wiktorja nad podaniem. Skończyła 
je wreszcie i poczęła czekać na fi- 
nansistę. 

Czekała pięć miesięcy. Po tym dov 
piero czasie spotkała go przypad- 
kiem na ulicy i oddała w ręce po- 
lieji. . 

Wezoraj przed Sądem Grodzkim 
XI okręgu otrzymał cztery miesią- 
ce więzienia z zawieszeniem kary. 
Nazywa się Florjan. Jan Florjan. 
Zapamiętajeie sobie to nazwisko. 

Very. 


Trza wstąpić 


Wydatna obniżka taryfy 


na kolejach dojazdowych 


' Ministerstwo Komunikacji za- 
twierdziło projekt E. K. D. nader 
wydatnego obniżenia taryfy na ko- 
lei Warszawa — Grodzisk i kolei 
Warszawa — Włochy. Odpowiednie 
obniżki będą wprowadzone częścio- 
wo {-go kwietnia, częściowo 1-go 
maja. 

Od 1-go kwietnia ceny biletów 
miesięcznych, ważnych we wszystkie 
dni tygodnia, będą obniżone do wy- 
sokości cen biletów, ważnych tylko 
w,dni powszednie (obniżka wynosi 
przeszło 20 proc.). Bilety miesięcz- 
ne dla młodzieży szkolnej sprzeda- 
wane będa ze zniżka 50 proc. od 
normalnej opłaty, a nie 33 proe., 
jak dotąd. Pozatem wprowadzone 
bedą bilety ulgowe dla urzędników 
państwowych, ze zniżką 35 proc. od 
ceny normaluego biletu miesięczne- 
go na linji Warszawa — Grodzisk 
i 50 proc. na liuji Warszawa — 

Yłochy. Z biletów tych będą mogły 
korzystać te kategorje urzędników 
państwowych, którym udzielana jest 
zniżka przy przyznawaniu biletów 
miesięcznych na P. K. P 

Również od | kwietnia wprowa- 
dzony będzie nowy typ biletów wy- 


cieczkowych o niskiej opłacie (ob- 
niżka około 40 proc.). Tak np. bi- 
let z Warszawy do Podkowy Leśnej 
i spowrotem będzie kosztował 2 zł. 
20 gr., dla młodzieży 1 zł. 10 gr., 
z Pruszkowa lub Komorowa do Pod- 
kowy Leśnej i spowrotem 50 gr., 
dla młodzieży 25 gr. Bilety te waż- 
ne bedą'w* soboty, względnie w dni 
przedświąteczne, od godz. 12, i w 
niedziele oraz dni świąteczne przez 
cały dzień, Powrót będzie musiał 
nastopować w dniu nabycia biletu. 
Od 1 maja wprowadzona będzie 
nadto ogólna obniżka taryfy osobo- 
wcj i biletów jednorazowych w wy- 
sokości około 20 proc.; dla niektó- 
rych stacyj obniżka ta będżie jesz- 
cze większa. Pozatem utrzymane bę- 
da nadal bilety 10-przejazdowe. 
Loi U nontewnanóć) 
zmarii 


Ś. p. Gustaw Aleksander Liefeldt, 
1.743, w Warszawie; É. p. "AR 
Łodziewski, w Łodzi, l. 58; s. p. Sta- 
nisław Kralkowski, dr. M 1. 65, 
w Warszawie; ś. Michalina ze 
Sternów Kralkowska, w Warszawie; 
ś. p. Antoni Kurpios, w Warszawie; 
ś. p. Henryk Hellin, l. 68, w Warsza- 
wie; Ś. p. Władysław Wiśniewski, L 
68, w Warszawie; e PURU v 


le Viktora Hugo założą muzeum 
jego imienia. Otóż, w takiem mu- 
zeum nie powinno było być miej- 
sca dla krzyża — tak. rogumowaii 
zacietrzewieni republikanie, spod 
znaku masońskiej gwiazdy, Do- 
syć się napatrzono, nieprzyjemne- 
mu  symbolowi, za życia Viktora 
Hugo — czas najwyższy pozbyć 
się go. Ale, co z tym fantem zró- 
bić? Zdjąć ze ściany i schować 
do szuflady — ktoś go może tam 
znaleźć („Jezuici są tacy chy- 
trzy”). Połamać go i spalić? Ja- 
koś nie wypada. Wreszcie ktoś 
wpadł na pomysł oddania krzyża 
Marji Hugo. 


Kto była Marja Hugo? 

Dzisiaj dopiero dowiadujemy 
się z pracy Charreyrona, ogłoszo- 
nej w „Correspondent“, kto to 
był owa Marja. Była to daleka 
kuzynka wiełkiego pisarza, córka 
jenerała Hugo. Za pensjonarskich 
czasów, kiedy przebywała na 
pensji w St. Denis, w latach 1844 
i 1850, każdą niedzielę spędzała 
w dómu kuzyna, miała tam swój 
pokój. W dziewiętnastym roku ży- 
cia zaręczyła się, ale w pół roku 
po ślubie owdowiała, a w rok 
później przyoblekła habit kar- 
melitański. Z tą chwilą rozpoczy- 
na się nowy okres w jej życiu — 
jest już skromną, nieznaną niko- 
mu siostrą, Marją Józefą od Je- 
zusa. 

Dziwna rzecz — Viktor Hugo 
nawet w okresie najgwałtowniej: 
szych zmagań z kościołem nik 


zerwał łączności z tą stuprocen-| *0Ta Hugo. powinien 


tową katoliczką. Korespondowali 
ze sobą przez całe życie. Przed 
jej obłóczynami napisał do niej 


wzruszający list z wyspy Jersey.| ` 


£ : 


Otrzymała go przez okazje, już 
po ceremonji: 

„Drogie dziecko! I ty także zosta- 
jesz dobrowolna wygnanka — czy- 
nisz to z przywiązania do wiary. Ja 
uczyniłem to z obowiązku. Bóg od- 
mówił nam łaski spotkania się i po- 
żegnania. Drogi Jego są niezbadane. 
Jesteśmy oboje na drodze wyrzecze- 
nia — jest w tem surowość 'wielka, 
ale i wiele slodyczy.. Kochaj, wierz, 
módi się į niech Bóg cię błogosławi". 

Tak pisał Viktor Hugo do mło- 
dej kobiety, *która miała przekro- 
czyć próg najsurowszego klaszto- 
ru. Jeżeli komuś wyda się niemi- 
łem, że Hugo ośmiela się porów- 
nać swoje życie na wygnaniu:z 
życiem  karmelitanki — niechże 
sobie przypomni, że samotnik z 
wyspy Jersey przeżywał pięciolet- 
ni okres odrodzenia duchowego i 
pisał wówczas swoje „Kontem- 
placje'* oraz „Kres Szatana“, koń- 
czący się słowami: „Widzę świa- 
tło dnia poprzez rany Chrystuso- 
wych rak“... 


Hugo i Karmelitanki 


Listy, które otrzymywała za- 
konnica od głośnego pisarza zo- 
stały po jej śmierci zniszczone, 
zgodnie z nakazem reguły, ale 
wspomnienie Viktora Hugo żyje 
w pamięci zakonnic. Towarzyszki 
siostry Marji Józefiny modliły 
się za Viktora Hugo, zwłaszcza 
wówczas, gdy rozpoczął miebeż- 
pieczny okres życia i wszczął wal 
kę z Kościołem. Skromne karmeli 
tanki postanowiły zbawić jego 
duszę. Jednak dowiedziały się ze 
smutkiem, że w chwili agonji 
Viktor Hugo odrzucił pomoc rell- 
gijną.ji zażądał pogrzebu świec- 
kiego. Pomimo to, w ową noc 
tragiczną, 25-go maja 1885, gdy 
lud paryski czuwał u katafalku 
poety, wystawionego pod Łukiem 
Triumfalnym — w kościele kar- 
melitanek w Tulle wszystkie, ile 
ich było, zakonnice odmawiały 
żałobne modlitwy za duszę Vikto- 
ra Hugo. 

Krzyżyk, który towarzyszył w 


| torze Hugo? Krzyż, który przez 


| ne' stepy 


ża. który należał do twego dro-| 


giego dziadka. Nie rozstaję się zi 
ta drogą pamiątką. Nie uwierzy. | 


łabym ongiś, gdyby mi ktoś po 
wiedział, że znajdować się on bę- 


dzie w “ubogiej celi LI 
Ileż zagadek kryje | 


karmelitanki... 
nasza przyszłość. 


Siostra Marja Józefa, podob- 
nie jak jej towarzyszki, miała 
możność korespondować z rodzi- 
ną. Listy jej były pełne wdzięku 
i pogody. W jednym z nich pisze 
ona: 

— O gdybyś wiedział, jak bar- 
dzo miłość Boża jest wspaniało- 
myślna. Serce rozmiłowane w Bo- 
gu rozszerza się į ogarnia czuło- 
ścią tych wszystkich, których łą- 


czy przyjaźni. Serce nasze staje 
się. przepaściste jak ocean..." 


Gdzie jest krzyż ? 


A teraz ostatnie pytanie — kon 
kluduje Daniel Halevy — gdzie 
się znajduje krucyfiks Viktora 
Hugo, w obecnej chwili? Siostra 
Marja Józefa umarła w r. 1906. 
Pamiątkę po cichej zakonnicy za- 
trzymano zapewne w klasztorze. 
Może zdobi którąś z ubożuchnych 
|cel? Może zakonnice, które przez 
pół wieku przechowywały u sie- 
bie cenny depozyt, zechcą go 
zwrócić społeczeństwu i przyszlą 
go do muzeum pamiątek po Vik- 


tyle lat wisiał u wezgłowia Vik- 
wrócić na 
swoje „miejsce. 


czą z nami więzy A 
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Z Zachęty 


Janusz Paweł Janowski. 


Portret pani L. S. 


Demon murzyński i demon-maszyna 


Elektryfikacja dżungli 


Wyzyskanie olbrzymich bogactw naturalnych w Afryce 


Przyszłość Francji kolonjalnej 
zależy w dużej mierze od racjo- 
nalnego uprzemysłowienia tery- 
torjów, obfitujących w bogactwa 
naturalne. Jeżeli chodzi o elek- 
tryfikacje kolonij, to największe 
postępy poczyniono w Alęerji i 
Maroku. Obecnie rozpoczęto tam 
budowę olbrzymich tam ňa rze- 
ce Fodda, gdzie możnaby zatrzy- 
mać sto miljonów metrów sze- 
ściennych wody, na Ghribie (255 
miljonów m. sześć.), na Zardezas 
(50 milj. m.) i t. d. W ten sposób 
dla produkcji, eiektryczności 'i 
dla nawodnienia.. , sztucznego 
piaszczystych ` -okolic rozpo- 
rządzanoby. ośmiùūset. miljona- 
mi metrów wody, „ujętej w 
potężne tamy. W Beni Mansur 
powstanie stacja o sile 10 tys, ME 
lowatów, która będzie wyzyski- 
wać energję rzeki Rhummel (120 
miljonów metrów). 

W Tunisie również opracowano 
plan sztucznego nawodnienia na- 
wiedzanych suszą okolice. Pustyn- 
zamienią się z czasem 
w plantacje bawełny, alfy, drzew 
oliwnych. 

Jedynie w Maroku, sprawa 
elekryfikacji posunęła się znacz- 
nie naprzód. Potężny koncern 
„Energie Electrique du Maroc“ 
zajmuję się obecnie. elektryfika- 
cją kolei żelaznych. Maroko roz- 
porządza dzisiaj. „siecią kab- 
łów o wysokiem napięciu, na prze 
strzeni tysiaca kilometrów. Cen- 
trala' termiczna w' 'Casablanca, 
dostarczająca energji wodnej ko- 
palniom  fosfatów w Kurigha, 
posiada moc 24 tys. kilowatów. 
Centrala hydrauliczna w Maza 
gan, na rzece Um-el-Rebia, ma | 
25 tys. kilowatów i kapitał rczer- | 
wowy wodny, w ilości dwóch mil-- 
jonów “ metrów sześciennych. 
Rzeki marokańskie są kapryśne, 


życiowej wędrówce poety znalazł | poziom wody ulega gwałtownym, 


się w rękach cichej zakonnicy i 
zawisł nad jej łóżkiem w celi. W 
kilka lat później, w r. 1898 pisała 


zmianom — taka np. Muluya wy- 
sycha czasami niemal całkowicie. 
Postanowiono ją jednak  ujarz- 


ona do młodego Jerzego Hugo. | mić, co wymaga wielkiego wysił- 
— Piszę do ciebie u stóp krzy- | ku. Tama, zbudowana na rzece El 
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Kansera pozwoli nawodnić doli- 
nę Petit Jean. Jeżeli wszystkie 
piany zostaną zrealizowane, to W 
najbliższym czasie koloniści ma- 
rokańscy rozporządzać będą ener 
gją 50 tys. kilowatów. 
Madagaskar nie posiada Ro- 
palń węgla. sprowadzają go aż Z 
Tonkinu. Koleje żelazne na Ma- 
dagaskarze zużywają na opał 
drzewo, pochodzące z lasów 
miejscowych. Coraz jednak trud- 
niej eksploatować lasy, oddalone 
od linij kolejowych. Postanawio- 
no więc również SE a = 
elektryfikację kolęi. Tow. Elək 
tryczności w Madagaskarze już w 
r. 1907 „opanowało“ nieujarzmio- 


'|ną rzekę Ikopa, aby zdobyć ener- 


gję, potrzebną dla dostarczania 
światła miastu Tananariva. Dzi- 
siaj takie samce roboty przepro- 
wadza się w pobliżu portu Tama- 
tawe. W Betsiboka stacja dostar- 
czać będzie dziesięciu tys. kilo- 
watów, a z czasem 50 tysięcy. 

Wszystko to jednak niewiele zna- 
czy wobec faktu, że Madagaskar 


mógłby rozporządzać cnergją elek 
tryczną o sile 600 tys. kilowatów. 
Na wyspie Reunion rzeki zasilą* 
ne są wodami podziemnych potę- 
ków. Można tutaj z łatwością bu- 
dować tamy w wąwozach, to też 
w-przyszłości cała wyspa będzie. 
opasana stacjami, dostarczające- 
mi wody i światła. 


Afryka kwatorjalna nie po- 
siada węgla — natomiast rozpo- 
rządza olbrzymią siłą wodną. 


Rzeka Kongo stanowi niewyczer- 
pany rezerwuar energji. Ogółem 
można wydobyć z rzek afrykań: 
skich energję, wynoszącą dwa 
dzieścia miljonów -koni.  Zbudo» 
wanie stacyj, które dostarczyłyby 
sto tys. kilowatów, nie przedsta- 
wia żadnych trudności. 

Nasuwa się jednak pytanie, 
czy industrjalizacja i  „maszy« 
nizm“ w dżungli afrykańskiej nie 
odegrają tam równie fatalnej ro- 
li, jaka odegrały w Ameryce i Eu 
ropie. Murzyńskie demony mniej 
są niebezpieczne od demona zwa: 
nego maszyną. 


Paryż-Tokio-—Paryż 


Maryse Hilsz, znana pilotka francuska, zdobyła przestrzen Paryż — 


Tokio, w locie etapowym. Obecnie pilotka wystartowała do 
wrotnego. 


Jotu - po- 
sc || 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 


50 gr., na ostatniej stronie — 


lekarskie — 30 gr» Nekrołogia po 
„drobnych“, liczy się za oddzielne Wyraty, 


komunikaty specjalne cyfra 
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